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PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów  ''Gsze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentow zapınujo 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzeniu książek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polską'' na 
cały rok, premię czyli podarunek warto- 
ści jednego dolara w książkach znajdu- 
jących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
też do Nabożeństwa, za dopłatą 10c. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre- 
mię wybierane są Roczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

‘Gazeta Polska'* na cały rok ko- 
sztnje $2.00, na pół zoku $1.25, na cztery 
miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

"'Qłazeta Polska”' do Europy kosztu- 
je $3.00 baz premii, a do Kanady ko- 
sztuje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abenent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem £ 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje $2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
ragem z prenumoratą i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci *''Gazety Polskiej'”. 

Katalogi książek i obrazów wysyłamy 
każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

"Gazetę Polską'' można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10 centów w znaczkach pocztowych. 


Z 


NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszywg zodzożującymi agentami są, 
posiadaja nasze zupełne zaufanio i ma: 
ją prawo kolektować za ''Gazetę Pol- 
ską”' i książki na co wydają kwity: 


Pan W. Radomski kolektuje w Gene- 
seo, W. Dak., Little Falls, Minn. i oko- 
licy jako to: Flensburg, Morris, Avon, 
Bt. Anna, Opole itd. itd. 


Pan Pawłowski kolektuje w całym 
stanie Pennsylynniu, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 


Pan Stanisław Góralski kolektujo w 
Worchester, Webster i całym Btanie 
Massachusetts ` Rhode Island. 


Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin, Indiana. 


Pan Fr. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
eha? Kozaczck kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylva- 
nia. 

Pan Józef Juniewicz Bo. River, N. J. 


Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wis, i okolicy. 


Pan Br. Florkowski, 430 Lovett str. 
Detroit Mich. kolektuje w mieście Do- 
troit i okolicy. 

Pan A. Czajko, 605 Jarvis ave Wi- 
nnipeg, Canada. 


Pan Wł. Bankowski 3696 8. 65ave., 
Gieveland Ohio, kolektuje w całym sta- 
nie Obio. 


Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte Mich., kelektuje w 
Wyandotte i okolicy. 


Pan Jan Przybysławski kolektujo w 
Maass., Conn. itd — 


Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Bróóklyn, N. Y. kolektuje w 
New York City, Brooklyn, Greenpoint, 
Jamaica, N. Y. i Bayonne City, N. J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasent st 
Northampton, Maass., kolektuje w 
Northampton, Masa. i okolicy. 


Pan 8. Kotkowski, kolektuja w Ohi- 
sago Ill. i okoliey. 


Pan Józef Apelman 26 0 E. Alleghe- 
ny avo. ma prawo do kołektowania w 
Philadelphii i okolicy. 


Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 


Pan A. Mikołaiczyk  kolektnje za 
„Gazetę Polską w Chieago'* w New 
Haven, Cons, i okolicy. 


Ahbonenei, którzy mają płacić prenu- 
meratę za „Gazetę Polską'', a idą do 
praey, niechaj pozostawią w domn pie: 
niądze i npoważnią awoje żony do za 
płaeenia abonamętu, a odbiorą zaraz 
uwo'e premie, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po 6ej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 


W. DYNIEWIOZ. 
RM 


DO ABONENTOW. 


Kto z czytalników ma na adresie 
znaczek ''august'' to znaczy, że prenu. 
merata jego skończyła się w sierpniu 
1808 roku. Kto chce nadał *'Garetę 
Polską'' odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy. 

W. DYNIEWICZ. 


| WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Przez Rosyę do Chin. 


PETERSBURG, 11 sier- 
pnia. — Na mocy pozwole- 
nia cesarskiego, przejechała 
dnia 22 lipca przez Wierzbo- 
łów, Tułę, Syzrań, Irkuck i 
Charbin do Kuan-czendzy i 
dalej do Kiao-Czao komenda 
wojskowa niemiecka, złożona 
z 10 oficerów i 78 szeregow- 
ców. 

Przejazd ów odbył się za 
pozwoleniem zarządu komu- 
nikacyi wojennych, gdyż 
wzmiankowana komenda bę- 
dzie w drodze pozostawałą w 
mundurach i przy orężach. 

Wydatki poniósł rząd nie- 
miecki według ogólnej tary- 
fy. Komendzie towarzyszy o- 
ficer rosyjski. 

Oddział ten pojechał na 
zmianę innego, pozostającego 
w Kiau-czau oddziału wojska 
niemieckiego, który również 
w ten sam sposób zostanie 
przewieziony z powrotem do 
Niemiec. 

Tego rodzaju przewóz bę- 
dzie dokonany po raz pierw- 
szy tytułem próby o ile oka- 
że się dogodniejszym od dro- 
gi morskiej; * > +4 

W drodze komenda nie- 
miecka będzie pozostawała 
25 dni, licząc w to już trzy 
dni wypoczynku wyznaczo- 
nego na Samarę, Irkuck i 
Charbin. 


Protesty Czechów przeciw 
Niemcom. 


WIEDEŃ, 12 sierpnia. — 
W czeskich dzielnicach na- 
rodowo mieszanych odbywa- 
ją się obecnie liczne pochody 
publiczne i zgromadzenia, u- 
rządzone przez Czechów, aby 
zaprotestować przeciw bucie 
niemieckiej. Jak wiadomo, 
Niemcy w Czechach żądają 
odłączenia północnych Czech 
od korony czeskiej I utwo- 
rzenia osobnego kraju koron- 
nego. Czesi, będąc w tej czę- 
Ści kraju w mniejszości, opi- 
nują z całą stanowczaścią 
przeciw tym dążeniom nie-- 
mieckim, uważając je słusz- 
nie za zdradę stanu. 


Walka sułtanów. 


TANGIER, 12 sierpnia. — 
Przed czteroma dniami przy- 
szło do poważnego starcia 
między zwolennikami sułtana 
Abdul-Azisa i Mulaj-Hafiza. 
Plemię wojowników popie- 
rające sułtana samozwańca, 
zostało na głowę pobite. 


Eksplozya na okręcie. 


TOULON, Francya, 13 
sierpnia. — Eksplozya na po- 
kładzie okrętu kadeckiego 
“Couronne” pociągnęła za 
sobą sześć ofiar w życiu lu- 
dzkiem, podczas gdy 18 osób 
odniosło pokaleczenia. Okręt 
znajdował się wówczas na 
wysokości Les Salinesd Hy- 
ers. Trzech rannych prawdo- 
podobnie umrze. Eksplozya 
wydarzyła się podczas óćwi- 
czeń rekrutów w strzelaniu 
z dział. — Zdaniem rzeczo- 
znawców eksplozyą była na- 
stępstwem pewnego procesu 
chemicznego w składnikach 


prochu, podobnie jak to było 
na okręcie wojennym ‘“‘Je- 
na” w zeszłym roku, kiedy 
to 100 ludzi padło ofiarą nie- 
przewidywanej katastrofy. 

Niektórzy z rannych mu- 
sieli się poddać amputacyi 
nóg lub rąk, dwaj zaś utraci- 
li wzrok. W przeciągu kilku- 
nastu miesięcy jest to już 
trzecia eksplozya na okrętach 
francuskich. 


Bunt żołnierzy chińskich. 


HONGKONG, 13 sierpnia. 
— Tysiące żołnierzy stacyona- 
wanych w Konghau, w pobli- 
żu Wachou zbuntowało się 
wczoraj, ponieważ  areszto- 
wano jednego z ich kolegów 
za szulerkę. Buntownicy za- 
mordowali swego komenda- 
ta, jego pomoenika i sekreta- 
rza i napadli na obóz żołnier- 
ski w Onyung. Wierni żołnie- 
rze uciekali na dachy domów 
a buntownicy splądrowali 
wieś sąsiednia, rabując z niej 
sto tys. dolarów. Następnie 
połączyli się oni z wojskiem 
stacyonowanem w górach 
Cziking, również zbuntowa- 
nem. W ślad za nimi podąży- 
ło wojsko. 


Wright połamał maszynę. 

LE MANS, 13 sierpnia. —- 
Wskutek wypadku przy J- 
dowaniu, śmiały żeglarz ame- 
rykański Wright połamał 
swoją maszynę, której na- 
prawa zabierze kilka dni cza- 
su. Wright próbował nowego 
sposohu lądowania. Zmajdu- 
Jac się na wysokości T5 stóp 
wstrzymał motor i próbował 
opuścić się na ziemię za po- 
mocą rozpostartych skrzydeł 
maszyny. Próba nie eałkiem 
się udała, gdyż maszyna 
przechyliła się na bok i le- 
wem skrzydłem uderzyła v 
ziemię, druzgocąc skrzydło i 
rozrywając bok aeroplanu. 
Wright uszedł cało. 

Wczoraj dokonywał 
Wright formalnych cudów ze 
swą maszyną. Okrążył 7 ra- 
zy tor wyścigowy i wzbijał 
się do stóp 100 w powietrze, 
przelatując swobodnie ponad 
wierzchołkami wysokich 
drzew i za każdym razem lą- 


dując z wszelką do 
kładnością i łatwością. 
Przebywał w powie- 


trzu po 8 minut i chociaż 
wiatr dął z szybkością 15 mil 
na godzinę, maszyna 
Wright'a uskuteczniła wszel- 
kie zwroty lekko i nadzwy- 
czaj dokładnie, pozwalając 
dowoli kierować sobą śmiałe- 
mu żeglarzowi. 


Mieszkanki Haremów. 


KONSTANTYNOPOL, 

13 sierpnia. — Kobiety ture- 
ekie, mieszkanki haremów, 
najbardziej pomogły do 
zmiany rządów autokratycz- 
nych na konstytucyjne. Były 
one użyte przez partyę mło- 
doturecką do agitowania za 
konstytucyą pośród takich 
okoliczności, w których męż- 
czyźni nie wiele mogli by 
zdziałać. 

W Salonice jedna z wybi- 
tnych kobiet tureckich, żona 
młodotureckiego oficera, zja- 
wiła się w dniu ogłoszenia 


konstytucyvj na ulicach mia- 
sta bez woalu niosąc sztan- 
dar konstytucyi. Zamiast, jak 
się spodziewano, zasłużyć od 
prawowiernych Mahometan 
na naganę, tłum powitał po- 
jawienie się, kobietv, do nie- 
dawna niewolnicy, prawie, 
głośnemi okrzykami, a ko- 
ledzy jej męża publicznie u- 
«'ałowali jej ręce. 

W Monastyrze kobiety tu- 
reckie nie doszły jeszcze do 
takiego stopnia emancypa- 
cyi, jednak na przyjęciu u 
pewnego kupca goście cu- 
dzoziemcy zostali zaproszeni 
do haremu, gdzie żony go- 
spodarzy przybrane w euro- 
pejskie suknie rozmawiały 
po francusku z przybyłymi 
dyskutując o kwestvach po- 
litycznych. 

Wszystkie kobiety oddaw- 
na agitowały za rządem kon- 
stytucyjnym,  wiedząc,o że 
przyniosą one biednym nie- 
wolnicom harema wolność i 
postawią je na równi z ko- 
bietami z innych krajów. 


Edward u cesarza 
austryackiego. 


ISHL, 13 sierpnia. 
Król Edward przyjechał tu 
wczoraj zrana z Kronberg 
by złożyć krótką wizytę ce- 
sarzowi Franciszkowi Józe- 
fowi. Monarcha Austro-Wę- 
gier spotkał swego gościa na 
stacyi kolei, gdzie na cześć 
króla Edwarda zebrane od- 
działy wojsk oddały hono- 
rv wojskowe. 

Po raz to pierwszy pomi- 
mo licznych wizyt władcy 
Anglii w Austryi wojska 
austryackie witały króla Ed- 
warda. 

Na ulicach po których 
przejeżdżali monarchowie u- 
stawiony był szpaler wete- 
ranów i przybrane w barwy 
Anglii i Austrvi. Król Ed- 
ward zatrzymał się w hotelu 
Elizabeth, gdzie zarezerwo- 
wano dlań apartament złożo- 
ny z trzydziestu pokoi. 

Obydwaj monarchowie 
przebyli w hotelu pół godzi- 
ny poczem cesarz Franciszek 
Józef odjechał. W kilka 
chwil później król Edward 
podążył za cesarzem, by mu 
złożyć oficyalne życzenie z 
powodu jubileuszu sędziwe- 
go monarchy. 

Po śniadaniu po raz pier- 
wszy w życiu cesarz Franci- 
szek Józef przejechał się 
wolno w automobilu z kró- 
lem Edwardem w okolicach 
Ischlu. 

LONDYN, 13 sierpnia. — 
Wizyty jakie złożył król Ed- 
ward w Kronberg i Ischlu, 
są uważane w sferach dyplo- 
matycznych za bardzo zna- 
czące. Dzienniki tutejsze po- 
dają różne rozmowy jakie 
mieli monarchowie pomiędzy 
sobą, leez stojący u steru 
rządu nie uważają je za zbyt 
prawdopodobne. 

W każdym razie król Ed- 
ward, komunikując się cią- 
gle z monarchami innych 
państw, ma sposobność 
przedyskutowania położenia 
politycznego i ułatwia przez 
to prowadzenie polityki. 

Nie ulega wątpliwości, że 
głównie sprawy tureckie by- 
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ły omawiane i postanowiono, 
by *ehwilowo Europa pozo- 
stawiła uspokojenie i rozwój 
'Turcyvi nowym rządem par-- 
lamentarnym. 

Podobno król Edward o- 
mówił z cesarzem Wilhel- 
mem „szczegóły wizyty, jaką 
w niedługim czasie ma za- 
miar razem z królową Ale- 
ksandrą złożyć w Berlinie. 

ISCHL, 13 sierpnia. —Ba- 
ron d'Aehrenthal minister 
spraw zewnętrznych Austryvi 
i Sir Charles Harding mieli 
dłuższą konferencyę. Oma- 
wiano sprawy półwyspu Bał- 
kańskiego. Postanowiono w 
niczem nie przeszkadzać w 
zaprowadzeniu rządów par- 
lamentarnych, a obydwaj mi- 
nistrowie wyrazili swą sym- 
patyę dla partvi stojącej o- 
beenie u steru rządu w Tur- 
cyi. 

Powtórna koronacya szacha. 

TEHERAN, 14 sierpnia, 
— Krążą pogłoski, że szach 
ma zamiar koronować się po 
raz wtóry ponieważ podczas 
pierwszej koronacyi tiara 
spadła mu z głowy i temu 
przypisuje on wszelkie niesz- 
częścia i zaburzenia w kraju. 

Podróż pary królewskiej. 

SAN SEBASTIANO, 14 
sierpnia. — Król Alfons i 
królowa Wiktorya opuścili 
dziś San Sebastiano. Królo- 
'wa udała się na wyspę Wight 


bv odwiedzić swą matkę 
księżną Beatryczę Batten- 


berg. król zaś pojechał do 
Bordeaux, gdzie lekarz, któ- 
ry w roku zeszłym zrobił mu 
operacyę nosa, opatrzy raz 
jeszcz chory organ króla Al- 
fonsa. Królowa zatrzyma się 
jeden dzień w Paryżu, a mło- 
dy król odpłynie do Bilbao 
by być obecnym na doro- 
cznych tam regatach. 


Cholera w Rosyi. 


PETERSBURG, 14 sier- 
pnia. — W gubernii Tulskiej 
wybuchła cholera. W Cary- 
cynie dotąd było 225 zacho- 
rowań na cholerę z ezego 
150 wypadków zakończyło 
się śmiercią. Z badań bakte- 
ryologicznych okazało się, że 
zarazki cholery znajdują się 
w wodzie rzeki Wołgi. 


Zatarg Holandyi z We- 
nezuelą. 


HAGA, 14 sierpnia. 
Minister marynarki powrócił 
wczoraj nieoczekiwamie ze 
swej podróży wakacyjnej, 
dlatego tu sobie tłómaczą 
ten jego nagły powrót, że 
między Wenezuelą i Holan- 
dyą przyjdzie do ostatecz- 
nych działań, tj. do blokady 
wenezuelskich portów. Mini- 
ster miał już wydać potrze- 
bne rozporządzenia. 


Spisek w Węgrach. 


WIEDEŃ, 14 sierpnia. — 
Może przed tygodniem wdro- 
żone przez prokuratoryę pań- 
stwową śledźtwo w chorwa- 
ckiej stolicy, Zagrzebiu, z po- 
wodu wykrycia przeciwrzą- 
dowych organizacyj w Chor- 
wacyi, Bośni į Węgrzech po- 
łudniowych — przybiera ol- 
brzymie rozmiary, Władze 
zagrzebskie wykryłw daleko 


rozgałęzione  sprzysiężenie, 
pod protektoratem serbskie- 
go dworu królewskiego w 
Belgradzie, skierowane prze- 
ciw Austro-Węgrom. Rewi- 
zye domowe dają wystarcza- 
jacy materyał do wykazania 
roboty króla serbskiego. W 
niektórych miejscowościach 
odnaleziono też formalne 
składy broni. 

Wiele już osób znalazło 


się pod kluczem. Postępowa- | 


nie śledcze o zdradę stanu 
przeciw dwom południowo- 
słowiańskim posłom sejmu 
węgierskiego, nazwiskiem 
Budasawljewiez i Predisze-- 
wicz budzi niezwykłe zain- 
teresowanie. Obaj uwięzieni 
uchodzą za przywodców 
sprzysiężenia, które zmierza 
zapewne do zbrojnego wy- 
buchu w południowych kra- 
jach Austro-Węgier. Wkrót- 
ce zepewne nastąpią urzę- 
downe remonstracye z powo- 
du mieszania się króla serb- 
skiego we wewnętrzne spra- 
wy sąsiedniego państwa. 
Serbski król Piotr telegra- 
fował do serbskiego repre- 
zentanta dyplomatycznego w 
Londynie, że wszystkie ze- 
znania głównego oskarżonego 
w procesie o agitacyę wielko- 
serbską w Cetinje (Czarno- 
góra), Nastisza, obciążające- 
go dwór serbski, są kłamli- 
wemi i niedorzecznemi. 
Inna depesza oznajmia da- 
lej że Nastisza aresztowano 
w Zagrzebiu pod zarzutem 
również zdrady stanu i że nie 
ustają masowe aresztował 
nia podejrzanych. U więziono 
także całą administracyę u- 
rzędniczą w pewnem mniej- 


szem mieście na granicy ho- | 


śniackiej, podejrzaną o kno- 
wania rewolucyjne. 


Znowu zatarg Chin z J aponią 


HONGKONG, 14 sierpnia. 
— Przyjazne stosunki mię- 
dzy Chinami i Japonią zno- 
wu się zachmurzają. Chińscy 
urzędnicy ełowi w Chinach 
skonfiskowali pewien japoń- 
ski parowiec z całym ładun- 
kiem, w którym się znajdo- 
wało 10,000 karabinów i 2 
mil. naboi, przeznaczonych 
dla japońskich kupców w 
wymienionem mieście. Ja- 
pończycy protestują przeciw 
konfiskacie i odgrażają się, 
że jeżeli zabrane rzeczy nie 
będą zwrócone, to oni uczy- 
nią z tej sprawy przedmiot 
międzynarodowych dociekań. 
Chińscy urzędnicy odstają 
jednak przytem, że konfiska- 
ta jest całkiem usprawiedli- 
wiona, ponieważ mogą udo- 
wodnić, że skonfiskowana 
broń i amunicya były prze- 
znaczone dla powstańców, a 
kupcy japońscy są w takim 
razie ich ajentami. Wskutek 
powyższego konfliktu między 
Japonią a Chinami, jak to 
było przed kilku miesiącami 
z powodu analogicznej kon- 
fiskaty parowca japońskiego 
“Tatsu Maru”. 


Sprawa turecka. 
KONSTANTYNOPOL, 14 
sierpnia. — Niemiłe wraże- 
nie sprawiło tu opublikowa- 
nie proklamacyi, która rzeko- 
mio pochodzi od młodoturków 


Rok 36. 


a opiewa że jeżeli mocarstwa 
europejskie wmieszają się we 
wewnętrzne sprawy Tureyi, 
to wtedy wybuchnie ogólne 
powstanie ludności i że cu- 
dzoziemcy będą w niebezpie- 
czeństwie. Że strony komite- 
tu młodotureckiego nie wy- 
dano dotychczas żadnego 
| komunikatu potwierdzające- 
| go powyższą proklamacyę. 

Inna jeszcze bardzo inte- 
besująca pogłoską jest w o- 
biegu, mianowicie ta, że ko- 
mitet młodoturków postano- 
wił zażądać od sułtana, aże- 
by ten zupełnie się usunął z 
Yilkiz Kiosku, coby ozna- 
czało zerwanie ze starą tra- 
dyeyą i uniemożliwiołoby e- 
| wentualnie machinacye stra- 
ży pałacowej. Yildiz Kiosk ze 
i swymi przyległymi ogrodami 
miałby byé przekształcony w 
| park publiczny a sułtan re- 
zydowałby odtąd w pałacu 
Dolma Bagtsze nad brzegiem 
Bosforu. 

Dwaj uwięzieni urzędnicy 
pałacowi, Mehemed Riza i 
| Zekki pasza, uzyskali napo- 
wrót wolność, ponieważ zo- 
| bowiązali się zwrócić niepra- 
i wnie nabyte pieniądze i wło- 
| ści w sumie około $£1.250,000. 
Doniesienie, jakoby 
 młodoturcy żądali od sułtana 
„wydania ną rzecz dobra pu- 
blicznego połowy prywatne- 
| go majątku, okazała się cał- 
kiem nieuzasadniona. 

Trzeba dodać, że od pe- 
I wnego czasu pojawiają się 
coraz nowe i zazwyczaj za- 
myślone pogłoski o postępo- 
waniu sułtana Abdul-Ilami- 
da. 


Pięć tygodni w balonie 


W pierwszych dniach lipea 
wypuszczońo w powietrze w 
Paryżu ogromny balon na- 
powietrzny, którego główną 
zasługą jest to, że cały skon- 
struowany jest z masy alu- 
miniowej, i wszystkie przed- 
mioty oraz urządzenia i 
przyrządy wykonane zostały 
z tegoż materyału. Dzięki też 
temu balon odznacza się nad- 
zwyczajną lekkością i swo- 
bodą w ruchach. Właściciel 
tego statku zapewnia, iż jest 
w możności po wypuszcze- 
| niu go utrzymać się w atmo- 

sferze powietrznej przez 
przeciągótygodni,bcz spusz- 
czania się na ziemię, celem 
napompowania gazu do jego 
„powłoki. Gdyby się rzeczywi- 
ście sprawa tak miała, jak 
zapewnia ów aeronauta, to 
wycieczką swą pobiłby re- 
kordy wszystkich dotad naj- 
odważniejszych w pomysłach 
powietrznych żeglarzy. 


Osa w żołądku. 


W jednej ze wsi bawar- 
skich gospodyni, powróci 
wszy z pola, przygotowała 
|sobie szklankę mleka i wy- 
| piła ją, nie zauważywszy, że 
|do szklanki wpadła osa. W 
|kilka minut potem kobieta 
| poezuła w żołądku kłucie, 
ból stawał się coraz większy, 
a po kilku godzinach kobie- 
ta umarła, w strasznych mę- 
czarniach. Sekcya wykazała, 
iż osa przekłóła ściany żoła- 
dka i wywołała w ten sposób 
zgon. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 
MARKA do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego., Prus 
Wschodn. i Zachodnich _, 4, 
i Szląsku. AT 100 
KORONA do Austryii, Ga- 
lieyi, Czech, Morawii io sz 
Węgier. ZU pa 
RUBEL do Rosyi, Litwy, z 
Polski pod  Moskalem.52,, ZOC 


FRANK do Francyi, Bel-, „ 5 
gii i Szwajcaryi. 19100 
w 

GULDEN do  Holandyi 41:% 
KRONER do Danii, Nor- 


15e 


25e 


ide. 
25c. 


wegii i Szwecyi. 27,0 25c. 
LIRA do Włoch. 19% 25c. 
Wszelkie pieniądze wysyłane do 


Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejaca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane aą za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ''Firat 
National Bank of Chicago.” 
Władysiaw  Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 
SIERPIEŃ. 


20 (z. Bernarda op. 
21 P. Joanny. 

22 S. Zemforvana. 
23 N. Filipa. 

24 P. Bartłomieja. 
25 W. Ludwika kr. 
26 Sr. Samuela. 


Wiadomości z Polski. 
Miasto bez radnych. 

Częstochowa nie ma rad- 
nych miejskich. Ciekawa ta 
historya przedstawia się jak 
następuje: 

Gdy rozpoczęto w Króle- 
stwie bojkot szkół rządowych 
radni ówcześni odmówili czę- 
stoċhowskiemu gimnazyum 
rządowemu subsydyum, wy- 
płacanego przez miasto w i- 
lości 8,000 rb., rocznie. Po 
przesłaniu uchwały powyż- 
szej do rządu gubernialnego, 
ówczesny gubernator piotr- 
kowski, Arcinowicz, telegra- 
ficznie dał radnym dymisyę 
i kazał niezwłocznie zarzą- 
dzić nowe wybory. Atoli 
zwołani obywatele wybrali 
ponownie tvch samych rad- 
nyeh, wobec czego guberna- 
tor wyborów nie zatwierdził 
i rozkazał radnych nie wy- 
bierać, motywując swe roz- 
porządzenie bliskością wpro- 
wadzenia samorządu. W ro- 
ku zeszłym obywatele zwro- 
cili się do gubernatora obec- 
nego z prośbą o pozwolenie 
wybranych radnych, ale wła- 
dze prośby nie uwzględniły, 
a przyczyną odmowy był 
znów bliski samorząd. 

Ponieważ projekt samo- 
rządu się nie ziszczył, a na 
braku radnych cierpi mocno 
gospodarka miejska, wśród 
obywateli więc częstochow- 
skich powstała myśl wystą- 
pienia z powtórnemi stara- 
niami o zarządzenie wybo- 
rów 4 radnych, taką bowiem 
ich ilość powinna posiadać 
Częstochowa, względnie do 
liczby mieszkańców. 

Jaki ostatecznie będzie 
wynik tych starań, nieba- 
wem zobaczymy. Może zno- 
wu **bliski"” samorząd prze- 
szkodzi. 

Aptekarz hersztem bandytów 


Dzienniki warszawskie do- 
nosza o aresztowaniu w Lu- 
brańcu. pod  Włoeławkiem, 
kilku zawodowych bandy- 
tów. Między nimi jest — jak 
donosi *'Gazeta Kujawska” 
— Feliks Kodymowski, apte- 
karz i były naczelnik poczty 
w Lubrańcu. Z początkiem 
grupa bandyveka chciała u- 
chodzić za partyę socyalisty- 
czną, ale po zbadaniu całej 
sytuacyi przez dwóch specy- 
alnych delegatów, partya so- 
cyalistyczna rozrzuciłą po ca- 
łej okolicy odezwę, w której 
wyraźnie było zaznaczone, że 
p. Kodymowski i spółka nie 
należą do partyi. Mimo tej o- 
dezwy, banda _ lubranteeka 
nie przestawała być postra- 
chem miasteczka i okolicy, 
wymuszając pieniądze, które 
następnie topniały w szynku 
na libacyvach. 


spłonęło w 
500 domów, bez dachu po- 
zostało 
szkańców . Z Libawy wy- 
słano dwie roty żołnierzy z 
miejscowej załogi, gdyż po- 


Pożar Telsz. 


Jak się obecnie 
Telszach 


okązuje, 
około 


parę tysięcy mie- 


trzeba było siły zbrojnej, aby 
zapobiedz dokonywanym po 
pożarze rabunkom ocalonych 
sprzętów. 

Telsze są miastem powia- 
towem w obecnej gubernii 
kowieńskiej. Założyć je miał, 
wedle starożytnych podań, 
bajeczny rycerz Dżigas na 
pięciu wzgórkach nad jezio- 
rem Majstis. Dzisiaj Telsze, 
brudne i niepozorne, liczą o- 
koło 6500 mieszkańców. 


Straszna śmierć. 


W Ostrówku pod Strzel- 
nem w ostatnią niedzielę 4 
letnia dziewczyna robotnicy 
Polewskiej wpadła do kubka 
napełnionego warem i tak o- 
kropnie się poparzyła, że nic- 
bawem skonała. 


Zemsta. 


W Szłacheckieh irochowi- 
skach pod Rogowem jakiś 
niewyśledzony sprawca za- 
truł 60 świń į znaczną liczbę 
prosiąt. Wszystkie padły w 
jednym dniu lub musiano je 
dobić. 


Rok więzienia za strejk szkol- 


ny. 

Czeladnik ciesielski Ana- 
stazy Orłowski ze Skarzenna 
przy Osieku w powiecie sta- 
rogardzkim w Prusach Za- 
chodnich został skazany na 
rok więzienia. Akt oskarże- 
nia zarzucał mu, iż dnia 23 li- 
stopada 1906 roku, krótko 
po wybuchu strejku szkolne- 
go, wtargnął z grubym kijem 
do szkoły w Trzebiechowie i 
wezwał dzieci, aby wyszły ze 
szkoły, gdyż aresztu nie bę- 
dzie. Na wezwanie nauczy- 
ciela Leschke'go nie ehciał 
Orłowski ustąpić ze szkoły a 
uczynił to dopiero, gdy mu 
nauczyciel pogroził rewolwe- 
rem. 

Tak przedstawia sprawę 
oskarżenie. 

Orłowski ścigany listami 
gończymi, przebywał nastę- 
pnie przez dwa lata w powie- 
cie dortmundzkim w Westfa- 
lii, gdzie go obecnie areszto- 
wanego stawiono przed sąd w 
Starogardzie, który skazał 
go na rok więzienia, 

Szkarlatyna. 

W -Kościanie i okolicy 
szkarlatyna i dyfterva przy- 
brały charakter epidemii, jak 
pisze *'Gaz. Pol.” W niedzie- 
lę 14 zm. odbyły się 4 pogrze- 
by, a równocześnie stwier- 
dzono znowu kilka wypa- 
dków śmierci. Jeden z ko- 
ściańskich lekarzy miał po- 
dobno w tych dniach 40 dzie- 
ci chorych na szkarlatynę. 
Inni lekarze są tak samo ob- 
ciążeni pracą a o słabszych 
wypadkach tej choroby ani 
lekarze ani policya nie nie 
wiedzą., ponieważ silniejsze 
dzieci bez pomocy lekarskiej 
odzyskują zdrowie. 


Podburzanie do gwałtów. 


Proces o podburzanie do 
gwałtów wytoczono p. Karo- 
lowi Piesze z Zaborza, dla 
tego, że rozdawał Śpiewnik, 
w którym mieści się kilka 
pieśni zakazanych wyrokami 
sądowemi w Prusach. Ter- 
min odbywa się w Gliwicach, 
ale został odroczony dla tego, 
że zakazane w *Śpiewniku” 
pieśni, jak '*Boże zbaw Pol- 
skę”” į inne, muszą być naj- 
pierw przetłomaczone na ję- 
zyk niemiecki. Pan adwokat 
Kobyliński stawił wniosek, 
żeby na tłomacza poprosić 
takiego rzeczoznawcę, który 
znadobrzenietylkojęzyk pol- 
ski, ale także literaturę pol- 


ską. Wniosek obrońcy odrzu- 


cono i uchwalono, żeby prze- 
tłomaczył je tłomacz sadowy. 
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Straszny wypadek. 

Z Warszawy donoszą: Na 
przystanku Drewnica, kolei 
petersburskiej, wydarzył się 
straszny wypadek. Gdy po- 
ciąg osobowy z Warszawy 
wjechał na stacyę, gdzie o- 
czekiwało na niego sporo le- 
tników, nagle z przeciwnej 
strony wbiegł pociąg towaro- 
wy na drugą linię i przeje- 
chał dwie stojące na szynach 
panienki: Gedrovcównę i Za- 
lewską. | 

Ntało się to w oczach wszy- 
stkich podróżnych 1 owych 
oczekujących na peronie o- 
sób. To też wrażenie było o- 
kropne, rozlegające się pła- 
cze, spazmy, kilką osób ze- 
mdlało. 

Jedna z ofiar poniosła 
śmierć na miejscu, druga zaś, 
która spostrzegła nadjeżdża- 
jacy pociąg usiłowała uciec 
z linii, uderzona buforem u- 
padła na szynę i uległa obcię- 
ciu nogi i ciężkiemu zranie- 
niu głowy i boku. Opatrzył 
ja doraźnie lekarz, jadący w 
pociągu, poczemnieszczęśliwa 
dająca słabe znaki życia, od- 
wieziono do szpitala do Wo- 
łomina, gdzie niebawem u- 
marła. 


Burze i grady w Królestwie. 


Z różnych stron donoszą 
do dzienników warszawskich 
o skutkach huraganu, który 
srożył się onegdaj w Króle- 
stwie Polskiem. Burza mię- 
dzy innemi dała się we znaki 
mieszkańcom Kiele, ulewa 
bowiem połączona z gradem 
wyrządziła wiele strat. Szale- 
jący żywioł zrywał dachy z 
budynków, w ogrodach na- 
łamał wiele drzew. Grad, ni- 
szcząc kwietniki, porozbijał 
setki szyb. — W okolicach 
Radomia, z powodu gradu, 
wichury i zalewów, straty są 
jeszcze większe. Niezmiernie 
smutny widok przedstawiają 
lasy w okolicach Szydłowca; 
w niektórych miejscach drze- 
wa prawie wszystkie są po- 
łamane, poskręcane i poprze- 
wracane z korzeniami. Grad, 
przechodząc wąskim pasem, 
pod Szydłowcem upadł wiel- 
kości orzecha włoskiego i wy- 
tłukł wszystkie zboża, szyby 
w oknach, a nawet ptactwo 
po polach. Cokolwiek mniej- 
szy spadł we wsi i gminie. 
Drzewica, w kolonii Błonie, 
w gminie Kowala i pod Zwo- 
leniem, poczyniwszy również 
szkód niemało. We wsi Błot- 
niey, wskutek wichury, prze- 
wróciła się stodoła, zabijając 
na miejscu dwóch pastu- 
szków gęsi, 10-letniego Anto- 
niego Bojanowicza i 8-letnie- 
go Stanisława Kucharczyka. 
We wsi Koniemłoty, w gu- 
berni kieleckiej, grad zni- 
szczył zboże włościanom na 
50 morgach. — W Szczawo- 
ryżnoduderzenia pioruna zo- 
stał uszkodzony kościół, a w 
kilku wsiach okolicznych od 
pioruna śmierć poniosło kil- 
kanaście osób. 


Odkrycie węgla. 


Inżynier okręgowy okrę- 
gu będzińskiego ogłasza, że 
mieszkaniec Dąbrowy Adam 
Piwowar odkrył na głęboko- 
ści 4 sążni pokład węgla ka- 
miennego grubości 2 stóp 9 
cali na gruntach Kazimierza 
Tomasika we wsi Osary, gm. 
Bobrowniki. 

Węgiel brunatny odkryto 
na gruntach włościanina 
Wincentego Chadasła pod 
Zawierciem. 


Także bombiarz. 


Cztery lata temu do mia- 
steczka Kolna w gub. Łom- 
żyńskiej przyjechał z War- 
szawy były rewirowy war- 
szawskiej policyi Joachim 
Demczuk, który osiedlił się 
w Kolnie. Mając trochę go- 
tówki Demczuk przystąpił do 
budowy domu, a kiedy posia- 
dana gotówka się wyczerpa- 
ła, Demczuk pożyczył od 
piwowara Soraszewskiego 5,- 


000 rb., których 
nie mógł oddać w terminie, 
dom więeę wystawiono na li- 
cytacyę i sprzedano. Chcąc 
się zemścić na Soraszewskim 
Demczuk posyłał do Sora- 
szewskiego kilka listów z po- 
gróżkami z podpisem P. P. 8. 
nie kontentu jące się na tem 
D. pojechał 


następnie 


do Warszawy, 
gdzie kupił kilka żelaznych 
rurek, siarki, prochu i in- 
nych materyałów, a powró- 
ciwszy do Kolna zajął się sfa- 
brykowaniem bomby, aby ją 
następnie podłożyć pod dom 
Soraszewskiego. Przy nabi- 
janiu bomby nastąpił wy- 
buch, który poranił I[Demczu- 
ka w twarz, piersi i brzuch 
oraz oberwał mu wszystkie 
palce u lewej ręki. 


Wąż wykrył kradzież. 


W pewnym sklepie stowa- 
rzyszonym pod Kielcami za- 
rządzający sklepem zauwa- 
żył dość częste braki w go- 
tówce i towarach, lecz nie 
mógł wpaść na trop kradzie- 
ży. 

Jednego razu kasjerka uj- 
rzała w sklepie węża. Poczę- 
to badać, skąd się wąż wziął, 
i docieczono, że z piwnicy. 
Przy poszukiwaniach wykry- 
to w tejże piwniey ślady nóg 
bosych na piasku, oraz podej- 
rzaną ramę zamurowaną w 
ścianie, oddzielającą tę pi- 
wnieę od piwnicy sąsiednie- 
go gospodarza domu. 

W tajemnicy najgłębszej 
ustawiono straże w zamknię- 
tym sklepie i po kilku dniach 
schwytano na gorącym uczyn- 
ku onego sąsiada. Zawiado- 
miona policya dokonała re- 
wizyi, podczas której znale- 
ziono znaczną część skradzio- 
nego towaru. 

Sprawę oddano w ręce sę- 
dziego Śledczego. 

Trzeba dodać, że w miej- 
scu tym istniało poprzednio 
kilka sklepów, które kolej- 
no bankrutowały wskutek 
kradzieży. 

Zakaz nauki śpiewu polskie- 
go. 

W “Polaku” katowickim 
czytamy, że nauczyciel muzy- 
ki p. Budzyński otrzymał od 
rejencyi pismo, które w tło- 
maczeniu brzmi: 

«Stwierdzono, że Pan u- 
dzielał w Katowicach i w 
Królewskiej Hucie osobom 
nieletnim nauki śpiewu pol- 
skiego, nie mając do tego 
pozwolenia potrzebnego od 
władz. Niniejszem zakazuje 
się panu dalszego nauczania 
i zagraża się Panu za każdo- 
razowe wykroczenie przeciw- 
ko temu zakazow1i grzywną 
300 marek (!) a w razie nic- 
zapłacenia za każde 10 ma- 
rek 1 dzień więzienia. 

Podpis nieczytelny.” 


Powódź pod Warszawą. 


Wisła wystąpiła w War- 
szawie z brzegów, zalewając 
część bulwarów. Równocze- 
śnie kilka miejscowości w 
najbliższych okolicach War- 
szawy znajdowało się już pod 
wodą. Zalew ogarnął dalej 
pastwiska sierkowskie, Sie- 
kierki, Augustówkę i Zawa- 
dy, zabezpieczone wałem i 
stanowiące jedyną wyspę na 
przestrzeni kilkunastu wiorst 
rozlanych wód. Od strony 
Góry Kalwarys została za- 
laną Kępa Oborska do granie 
wału. Powódź obejmuje prze- 
strzeń kilkunastu wiorst 
kwadratowych na gruntach 
Saskiej i Gocławskiej Kępy, 
gdzie niżej położone domy 
już stoją w wodzie. Wsie 
Bluszcze į Lasy oraz dolne 
grunta miedzeszyńskie aż do 
odległego Zerzna są również 
pod woda. Zalewowi uległy 
znaczne obszary łąk i pól 
wzdłuż kolejki wiłanowskiej, 
a więe okolice Czerniakowa, 
Wilanowa i Powsina. W Wi- 
lanowie woda wkroczyła do 
parku i zalała łąki Marvsin- 
ka. Między sielecami a Czer- 
niakowem wylew dosięgnął 


plantu kolejki, w Czerniako- 
wie zaś zalał podwórza nie- 
których chat. 

Skargi niemieckie. 

*< Rawitscher Ztg.”” skarży 
się, że od czasu, gdy sąsie- 
dnią wioskę  Sierakówko 
przechrzeong na * Wilhelms- 
grund”, jedno gospodarstwo 
po drugiem przechodzi z rak 
niemieckich w polskie. W ze- 
szłym tygodniu Laube sprze- 
dał 25-morgowe gospodar- 
stwo Polakowi a dwa inne w 
tych dniach zostaną sprze- 
dane. 


Zastrzelony. 


Robotnicy zatrudnieni ko- 
szeniem żyta w Bielawach 
pod Bukiem zrywali często 
czereśnie w alejach dzierża- 
wionych przez majstra szew- 
skiego D. Buku. Sadowy, 
broniąc swej własności, po- 
kłócił się z robotnikami, któ- 
rzy mu nareszcie zaczęli gro- 
zić widłami į kosami. D. wy- 
palił na postrach z rewolwe- 
ru, lecz nieszczęśliwym tra- 
fem ugodził jednego z robo- 
tników i to właśnie najnie- 
winniejszego i zabił go na 
mięjseu. Mimowolny zabój- 
ca doniósł zaraz sam o wy- 
padku okręgowemu komisa- 
rzowi. 


Nasi obrońcy. 

Obok czerwonych składni- 
ków nasza krew zawiera bar- 
dzo wiele białych komurek, 
które są bardzo ważne, ich o- 
bowiązkiem jest, bronić or- 
ganizmu ludzi, od najścia za- 
'azków į chorób. Jak tylko 
te zarazki zaatakują jaki or- 
gan, zaraz rozpoczyna się 
zacięta walka pomiędzy nie- 
mi i białemi komórkami krwi 
a zwycięztwo zależnym jest 
od stanu krwi. Jeżeli krew 
jest zdrowa i silna to atak 
ten będzie odparty bez wie- 
dzy osoby, w której organi- 
Zmie walka się odbywa; lecz 
jeżeli krew jest słaba, zara- 
zki wygrają. Natura zawia- 
domia was o stanie waszej 
krwi. Jak tylko krew osła- 
bnie, zauważycie utratę ape- 
tytu i siły, bladość, zmęcze- 
nie. Będziecie potrzebować 
fTrinera (Amerykański Eli- 
ksir Gorzkiego Wia, który 
działa bezpośrednio na orga- 
na trawienia, tworząc natu- 
ralny apetyt, dokładne tra- 
wienie, czystą i bogatą krew, 
silne nerwy, We wszystkich 
tego rodzaju chorobach to 
jest jedynie pewne lekar- 
stwo. W aptekach Jos. Tri- 
ner, 616—622 So. Ashland 
ave., Chicago, Ill. 


NOWE KSIĄŻKI. 

Z pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce wyszly następujące no- 
we książki. Niektóre z tych były 
od dłuższego czasu wyczerpane i 


teraz na nowo wydane. 

Arya Polskie, zebrane dla Polonii w Ameryce 
przez W. Dyniewicza. Oprawne w PL 
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„ 10c% 
Cztery piękne pieśni. 1. O Matce Boskiej 
Leżajskiej. 2. Do Matki Boskiej Różańco- 
waj. 8. O świętej Rozalii Pannie. 4. a 
pielgrzymie i dobrym paaterzu .. .. 106t. 
Djabał w Krakowie, atara, a wielce ciekawa 
i pouczajaca powieść , 100t 
Djabe w 
Wieniarski. „. .. se «2 no «a e: 
Do Rozpuku, czyli żarty nad żartami, książka 
zawierająca rozmaite żarty i dowolpy, bo- 
gato ilustrowana. .... se sse se e» at. 
Dobry Syn, bajka z przed lat tysiąca papisa 
Władysław Beza. .. .. .. .. s. l0ct. 
Dziadowaki wychowanek. Powiaatka, EL 
KU Junosza. 12 ce dd „001000 0: p100 


Domu, powieść, A napisał 3 Antoni 
. 100t. 


Dzieci Poznańskie Bot. 
Dzika Franka przez Maryę Bogusławską 150t. 
Dzieci Wdowy, powieść moralna .. .. 30ot. 


W mocnej oprawie ze złoconym RYBAK 
ds a AS AT dz „aa GOOR 

Elementarz Obrazkowy, czyli pierwaze zasad 
pisania i czytania zastosowany do azkó 
polskich w Stanach Zjednoczonych. Kelią- 
zka ta joat drukowana na pięknym papie- 
rze, o 84 stronicach, oadoniona wioloma 
rycinami, oprawna mocna w płótno .. 206t 
Gwizdalski Wójtem. Powiastka napisana przes 
lakierke:,.. vos +. + 10H noga 1/1560 
Htstorya Kupca Chrzeńcianina o pawnym bo- 
gatym i dorodnym młodzieńcu, który za 
zbytniej wapaniałości utracił prawą rękę. 
Opowiadanie Szeherazady a 1001 nocy Śct. 
Hrabia Parobkiem u Kmiecia, powieść eia- 
nięta 2 Ramot, Ramotków Wilkońskiego. 
Sa WTO E EE AÓRO GOO m0 LLL 
Jak Dyabeł z babą się ożenił „. .. .. Bot. 
Jak to w Poznaniu bies porwał Szweda. Po- 
wieść z orasów najazdu Szwedów na Wiel- 
kopolskę w 17 wieku .. .. .. .. .. Dot. 
Jarmark na Św. Onufry. Powieść A Dygasiń: 
skiego. .. .. gils a „są LECE 


a. B0at. 
W mocnej oprawia .. .. . 750. 
Józef, młody Janiac Tatarski. Powieść «s 
czasów Napadów Tatarakich w XVII wie- 
ku na Podole .. .. .. .. as se ae JSct. 
Konik Zwierzyniecki powieść .. .. „. 156t. 
Krwawa Głowa, powieść z wypadków Galicyi- 
akich z roku 1846 .. .. .. .. se a. 106t. 
Krzyżacy a Polska. Napisal Br. Rutkowski. 
PEL 5. pula 6 „dów Mo bw gk I 
Krzyżacy, powieść hiatoryczna H. Sienkłewi- 
cza w 6 tomach oprayna w dwie kaiążki 
po a SIEM W miękkiej oprawie .. ..$1.50 
W twardej oprawie .. .. . 82.50 


Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i wal- 


Mały Listownik dla szkólnych dzieci, uczacy 
poania listów z dodatkiem powińszowań 


Marzenia czy Rzeczywistość. Obrazek polako- 


Momoryał organizacyi polskich i prasy pol- 


Na falach życia, czyli moc zmartwychwata- 


ku 1863 przez Mieczyaławę Slaczkową 15c% 
Lekarz Domowy, czyli 


Przez kobietę. Powiastka Michała Wołowskie- 
KOP mt „ga AA. E 1-2 E 
Sokole Oko. czyli Przyjaciel Delawarów. Z 
pawieści F. Cooper'a: *'Oatatni Mohika- 
NIN e E AE. BW os, S 
Sierota. Powieść .. .. .. .. .. . 20et. 
Smieszek. Książka zawierająca perły humoru 
polskiego, ku rozweseleniu ludai, 2 obraz- 
kami s 5000 o RZYCEIRE roo OGt: 
Szymon Konarski. Zycie i czyny; według 
niewydanych dokumentów wypracował dr. 
Wł Zahorski as So -. „aacicowy, S Bot 
W mocnej oprawie .. .. .. . „ BOot. 
Tadeusz Kościuszko w Ameryce. Opowia 
Stanisław Kunasiewicza. .. .. .. .. lot. 
Trzy Małżonki Wł. Jagiełły .. .. .. ..Śct. 
Wapomnienia Pana Florka:sz Włatrowie Wia- 
trowakiego, przez 6t. W. Love .. .. 106t. 
Wyprawa na Sybir czyli ostatnia chwile szpie- 
ga przez Aleks. Bednawskiago .. .. .. U 
Zając. Klemensa 
WUNORZAE ast 0) 0, n E a r DON 
Zabawne Zdarzenia Bartłomieja Powsinogi, 


ność. Pawiastka historyczna z powstania ro 


niezawodne iporohy 
domowego i taniego leczenia rozmaityc 
chorób, oraz opisanie rozmaitych roślin le- 
czących przez Przyjaciela ludzkości. 256t. 


ena .. . 250%. 


amerykański, przez Halenę Staś .. 15ct. 


skiej w Stanach Zjednoczonych Północnaj 
Ameryki w aprawie prześladowania ludu 
polakiego w Prusiech, a szczególnie z oka- 
zyi zapowiedzianego przez rząd pruski no- 
wego prawa wywłaszczeniu przymusowem 
Polaków. Do ludu w Stanach Zjednoczo- 
nych i da wszystkich narodów świata cy- 
wilizowanego, napisał prof. T. Siemiradzki. 
ena .. .. A RSE ALOCE Powiastka wiejaka przez 


nia. Obrazek polsko'amerykańaski przez He- 


leng Staś .. EW a= 106t. > ALU A mało. ty M t j i) 
o p n 3 ywe słowa eremiego. orne. CEL) 
ra a a a a SE A 
mocnej oprawie ..-...11.... > 5 
Fi kna za nadobne. Humoreska, napisał Wł | yapawa Moralna oraz Mądrości Balomona za: 
abowaki. .. .. .. se ss eree e J5ot. wierające w sobie różne tajemnice 


Polski Pień. Obrazek z życia polsko-amery- 


Pan Maciej Trąba. Powiastka, napisała Bro- 
MA. 4 ISCE 
Pieć pieśni: o Panu Jezusie, dwia a Najśw. 


Pamiętna noc Listopada, czyli dzieja wojny 


par 
azłości, zagadnienia i na ta potapanie - 
w ó c. 


kańskiego, napisała Helena Śtań .. 100t. owiedzi z dodaniem d' pieśni pię- 
nej treści światowych .. .. .. .. 100. 
Zlotnicki Historya 0 kupcu, który wynozy- 
wazy mię języka ptaków i dowiedziawszy 
aądzia osta- się od nich, ża ayn ubogich rodziców ma 
Fi 15at. zostać jega zięciem, usiłował go zgładzić 


ze Świata, 


nisława Porawska. .. 


M. Pannie, o św. Barbarze i o 
tecznym. .. . KA 


A lecz miasta jemu sobia prob 
narodowej a r. 1830 | Bigo, wnukom opo: | panics w Ameryce. Komedyjka w 4 odsłonach 
wiedziane przez żołnierza czwartaka, Wyda- meara MRD 
nle nowe. Stosowne jako referat na obchody ze śpiewami napisał A. Jag pe cw +. DOCH 
do mów i deklamacyi. ET EE A Adresować: 

Praktyczne rady dla naszych goapodyń, 206t. 
BEE Echo RADY ORA sra: W. DYNIEWICZ, 
te «czy oatatcegna człowieka czekająca 
Cona nana aa eron oa 2. AJat, | 532 Noble Str, CHICAGO, NI 
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LADZIWIAJĄCA SILA PRAWDZI 
WYCH LEKÓW. 


Najstarszym i najsłynniejszym zakładem leczniczym w Ame- 
ryce jest The Collins N. Y. Medical Institute. NV zakładzie 
tym z zadziwiającem powodzeniem leczą się wszelkiego rodzaju 
choroby, Jako-to: zwyczajne, chroniczno zastarzałe, weneryczno- 
sekretne, ból i katar żołądka, dyspepsya, krwawa dyarya, zat- 
wardzenio, zawrót i ból głowy, ból dziąseł i gardła, reumatyzm, 
ból krzyża, piersi, nóg i rąk, żółtaczkę, febrę, gorączkę, zimnicę, 
zaziębienie, suchoty, chorobę płuc, astmę, katar nosa, chorobę 
oczu, wyrzuty, wrzody, krosty, Świerzb, rany, zatrucie krwi, 
wypadanie włosów, zaflegmienie, plucie krwią, kurcze, taniec 
Sw. Wita, chorobę Sw. Walentego i inne, jak u mężczyzn, kobiet 
tak i u dzieci, Słowem nie ma choroby, która by przez wszech- 
stronnie słynnego Dra Mielke i innych, oraz ich głęboką wiedzę 
i prawdziwe lekarstwa, nie została wyleczoną. 

Niedawajcie się więc wprowadzać w błąd nieumiejętnym 
doktorom, lecz w zupełnem zaufaniu zwróćcie się do tego Insty- 
tutu, gdyż tylko tu nie spotka Was zawód, a napewno będziecie 
wyleczeni i wróci Wam pełne i czerstwe Zdrowie-ten najkosz- 
towniejszy skarb cz'owieka, albowiem tysiące dziękczynnych 
listów świadczą o zbawiennych skutkach lekarstw i metodzie 
leczenia w tym zakładzie. 


Oto kilka dziękczynnych listow. Czytajcie, a przekonacie się. 
Drogi Panie Doktorze. 


Przez długi czascierpialem 
na reumatyzm w nogach i rę: 
kach, kłucie w sercu, zatward- 
zanie I ból krzyża i nikt mnie 
nie mógł wyleczyć, Panutylko 
s zawdzięczam moje zdrowia bo 
A, po paru tygoduyach zostałem 
4: wyleczony. Proszą przyjąć o- 
"NIŻ demnie Bóg zaplać fogłosić ta 
MY” w gazetach. 

72 Wdzięczny pacyećnt 


Czcigodny Doktorze. 
Nie znajdują slów za wyla- 
czanie mnia z mołch dolegliwości: 
od ogólnego oslablania i nocnych 
wytoków, Utóra nabyłem przez 
wybryki mlodości, oraz od zarodku 


suchot. Dziś czują sią Zupałnia 


zdrów tak, |akoby zrócono zemnie 
górę. 


przygniatającą Zalecając 


>, 


Jk 


umiejątność Pańską drugim, skła- 
dam stokrotna dzięki, 
Pacyent 
JON SMIRNOWITZ 
Philadelphia, Pa, 


JOHN SZKLENIARZ, 
Route N2 Box65, 
Cerasco, Nobr. 


Zgłaszajcie się pod tym adresem: f 


The COLLINS N. Y. MEDICAL INSTITUTE- 
140 West 34th St., NEW YORK. N. Y. 


Kto się chce bliżej zapoznać ze swoją chorobą, ten niech 
żąda od tegóż Instytutu bezpłatnie doktorskiej książki pod tytu-, 
łem “Poradnik lekarski”, która będzie wysłana każdemu za 
darmo, jeśli nadeszle na przesyłkę takowej roc. w znackach 
pocztowych. Zdrowi powinni też ją przeczytać. 

Offisowe godziny: Od ror. do 5 popołudniu, W niedziele od 10 do r 


ODEZWA. 

Od czasu ogłoszenia naszych farm w Tennessee % 
kładliśmy główny nacisk na hodowanie bydła i zbo- % 
ża. Tegoroczny zbiór wykazał jednak, coś niespo- 
dziewanego, coś, co zrobiło zwrot i zmieniło nasze 
plany na przyszłość. Wykazało się bowiem, że kiedy 
zboże udaje się dosyć dobrze, stosownie jak ziemia 
była uprawiona, to ogrodowizna jak, kapusta, zie- 
mniaki, ogórki, groch i pomidory, wydają wprost ol- p 
brzymie plony. Wiadomo każdemu że jarzyny lepiej a 
się opłacają jak wszystko inne, a do tego nie potrze- 
ba wielkiego kapitału. Wszystko można sprzedać za 
dobrą cen. Część jarzyn odsyła się do sąsiednich g 
miast, a część idzie do fabryki, gdzie pakują wszy- 
stko do puszek. Człowiek posiadający 150 dol. lub gg 
więcej, i dobrą chęć do pracy, ma już zapewnione g 
dożywotnie utrzymanie. Kupując 20 akrów ziemi za % 
300 dol. co zupełnie wystarcza, aby tylko ziemię do- sg 
brze uprawił, płaci trzecią część gotówką to jest 100 g 
dol., resztę wypłaca produktami z roli, t. j. jarzynami sg 
na co otrzymuje kontrakt. Za produkta otrzymuje 
ceny jakie są w targu. Dalej co jest najważniejsze, % 
mamy pracę nadługie lata dla tych wszystkich, któ- 9 
rzy nie mają dosyć pieniędzy a chcą zarobić. Itak w © 
obecnej chwili potrzebujemy 20 ludzi, 10 do zwykłej % 
pracy przy tartaku, 5 górników i 5 pomocników do % 
kopalni węgla. Węgiel na wierzchu. Zaznaczamy % 
wyraźnie, że potrzebujemy ludzi, co się chcą tam o- % 
siedlać, inni niechaj się nie zgłaszają. Wkrótce bę- % 
dziemy potrzebować więcej. ] cd 

Mamy wiele, dobrych, tanich małych i wielkich % 
farm w naszej okolicy do sprzedania. Piszcie po % 
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spis. 
National Land Co., me. GLADES, Tenn. $ 


A. Stefanowicz, Prez., Ks. M. Pyplatz, Kasyer, A. Ossowski, Sekr wg 
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Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


IMPORTUJEMY Tytoniu rosyjski I turecki; 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA I PAPIEROSY. 
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE. 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania 
maszynki do papierosów, gilzy cyganiczki gruszkowe, jabłkowe | orzecho- 
we, bibułkę i t. d., oraz przybory pisarskie Í szkolne, 


S. JACOBSON, 


470 N. Ashland ave. near Emily st. Chicago, III. i 
E 


Marynarka polska. 


Pomorzanie, odłam narodu 
lechickiego, od ujścia Wisły 
do Odrv, nad Baltykiem o- 
siadły, byli od dawna obezna- 
ni z morzem, na którem wo- 
jowali i handlowali. Podania 
mówią, że jeszcze Wyzimierz 
miał chwytać floty duńskie 
na Bałtyku. Potem widzimy 
małe floty Obotrytów i Lu- 
tyków pomorskich, w nieu- 
stannej walce z Danią, Sasa- 
mi i wogóle Niemcami. Że- 
glarze pomorscy odznaczali 
się dzielnością i nieraz burzy- 
li Lubekę, w której osiadali 
Niemcy. Oni pierwsi prze- 
wozili jazdę na okrętach. 
Zdobycze Krzywoustego się- 
gały aż do wyspy Rugii. Dłu- 
gosz pisze, że Świętopełk, 
rządca Pomorza z ramienia 
który aby zostać panem Po- 
morza, zabił Leszka w Gą- 
sawie, rozzuchwalony był po- 
tęgą swoja, w której *'urosł 
na lądzie i morzu.” Wspomi- 
na też Długosz, że Wraci- 
sław, ks. Sławów i Kaszubów 
wojując ze Świętopełkiem 
pomorskim, przybywszy pod 
miasto Słup w r. 1259, zosta- 
wił przy obozie tabory i sta- 
tki wojenne.” Gdańsk, któ- 
rego okolica należała do Pol- 
ski od czasów Chrobrego, 
zdradą opanowali Krzyżacy 
za Łokietka w r. 1309. Odtąd 
Polska, odcięta od morza 
przez lat 157, częste z zako- 
nem prowadziła boje, uwien- 
czone za Kazimierza Jagiel- 
lończyka zwycięstwem i po- 
wrotem do brzegów mor- 
skich. Odtąd handel Polski 
zakwitł, stosunki z miastami 
portowemi ożywiły się. Ku- 
pey z Krakowa i miast in- 
nych na własnych okrętach 
zapuszczali się do Anglii, Ho- 
landyi i Hiszpanii. 

Z biegiem czasu, Gdańsk 
zaczął się uważać za osobną 
rzeczpospolitę, zostającą tyl- 
ko pod opieką Polski. Łago- 
dne panowanie Polski uzu- 
chwalało go. Otrzymawszy od 
Kazimierza - Jagiellończyka 
przywilej na wolną żeglugę, 
tak sobie go wytłomaczył, że 
chciał zostawić Polsce brze- 
gi tylko Bałtyku, **dokąd 
koń dopłynąć a kula arma- 
tuia donieść może.” Ziemia- 
nie jednak polscy, starym o- 
byczajem, trzymali na Bal- 
tyku statki rybackie dla wła- 
snej wygody, arcybiskup 
gnieźnieński posiadał ogrom- 
ne okręty, na których posy- 
łał zboże i mięsiwo aż do 
Flandryi na sprzedaż; Mor- 
sztyn, kupiec z Krakowa, na 
własnych okrętach prowadził 
handel z Anglią i Hiszpanią. 
— Wszystko to chcieli sobie 
przywłaszczyć gdańszczanie. 
Wprawdzie oddawali nieraz 
Polsce znaczne usługi wojen- 
ne. Za Zygmunta Starego 
kiedy Albrecht brandebur- 
ski, mistrzem krzyżackim o- 
brany, nie chciał złożyć nale- 
żnego królowi hołdu, gdań- 
szczanie na pięciu okrętach 
wpadli do Memla, zniszczyli 
to miasto, pokonali posiłku- 
jącą mistrza flotę niemiecką 
i tym sposobem zmusili go 
do ukorzenia się przed Pol- 
ską. 

Zygmunt August pierwszy 
powziął myśl utworzenia na 
Baltyku polskiej floty króle- 
wskiej, a to z powodu zaj- 
ścia z Kawalerami Mieczo- 
wymi w Inflantach, którzy 
posła polskiego zabili, a ar- 
cybiskupa ryskiego uwięzili, 
pokonani zaś być mogli tyl- 
ko przy udziale siły morskiej 
Król z początku zorganizo- 
wał flotę ochotniczą, z admi- 
rałem Tomaszem  Sierpin- 
kiem. Miała ona chwytać 
wszystkie okręty, któreby 
dowoziły z zachodu broń Ka- 
walerom lub do Narwy caro- 
wi Iwanowi Wasilewiczowi. 
W r. 1556, ukazały się trzy 
okręty z flagą polską, potem 
12, potem 15, do których ks. 
królewiecki, jako hołdownik, 
dodał 3 swoje. Grdańszczanie 
krzywo patrzyli na flotę pol- 


ską, bo nie mogli teraz swo- 
bodnie handlować z nieprzy- 
jaciółmi Rzeczypospolitej. 
Gniewały się też inne dwory 
i kupcy sąsiedni, król bo- 
wiem rozwijał politykę mor- 
ską, której dawniej nie było 
i sprzymierzył się z Danią. 
Królowa angielska Klźbieta, 
książęta niemieccy, lubecza- 
nie, wreszcie król duński 
skarżyli się, że flota polska 
zabiera okręty ich podda- 
nych, żeglujące do wschod- 
nich brzegów Baltyku, na co 
Zygmunt August odpowiadał 
iż ma prawo odejmować spo- 
soby wzmacniania swoich nie- 
przyjaciół. Ponieważ gdań- 
szczanie, dla zysków kupie- 
ckich, zdradzali Polskę, więc 
Sierpinek zabierał ich okrę- 
ty schwytane na przeniewier- 
stwie i wcielał do floty pol- 
skiej. Ale łagodny Jagielloń- 
czyk kazał mu je zwracać. 
Wspaniałomyślność króla 
tak rozzuchwaliła kupców 
gdańskich, że za prostą bur- 
dę uliczną, z błahej przyczy- 
ny, ścięli 11 marynarzy pol- 
skich, w tej liczbie dwóch 
czternastoletnich chłopeów, a 
głowy ściętych, ku urągowi- 
sku, powbijali na pale i po- 
stroili w wieńce różane. 
Sejm w r. 1570 sądził tę 
sprawę. Królowie polscy i 
Korona nie mają sobie gdań- 
szczan za sąsiady, ale im roz- 
kazują, jako poddanym swo- 
im! — rzekł wówczas biskup 
kujawski Kamkowski, wy- 
słany na czele komisarzy do 
Gdańska. Uląkł się Gdańsk, 
chciał Karnkowskiego prze- 
kupić 15,000 złp., o co gdań- 
szczan biskup oskarżył pu- 
blicznie. Ostatecznie burgra- 
bia i stany gdańskie, uroczy- 
ście, na klęczkach, przepro- 
sili króła wśród Senatu w 
Warszawie, Wrogie jednak 
usposobienie kupiectwa i 
handlu gdańskiego do tego 
stopnia utrudniało istnienie 
floty polskiej, że król, po 
skończonej wojnie, żeglarzy 
swoich rozpuśćił. Postano- 
wieniem tej floty zajmowali 
się komisarze królewscy pod 
prezydencyą Jana Kostki, 
kasztelana gdańskiego i pod- 
skarbiego ziem pruskich. 
Wielkość okrętów obliczano 
na łaszty. Okręt polski obej- 
mował od 60 do 200 łasztów 
(1,800 do 6,000 korey zboża) 
na większych było po 30 ar- 
mat. 


W umowie o tron z Hen- 
rykiem Walezyuszem, Pola- 
cy zawarunkowali wystawie- 
nie i utrzymywanie floty na 
morzu Baltyckiem. Batory, 
zajęty wojną lądową, nie 
miał czasu myśleć o flocie. 
Zygmunt III, udając się do 
Szwecyi, aby objąć tron po 
ojcu, płynął na okrętach 
szwedzkich. Gdy powtórnie 
zwiedzał Szwecyę, płynął na 
jluńskich okrętach kupie- 
ckich, natomiast panowie 
polscy mieli statki własne, 
pozamawiane w Gdańsku. 
Podczas wojny inflanckiej, 
Chodkiewicz na 2 zdobytych 
okrętach szwedzkich, przy- 
kupiwszy kilka od anglików 


i Holendrów,  osadziwszy 
wszystkie rycerstwem swo- 
jem odniósł pod Szakiem 
świetne mad flotą szwedzką 
zwycięstwo. Zygmunt III, 
dotrzymując umowy z naro- 
dem eo do floty, uzbroił wła- 
snym kosztem, w czasie woj- 
ny ze Szwecyą, 9 okrętów i 
stoczył pod Gdańskiem wal- 
ną bitwę morską. Flotą mor- 
ską dowodził Cyppelman; 
pobił on flotę szwedzką, li- 
czącą 11 okrętów, pod wodzą 
admirała Hoennilda. Potem 
Zygmunt III, z namowy Hi- 
szpanii, wysłał flotę polską 
do Wismaru, z pomocą cesa- 
rzowi Ferdynandowi II prze- 
ciw Duńczykom, ale wów- 
czas flota polska doznała po- 
rażki, została zniesioną, nie- 
przyjaciel zabrał Polakom 
120 armat, moc innej broni i 
zapasów. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Władysław IV postano- 
wil wznowić potęgę polską 
na morzu. Na półwyspie He- 
li, w pobliżu Pucka, wzniósł 
dla osłony okrętów swoich 
dwa zamki: Władysławowo i 
Kazimierzowo;starostowie o- 
koliczni mieli dostarczać ży- 
wności flocie i miejscom o- 
bronnym. Dowództwo pow!e- 
rzono Władysławowi Donho- 
fowi; korzystano też z do- 
świadczenia į usług możnej 
rodziny kupieckiej Spirin-! 
gów z Holandyi. Jakaż ban- 
dera polska zajaśniała na 
Baltyku, ale ze śmiercią kró- 
la, upadła. Jan Kazimierz 
nie miał siły jej odnowić. 
Kurlandya tylko, leezniczka 
Polski, utrzymała swoją flo- 
tę, liczącą 40 okrętów, w tej 
liczbie połowę liniowych, z 
których każdy miał 30 do 80 
dział. Flota jej puszczała się 
za Atlantyk, do brzegów A- 
fryki i Ameryki, zawierała 
traktaty z Kromwelem i Lu- 
dwikiem XIV. 

Na morzu Czarnem Polska 
nigdy nie miała floty króle- 
wskiej, ale utrzymywała tam 
stosunki handlowe. 
Pierwsza godzina po śmierci. 

Nowojorski korespondent 
“Daily Telegraphu” kablu- 
je, że niedawno dr. Tomasz 
Mulligan, dobrze znany le- 
karz w mieście New Britain, 
Conn., pisał do redakcyi je- 
dnego z głównych dzienni- 
ków nowojorskich te słowa: 
“Jeżeli pan zechcesz przy- 
być na rozmowę z jedną z 
moich pacyentek, która... 
umarła wczoraj po południu 
o 2 i była całą godzinę tak 
dobrze trupem, jak może 
nim być kiedykolwiek — o- 
na wam chętnie da posłucha- 
nie.” 

Redakeya wysłała natych- 
miast sprawozdawcę i ten 
dostawszy się do pani Wil- 
liamowej McNulty, nabrał 
całkowitego przekonania, że 
wróciła ona co dopiero z od- 


„wiedzin w świecie duchów. 


Była jeszcze bardzo osłabio- 
ną, doznawała wielkich tru- 
dów w opisywaniu swoich 
odczuć językiem ziemskim. 
A oto, co powiedziała: 

‘Naprzód, wszystko było 
ciemne, czarne. Potem zda- 
wało się mi, żem przeszywa- 
ła nieskończone dale prze- 
strzeni. — Po niejakim cza- 
sie przedemną ukazała się 
przestrzeń ogromna dziwne- 
go Światła. — Światło sta- 
wało się olśniewającem, sto 
razy jaśniejszem od słone- 
cznego. Nie było do słone- 
cznego podobnem, była to 
wprost płomienna jasność, 
która przenikała wszystko, 
chociaż niby z nikąd właści- 
wie nie pochodziła. Znala- 
złam się w pośród nieskoń- 
czonych tłumów osób u- 
śmiechniętych i chodzących 
tu i tam swobodnie. Od razu 
zobaczyłam matkę moją, a 
tuż obok niej daleką krewną 
zmarłą przed 30 laty. Kie- 
dym z niemi wszczęła roz- 
mowę, jasność zdawała się 
zmniejszać — i obudziłam 
się. Nademną stał pochylony 
dr. Mulligan.” 

Lekarz zapewnia, że ua 
mysł pacyentki jest zupełnie 
normalny, jasny, że nie znaj- 
dowała się w stanie letargi- 
cznym, ale w stanie *'absolu- 
tnie zawieszonego życia.” 


Tarcze ochronne dla piecho- 
ty. 


Francya, która była pier- 
wszem mocarstwem, jakie 
zaopatrzyło swoją artyleryę 
w tarcze ochronne — będzie 
także pierwszem w uzbroje- 
niu swojej piechoty stalo- 
wymi puklerzami. 

W “Journal des sciences 
Militaires” ukazał się arty- 
kul pod tytułem ‘‘Le bou- 
clier de demain” przedsta- 
wiający nadzwyczaj korzy- 
stnie użyteczność i zastoso- 
wanie tych tarcz ochronnych 


jako niezbędnych dla pie- 
choty. 

W ataku zaczyna się nie- 
bezpieczna strefa działania 
ognia karabinowego w od- 
daleniu 2400 kroków od nie- 
przyjaciela. Na otwartym te- 
renie w oddaleniu tem 
strzały piechoty są już zwy- 
kle bardzo znaczne. Trzeba 
więc szukać albo kopać o- 
słony. Pierwszy środek — o 
ile jest on na danym terenie 
możliwym — rozluźnia dy- 
scyplinę, gdyż żołnierze tru- 
dno opuszczają kryjówki, 
drugi zaś środek spowoduje 
roboty ziemne w ogniu nie- 
przyjacielskim, który natu- 
ralnie gwałtownie starać się 
będzie temu przeszkodzić. 

Zasłony ziemne mają tak- 
że i tę złą stronę, że żołnierz, 
«aby chronić swoją głowę, 
podczas strzelania zamało się 
podnosi, dlatego za wysoko 
mierzy i kule przelatują nad 
nieprzyjacielem. 

Ponadto przez kopanie ro- 
wów cały atak się opóźnia 
i traci na intenzywności. 

Temu wszystkiemu można 
zapobiedz przez uzbrojenie 
piechoty tarczami ochronne- 
mi, które wytrzymają ogień 
karabinowy z najnowszemi 
pociskami aż od 200 do 300 
kroków. Jeszcze lepsze re- 
zultaty dadzą się osiągnąć w 
defenzywie — gdzie przy po- 
mocy tarczy ochronnych da- 
dzą się stworzyć siłne osło- 
ny dla strzelców w leżącej i 
klęczącej pozycvi. 

Firma fabryczna w Creu- 
zot skonstruowała takie tar- 
cze ochronne dla piechoty. 
Są one zrobione z stali niklo- 
wej, mają 3,8 mm. grubości i 
35 em. szerokości. W po- 
środku znajduje się otwór 
szparowaty, a na tylnej stro- 
nie rękojeść i antaba na rze- 
mień. Tarcza waży 33 klgr. 

W marszu jest tarcza 
przypięta na tormistrze. 
Podczas ataku w biegu trzy- 
mana jest w lewej ręce przed 
sobą, tak, aby wszystkie 
szlachetne części ciała były 
możliwie chronione, zaś w 
przerwach ataku stawia żoł- 
nierz tarczę na ziemi przed 
sobą, tak, aby mógł, leżąc 
po za nią, strzelać. 

Cena jednej tarczy ochron- 
nej wynosi 7,2 franków. 

Straty w rannych i zabi- 
tych zmniejszyłyby się w 
każdym razie znacznie i nie- 
wątpliwem jest, że i inne 
państwa tą ważną kwestyą 
się zainteresują. 


Wybuch wody sodowej. 


Podczas koncertu w domu 
zdrojowym w Baden wyda- 
rzył się niezwykły, choć nie- 
winny zresztą wybuch. Było 
to rano i produkcye muzy- 
czne miały się ku końcowi, 
gdy pod parkiem zdrojowym 
spłoszyły się konie, ciągnące 
wóz z syfonami i balonami 
wody sodowej. Konie ponio- 
sły wóz, wpadły do parku i 
pędząc główną aleją, runęły 
z wozem tuż prawie koło or- 
kiestry. Skutkiem silnego 
wstrząśnienia w syfonach i 
balonach woda sodowa wy- 
buchła pośród silnego huku. 
Publiczność w popłochu o- 
puściła park. 


Siostry bliźnięta. 


Zdrowie i szczęśliwość, 
mogą być tak zwanemi w 
rzeczywistości; te dwa są 
nierozłączonemi. Dra Piotra 
Gomozo, to stare, czasem 
wypróbowane ziołowe lekar- 
stwo, uczyni cię szczęśliwym 
przez uzdrowienie ciebie. Nie 
jest ono lekarstwem apte- 
cznem. Jedynym sposobem 
jakim można go nabyć, jest 
od specyalnych agentów lub 
wprost od właścicieli. Dr. 
Peter Fahrney and Sons Co., 
112—118 So. Hoyne ave., 
Chicago, II. 


Uczcie się po angielsku! 


Możemy waa nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 
taći pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 


"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA" 
712 W. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO, ILL. 


FARMY! 
FARMY! 
FARMY! 


Jeżeli chcesz być niezależ- 
nym w krótkim czasie, 
przyjdź do Aberdeen, Wa- 
shington i zakup sobie od 
nas 40 akrowa farmę, a w 
przeciągu pięciu lat będziesz 
bogatym. Klimat mamy 
przecudny — mrozy zimo- 
wo porą, jak i upały w le- 
cie są tu zupełnie niezna- 
ne, człowiek może pracować 
w polu przez cały rok. Bły- 
skawiee, pioruny, huragany | 
wcale u nas nie istnieją. Zie- | 
mię sprzedajemy w cenie od 
$12 do $16 ża akier.na łatwe 
spłaty. Pracę można dostać | 
każdego czasu w przyległych | 
lasach, gdzie zarobek jest 
dobry. Mamy tu zupełnie no- 
wy kraj, gdzie odbyt na 
wszelkie produkta farmer- 
skie jest nigdy niewyczer- 
pany. Przyjedź jak najprę- 
dzej i przekonaj się o tutej- 
szych urodzajach. Pszczelni- 
ctwo, ogrody owocowe, ho- 
dowanie kur itd. przynoszą 
okropne korzyści. Każdy, 
który ma zamiar wyjechać 
do Stanu Washington i się 
okupić w naszej kolonii 
niech się zgłosi po dalsze in- 
formacye po polsku do: | 

| 


Washington State Goloniza- 
tion Co., 


Harding & Engen, 
manażery. 
Lumber Exchange Bulding. 
ABERDEEN, Wash, 


Wynalazek 


Spółka. 
Inkorpowana 
w Stanje New York, 
Kapitał wynosi 
$100.000.00. 


Polskie Przedsiębiorstwo. 


BUTELKA 


raz zakorkowana, nie da się użyć 


po raz drugi. 
$10.00 AKCYA. 


Na większą ilość akcyi cena zniżo- 
na tylko do 1-go Lipca br. 


Interes traktowany poważnie, 


adresując: 


i 
ol 
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Cygar i Papierosów. 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki, oraz herbatę rosyjską róż- 


- Główny skład tytoniu, 

Ł nych firm. 

E FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA, 

|| PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 

R Zwracamy 

B DAJE PO ZNIZONYCH CENACH! 

B 

pex f 

B bibułkę i t. d. 

a HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
A. TRACKT, 779 Milwaukee Ave., 

baana 


zyski pewne. 


Polaka. 
'przzeden qSnup zai od euzom om nmang 
gpadźm ód Zqfez9ią ‘Ijeng I] NISEUNZJIĄ 
pe śłemiąnzuod 'moem;jajumopwjpui pozid íyos 
ÁA aiQoa pźzdejdzaquz okJyD 'molajd qaźu 
uj ] «Qsojkj|j 'Japoa moqojłm ĝis ewin pnis 
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I RENEE różnych sposobów, leca bas 
skutkn. 


W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 

- Stefan Spryszyński, farmaceuta a 

uffalo, N. Y. Wynalazek Spryszyńakiege 

okazał się tak doskonałym. ża kilka firm i 

gorzelni butelkę jego pomysłu postanowiła na- 
być i takowej siale nżywać. 

, Równocześnie z uzyskaniem patentu sor- 
ganizowano towarzystwa, które zainkorpowa- 
p na prawach Stanu New York z kapitałem 

$100.0u0.00. 

Towarzystwo znane 


od nazwą ''Niaga- 
ra Non-Refillabie Bottie A 


o., postanowiło wy 


; budować własną fabrykę i w tym celu 


uściło w obieg pewną ilość akc omi 
Polaków: po 8ło'00 każda. ZAD 

Cheae ten dobrze GAEL 22 mię interea, 
w rękach polskich utrzymać, postanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polatów rozprae- 
R, o ile potrzeba będzie do utrzymania koa- 
roli. 

W tym oelu stawiamy ŚSzanownym Roda- 
kom proporycye nabywania akcyj i akorzyata- 
nie ze aposobności watąpienia do Spółki, któ- 
ra w krótkim czasie da z włożonego kapitała 
olbrzymie zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 


Stefan M. Spryszynski, 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


Dr. 


C. B. HAM 


Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., 


Buffalo, N. Y. 


Dyrektorzy. 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 
bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 


Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 


zycyj chorym i cierpiącym, iecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrodzenie za dobre usłu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, którycu wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi- 
tale. 


Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek języku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- 
łącz markę za 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr. C. B. Ham (o. 


1201 Adams st., 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 


Niema potrzeby żebyś cierpiał. Spróbuj Severy lekarstw familijqych. 
zawodzą, tylko zawsze przynoszą pożądaną ulgę. 


Badź czysty. 


Jest to pierwsza reguła dla każdego, kto chce być całkiem zdrowym. Jeżeli 
czystości zaniedbać, to pory skórne zapychają się i wydalanie staje się nic- 
możliwem. A to znów może być powodem całego szeregu chorób skórnych. Cia. 
ło w ten aposób chore nie wykonywa swych czynności należycie i poczucie zmę: 
czenia wnet opanowywa na dobre człowieka. Jedynym sposobem zapobieżenia 
temu jest częste branie kąpieli, w których 


Severy Mydło 
Lecznicze Skórne 


odgrywać powinno główną rolę. Jest ono bowiem za najlepszy czynnik 
leczniczy w skutecznem traktowaniu wszelkich chorób wysypkowych. Każdy, 
kto go spróbował, poświadczy o jego wartości. 
mydła i bez wahania oddają mu pierwzseństwo. 


‘Po wypróbowaniu rozmaitych mydeł, znajduje się, że żadne nie jest tak dobre 
Zużyłem trzy kawałki Waszego Mydła Leczniczego Skórnego i teraz mam cerę gładką, czystą. Z 
największą chęcią polecam je każdemu.'' 


Miss, A. Melzer, 258 Floyd st., Brooklyn, N. Y. 


Na sprzedaż u wszystkich aptekarzy. 


Płyn do Płukania Ust. 


Jeżeli poszukujesz dobrego rozczynu antyseptycznego i najlepszego płynu do 
płukania ust, usuwającego luźność, gąbczastość i obrzęk dziąseł, oraz nieprzy. 
jemny oddech, ból i zapałenie jamy ustnej, a także zepsucie zębów — spróbuj 


Severy Antisepsol 


a z pewnością nie pożałujesz. 


“Przed jakimś czasem sprowadziłem Sexery Antisepsol i jestem zupełnie zadowolony z 
jego skutków. Moge polecić go każdemu, na wszelkie choroby, w których uży- 
wanie go jest wskazanem. Nie pozostanę bez niego.” 

Jan Mista, 468 S. 19th st., So. Omaha, Nebr. 


PORADA LEKARSKA DARMO. 


uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- 


Można go używać także do płukania przy bólu 
gardła, jako środek dezynfekeyjny w pokoju chorego, do szprycowań i wstrzyki- 
wań w chorobach nosa, gardła i innych naturalnych zagłębień ciała. 


ll kal 


CHICAGO, ILL. 


One nigdy nie 


Wszyscy oceniają zalety tego 
Cena 25 centów. 


jak WASZE MYDŁO. 


Nie przyjmij naśladownietw. 


R 


Cena 25 centów. 
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W.F. SEVERA Co. 


CEDAR. RAPIDS 


teana a CA bin Ff LŚ, 


> 


lad As AA. A 4 


==iwvw NW WE 


4 


O A 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


nowicie wielce efektowną cecyliańską 
Mszę Schweizera. 

Po Mszy św. wstąpił na ambonę 
Przew. O. Franciszek Manel, O. F. M., 
przełożony 4ukonu OO. Franciszka- 
nów z Pułaski, Wia.; z orator- 
ską swadą mówił długo i pięknie o 
zaeności stanu kapłańskiego, który 
wszystkie inne swem przewyższa do- 
stojeństwem i zasługami i który też 
stąd na największą cześć zasługuje. 
Dalej mówił kaznodzieja o zasługach 
i pracach Przew. Prałata ka. Ja- 
cka Gulskiego i życzył mu, by w dłu- 
gie jeszcze lata służył dzielnie i go- 
dnie — jak dotąd, Imieniowi Bożemu 
i sprawom Ojczyzny naszej. 

Po prześlicznem Przew. O. Manela 
kazaniu nastąpiło błogosławieństwo 
wiernych I rzenajśw. Sakramentem, 
którego w asystencyi Wiel. księży 
Celichowskiego i Knittera dokonał 
Najprzew. ks. Arcybiskup Messmer. 

W uroczystościach kościelnych i w 
urządzonym po nich obiedzie na ple- 
banii uczestniczyła znaczna liczba Du- 
chowieństwa; spis dokładny ducho- 
wnych podajemy poniżej: Najprzew. 
ks. Arcybiskup Sebastian G. Mes- 
amer z Milwaukee, Wis., Najprzew. ks. 
Biskup Augustyn F. Schinner ze Su- 
perior, Wis, „ajprzew. ks. Biskup Pa- 
wel Piotr Rhode, z Chicago, I, 
Przew. ks. Prałat Abelen, kapelan Za- 
kładu 38. Notre Dame z Milwaukee, 
Wis., Przew. ks. Prałat James J. 
Kcogh. prob:szez archidyecezyi áw. 
Jann w Milwaukee, Przew. O. Jan 
Kosiński C. R., rektor kollegium św. 
Stanisława w Chicago, Przew. ks. Fr. 
Lange, proboszcz par. św. Jozefata i 
konsultor arenidyecczyi chicagoskiej, 
Przew. ks. A. Babiński, proboszcz par. 
pol. w Buperior Wis. i konsultor tam- 
tejszej dyecezyi, Przew. O. Franci- 
szek Manci, O. F. M. przełożony Za- 
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nego wyłania i nakładu. 
Prokurator zgr. 00. Zmartwych- 
wstaúców w Chicago, Wiel. ©. Jan 
Piechowski, Ć. R., proboszez par. św. 
Jadwigi w Chicago, Wiel. ks. C. Sko- 
ry, proboszcz par. św. Wojciecha w 
Grand Rapids, Mich, Wiel. ks. A. 
Lex, proboszcz par. św. Wincentego 
w Milwaukee, Wiel. ks. P. Szulare: 
cki, proboszcz par. św. Stanisława 
Kostki w Milwaukee, Wis, Wiel. ks. F. 
Cytrynowski, wikary z par. św. Sta- 
nisława w Milwaukee, Wiel. ka. J. 
W. Kempa, proboszcz parafii pol. w 
Crivitz, Wis, Wiel. k. J. C. Knitter, 
proboszcz par. św. Józefata w Mil- 
waukee, Wis., Wiel, ka. J. ©. Bie- 
niarz, proboszcz par, polskiej w Ke- 
nosha, Wis, Wiel ks. Wiechowski, 
Wiel. ks. J.  Chylewski, proboszcz 
par. pol. w Racine, Wis., Wiel. ks. 
Feliks Góral, wikary par. św. Jacka 
w Milwaukee, Wiel, ks. M. Doma- 
chowski, proboszcz par. éw. Wojcie- 
cha w Mil'vaukce, Wis, Wiel. ks. 
Henryk Cichocki, proboszcz par. pol. 
w Dupont. Pan Wiel. ks. W. Kra- 
kowski, proboszcz par. erca P. Jezu- 
na w Grand Rapids, Mich, Wiel. ka. 
B. E. Góral, profesor seminaryum w 
St. Francis, Wis., oraz naczelny re- 
daktor i zarządca ‘‘Nowin™” milwau- 
ckich, Wiel. ks. B. Celichowski, pro- 
boazcz par. áw. Jadwigi w Milwau- 
kec, Wiel. ks. O. Organiściak 8. 
D. S. proboszcz par. pol. w Los An- 
geles, Cal, Wiel. ks. Jan Zyłła, pro- 
boszez par. pol. w Elmhurst, ng 
Wiel. ks. H. Fairbanks, Wiel. ks. R. 
I. Roche, Wiel. ks. A. B. Saliek, Wiel. 
ks. F. ©. Ryar, Wiel ka. P. H. 
Durnin, Wiel, ks. J. J. Ryan Wiel. 
ks. B. Traudt, Wiel. ks. H. T. 
Stemper, Wiel. ks. P. IL Welbes, 
Wiel. O, Hieronim Herkel, Gwar- 
dyan OO. Kapucynów i proboszcz 
kościoła św. Anuy w - Milwaukee, 
Wiel. ks. N. D. Becker, Wiel. ks. 
R. B. Smith, Wiel. ks. J. A. Riedl, 
Wiel. ks. Don Giusseppe Tongoli, 
Wiel. ks. W. Haberstock, i Wiel. ks. 
G. Meyer, kapelan seminaryum w St. 
Francis, Wis. 

Na uroczystościach kościelnych wi- 
dzieliśmy również reprezentantów 
Prasy miejscowej i  zamiejscowej; 
«Dziennik  Chicagoski”' reprezento- 
wał Karol Wachtel, redaktor, a **Ga- 
zetę Polską”? p. Władysław Dyniewiez. 
W murach pięknego kościoła św. Jacka 
skupiła się nieprzejrzana ciżba wier- 
nych, wśród których widziano wielu 
przedniejszych obywateli rodaków 
miasta Milwaukee. 

Popołudniu około godz. 4tej przybył 
na plebanię komitet parafialny, który 
składał sołenizantowi swe życzenia 
imieniem parafii: rzecznikami Komi- 
tetu byli obywatele Fr. Cichocki i St. 
Perszyk. Nadto na dziedzińcn para- 
fialnym przygrywała pięknie orkie- 
stra na specyalnie po tomu wzniešio- 
nej estradzie. 

Wieczorem we wspaniale przystro-- 
jonej sali parafialnej odbył się suty 
bankiet publiczny o programie nastę- 
pującym: 

Mowa '*Nasze przywiązanie do Rzy- 
mu — Ka. B. F. Góral. 

Spiew — p. Artur Czerwiński. 

Mowa — ''*Polonia Milwaucka”” — 
p. Ignacy Czerwiński. 
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KS. JACEK GULSKI PRAŁATEM. 


Udzielenie inwestytury prałackiej pro. 
boszczowi parafii św. Jacka w Mil- 
wankea. 


(‘‘Z Dziennika Chicagoskiego. '”) 

W niedzielę, I5go bm. sąsiednie nam 
miasto Milwaukee święciło uroczysty 
sposób dzień i aktudzieleniainwestytu- 
ry prałackiej Przew. ks. Jackowi Guł. 
skiemu, proboszczowi parafii św. Ja- 
cka, w Milwaukoe, Wis. Jak donosili- 
śmy, Przew, ks. Jacek Gulski, zaszczy- 
tnie znany w całej Polonii amerykań- 
skiej kapłan-patryota i mówca znako- 
mity, został zamianowany prałatem za 
staraniem Najprzew. ks. Biskupa Meas- 
mera, a wracając z tamtąd przywiózł 
fiolety dla rodnka naszego. Wczoraj 
właśnie wręczono je uroczyście Przew. 
ks. Gulskiemu, z łetórej to racyi Polonia 
milwaucka, a przedewszystkiem parafia 
Św. Jacka szeregiem uroczystości dzień 
wczorajszy święciła. 


Dzień był po onegdajszej burzy pię- 
kny, choć niezwykle upalny: rano ogo- 
dzinie 9-tej z przed kościoła św. Jacka 
wyruszył pochód, w którym ucział 
wzięło 15 towarzystw sokolich, wojsko- 
wych, świeckich, znaczna liczba powo- 
zów z gośćmi i dełegacyami. Pochód 
prowadził marszałek p. Kl. Górski, za 
nim postępował komitet pochodu i or- 
kiestra. W ulicy Mitchell pochód spo- 
tkał Najprzew. ks. Arcybiskupa i Naj- 
przew. ks. Biskupów, poczem powrócił 
do kościoła, gdzie o godz. 10:15 rozpo- 
częły się ceremonie. 


Najprzód — kiedy Duchowieństwo z 
Biskupami weszło już do świątyni i za- 
jęło miejsca przed wielkim ołtarzem, 
Wiel. ks. B Góral odczytał *' Breve”” 
Ojea świętego, mianujące prałatem 
Przew. ks. Gulskiego; akt ów w tłoma- 
czeniu polskiem brzmi, jak następuje: 
Ukochany synu! 

Pozdrowienie i Apostolskie Błogosła- 

wieństwo! 

Miłą jest rzeczą wynagrodzić tych, 
co wię dobrze zasłużyli prawymi czy- 
nami. stąd też, gdyśmy się należycie 
upewnili. że ty przez godne wypeł- 
nianie świętych powinności, dałeś ja- 
sne dowody pobożności, roztropności, 
rady nauki i gorliwego starania się o 
rozkrzewienie imienia katolickiego, po- 
stanowiliśmy dać ci szczególniejszy 
znak życzliwości ojcowskiej. Dlatego 
też, zwalniając cię z tego powodu ze 
wazystkich cenzur kościelnych, jeżeliś 
przypadkiem w jakie popadł, i za zwol- 
nionego cię poczytując, przez list ni- 
niejszy władzą naszą czynimy cię, wy- 
bieramy i obwieszczamy członkiem Ku- 
ryi Rzymskiej, to jest prałatem domo- 
wym. 


Pozwalamy ci więc, ukochany synu, 
ubierać się w szaty fioletowe i w Kuryi 
Rzymskiej także nosić prawnie i wa- 
żnie lniany płaszczyk z wyłogowymi 
rękawami czyli rokietę; pozwalamy ci, 
abyś miał i używał tych wszystkich 
przywilejów, względów i praw wyjątko- 
wych, jakie mogą mieć ji używać inni 
dostojnicy kościelni, tą odznaczeni go- 
dnością. 


i 1 Muzyka. 
Wszelkie zarządzenia, sprzeczne z o- Mowa ‘‘Nasze nadzieje”? — Dr. K. 
becnym dokumentem, znosi się niniej. Wagner. 
szym. Spiew. 


Dan w Rzymie u św. Piotra pod 
Pierścieniem Kybaka, dnia 23 czerwca 
r. 1908, w roku Pontyfikatu Naszego 
(Pieczęć Piusa X.) i 

Kard. Merry del Val. 
Sekretarz Stanu. 

Po odczytaniu ''brere'” Najprzew. 
ks. Arcybiskup Messmer wręczył 
Przew. ks. Jackowi Gulskiemu fiole- 
towe szaty prałata, poczem rozpoczę- 
ła się pontyfikalna Msza úw., cele- 
browana przez przybyłego umyślnie 
na tę uroczystość Najprzew. ka. Bi- 
skupa Rhodego z Chicago, w asysten- 
eyi następującej; presbyt. ass. był 
Przew. Mons. Keogh, proboszcz archi- 
katedry milwauekiej pod wezw. - Św. 
Jana. dvakonem był Wiel. ks. B- Ce- 
lichowski, proboszen parafii św. Ja- 
dwigi w Milwaukee, subdyakonem 
był Wiel. ks. J. Kitter, proboszcz par. 
áw. Józefata w Milwaukee. honorowy- 
mi dyakonami byli Wiel. ks. A. Lex, 
proboszcz par. św. Wincentego w 
Milwaukee, Wiel. ks. A. Babiński, 
proboezcz parafii polskiej w Superior, 
Wis. i konsultor tamtejszej dyecezyi; 
ceremoniarzem był Wiel. ks. B. 
Traudt, sekretarz Najprzew. ka. Ar- 
cybiskupa Messmera z Milwaukee. 

Fodezas Mszy pontyfikalnej bardzo 
piękne śpiewy wykonały chóry para- 
fialne pod batutą miejscowego orga- 
nisty p. Kujawskiego. Spiewano mia- 


Mowa angielska ''America”' p. K. 
Goński. 

Mowa — Najprzew. Ks. Biskup P. 
Rhode. 

Mowa — Arcybiskup Mesamer. 

Mowa — Monsignor J. Gnlski. 

Spiew — **Boże coś Polskę”'. 

Mistrzem ceremonii był Wiel. ks. 
M. Domachowski, śpiewami dyrygo- 
wał p. Kujawski, a orkiestrą p. Po- 
lakiewicz. 

Bankiet, w którym wzięło udział 
przeszło 300 osób, przeciągnął mię 
długo po północy wśród nastroju ser- 
decznego a podniosłego. Na szczegól- 
niejsze podniesienie zasługuje prze- 
śliczna mowa Najprzew. ks. Arcybi- 
skupa Messmera, który z wysoką wi- 
docznie rzeczy znajomością a asilą 
prawdziwego mówcy, piętnował gwal- 
ty, popełnione przez Prusaków na ro- 
dakach naszych w Ojczyźnie. Naj- 
przew. ks. biskup oświadczył, że w 
niedawnej swej podróży do Rzymu 
spotkał się z całym szeregiem wybit- 
nych mężów Kościoła katolickiego i 
mówił z nimi o tych sprawach; wazy- 
scy oni potępiali bezwzględnie pruski 
rząd, a stanowisko i politykę jego 
nazwali słusznie tylko pruską, bynaj- 
mniej nie niemiecką. Arcybiskup Mes-- 
mer nauczył się Polaków szanować od 
czasu. kiedy ich poznał, a tego jego 
usposobienia dowodem niech będzie 
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Najprzewielebniejszy Ks. Prałat Jacek Gulski. 


Copyrtyht by “Nowiny Polskie" 1908. 
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grzechów, napadali go od czasu do cza- | warzywa, pozuamy jak znaczne są do- 
chody tutejszych farmerów. Odsyłkę 
furmerskich u- 
kolej Wisconsin Central 
która przechodzi przez środek naszej 
kolonii. Wszelkie urzędy 
w radzie powiatowej jest w 
ręku Polaków. 

parafia ów. Jadwigi wy: 
budowała przed dwoma laty wspania- 
ły kościół murowany, kosztem 30 ty- 
Proboszczem jest 
Fr. Pudło, który jest 
kapłanem, dobrym gospoda- 
rzem parafialnym i prawdziwym ojcem 
swych pnarafinn, jemu zawdzięczać na- 
leży ukończenie tak wspaniałej świą- 
tyni, i panujący taki wzorowy zgody 
i jedności w parafii. 

Czytując gazety dowiadujemy się czę- 
ato iż nasi bracia rodacy pracujący po 
kopalniach i fabrykach, często cierpią 
niedostatek, a gdy nastąpi bezrobocie 
tracą ciężko zapracowane oszczędności 
niemując żadnych pewnych 
na przyszłość, a chociaż posiadają do- 
mek i lotę to ta im utrzymania nieda 
inaczej jest z furmerem, jakieś tam 
zastój w handlu 
myśle wcale go nie interesują, i zawsze 
pracy ma dosyć na czystym i świeżym 
powietrzu i wie o tem pewno, że pro- 
farmy zawsze mu dochód 


ów zaszczyt, jaki dla I 
Giulskiego* postarał. 
Najprzew. ka, Biskup Rhode ciepłe- 
mi, serdecznemi słowy składał życze- 
nia Polonii milwauckiej 


su, a ostatnio krucjatę przeciw znów 


Ale psie głosy nie idą pod niebiosy. 

Bóg widział jego dobre serce, jako 
wielkie zasługi, jego miłość Ojczyzny i 
przez Ojca áw. Piusa X. zrobił go pra- 


Przew. Ks. Gulskim, którego zasługi i KE ; 
latem, upoważnionym do noszenia fiole- 


dzieła Najprzew. mówca wysoko pod- 
nosił i oceniał, 
sprawozdanie, 


podajemy jeszcze parę dat biograficz- | Zcze Zyczenia nasze p 


godnemu ks. Prałatowi, które złożyli: 
śmy zaraz, donosząc o jego zamiano- 


sięcy dolarów 
tutaj wiel. ka, 


długie jeszcze lata pracować dla 


Krótki życiorys księdza Prałata Jacka 
pożytku Ojczyzny i na Bożą chwałę 


(Nowiny Polskie.) 


Najprzew. ka. Prałat Jacek Gulski 
urodził się w Chełmnie dnia 28go li- 
stopada 1547 z ojca Antoniego i matki 
Był on najmłodszym | 
dzieckiem i dlatego otrzymał staranne | 
wychowanie. Po ukończeniu szkoły ele- 
mentarnej ks. Gulski wstąpił do gim- 
nazyum rządowego w rodzinnym mic- 
ście, które też chlubnie ukończył. 

W roku 1868 wstąpił do Zakonu Oj- 
ców Reformatów. Tam odbył rok nowi- 
cjntu; przez dwa lata uczęszczał na wy- 
kłady filozofii i trzy lata teologii áw. 
Święcenia kapłańskie otrzymał z rąk 
Biskupa „Joschkego w Łąkach w dzień 
áwa Mateusza w roku 1873. Prymicyę 
odprawił w niedzielę po święceniach. 

Od tego czasu rozpoczęła się praca w ; 
winnicy Pańskiej pełna prześladowań. 
Pomagał on w pracy w Lubawie, w Gra- 
bowie, a szczególnie w Bysłuwku. 

Nadszedł w pamięci Polaków zawsze | 
świeży, a piekielny 
kiedy to prześładowano 
księży i hydra prusacka 'zaczęła głowę 


Korespondencya z Thorp, Wis. 
sierpnia 10:go 1908. 
Szanowna Redakcyo Gazety Polskiej! 
Proszę o łaskawe umieszczenie 
niższej korespondencyi w Gazecie Pol- 


Anny Qulskich. 


Drodzy Rodacy! 

Przyjemno mi jest podzielić 
wami wiadomością, iż nasza polska ko- 
Poznań w Clark Co., Wisconsin, 
dalej postępuje naprzód, 
byt jak i liczba tutejszych polskich 
furmerów z każdym rokiem 


Obeenie żniwa są na ukończeniu, i 
jak zawsze, tak i tego roku urodzaje 
były dobre, tego lata przed 
przepadywały, za 
to przez żniwa piękna pogoda służyła 
to też robota w polu szła prędko oso- 
| bliwie przy pomocy maszyneryi. 

Gdy sięgniemy pamięcią przed 18tu 
laty, gdy mała liczba osadników pol- 
skich przybyła w puszcze Wisconsiń- 
skie z bardzo | zczupłem kapitałem, aby 
się tu osiedlić i założyć ognisko domo- 
gruntach na których szumia- 
ły odwicczne lasy, i te to grunta za- 
mienione na urodzajne farmy, te do- 
bre przedsięwzięcia, 


Rodacy, którzy mają zaoszczędzone 
po kilka set dolarów powinni nabywać 
grunta na farmy w dobrych okolicach, 
dopóki grunta jeszcze są tanie, a będą 
mieli zapewnioną przyszłość dla siebia 
i dla swojej rodziny. 
niedostatek, lub wydzierać jeden dru- 
giemu ciężką pracę, kiedy można mioć 
spokojne i przyzwoite utrzymanie, mie- 
nie i znaczenie na farmie. 
nienależy uważać 
gdzie najtańsze tylko, gdzie najlepsze, 
lepiej dać 3 lub 4 dolary więcej za a- 
kier dobrego 
o tyla taniej płaskie, bagniste grunta, 
górzyste lub skaliste. W naszej pol- 
skiej kolonii Poznań w Clark Co., Wis. 
w okolicy Thorp i Withee, znajduje się 
gruntów porośniętych 
lasem twardego drze- 
wa, który oczyszczywszy z drzewa będą 
najpiękniejsze farmy; z drzewa w po- 
mieć dobry dochód, 
bo takowe dobre ceny przynosi, i przy- 
można mieć swój własny mate- 
ryał budulcowy. Grunta tutejsze można 
kupić po cenie od $12 do $16 za akier, 
płacąc jedne czwartą sumy z góry, a 
resztę na siedm lat wypłaty a 6 proc, 
Btarczy na większą wpłatę tem 
lepiej, bo tyle procentu niepotrzebuja 
płacić. Kto-by sobie życzył zasięgnąć 
bliższych wiadomości o tutejszej okoli- 
cy i gruntach, niech pisze do niżej pod- 
jednego z pierwszych pol- 
skich farmerów tutejszych, i 
centowy znaczek na odpo- 
wiedź, a wszelkie wiadomości wam u- 


Po co cierpieć 


‘í Kulturkampf”, 


Najprzew. ks. prałat Gulski rwał się 
do czynu; nie mógł znieść ezatańskiego 
prześladowania i w kazaniu wygłoszo: 
nym w Lisewic, nie szczędził nagany 
prusactwu, za co go policya wyprowa- 
dziła. Od tego czasu zaczęło się stra: 
szne prześladowanie, które ciągnęło się 
przez dwa lata. Scigano go listami goń- 
czymi, a on się krył po dworach; szla- 
chta kryła go często w kominach, wę- 
dzarniach, komora .hb, a często i piec 
kaflowy służył za kryjówkę. Tak było 
aż do roku 1875, kiedy ka. Gulski prze- 
kroczył granicę pruską i przeszedł do 
Holandyi, gdzie pozostawał dwa mie- 
siące. Za poradą ks. Litkego w tym sa- 
mym roku udał się do Ameryki (1875) 
i przyjechał do Milwaukee. Arcybiskup 
Henni posłał go do Berlina, Wis., gdzie 
objął parafię polską. Berlińska parafja 
wówczas liczyła 100 rodzin, Po ośmiu 
miesiącach arcybiskup eprowadził 
znów do Milwaukee na asystenta przy 
parafii ów. Stanisława, gdzie 
szczem był śp. ks. Xawery Kralczyń- 
ski. Po jego śmierci (24 grudnia 1876 
roku) ks. Gulski został proboszczem na 
urząd ten piastował 
przez 8 lat. W r. 1883 założył parafję 
św. Jacka i był jej proboszczem. Od te- 
go czasu atale na Jackowie przebywa. 
Tam pobudował przy pomocy gorliwych 
parafian ładny kościół, plebanię, szkołę, 
dom Sióstr i ładną salę teatralną. 

Parafia wzrosła do tego stopnia, że 
trzeba ją było rozdzielić. Zorganizowa- | 
ło się Wincentowo, potym Cyrylowo, a 
w tym roku Wojciechowo. Wineentowo | 
dostało -$18.000; Cytylowo 
a Wojciechowo $13,000. 

Najprzew. ks. prałat Gulski zdobył 
sobie zaufanie wszystkich swoich ser- 
sercem polskim 
Bóg go obdarzył 


trudy i mozoły 
początkach zostały so- 
wicie nadgrodzone, 
czyniła się urodzajność ziemi, i zdrowy 
których sława rozniosła się 
daleko, to też Polacy zaczęli przyby- 
wać licznie, nabywając ziemie na far- 
my i dzisiaj liczba tutejszych polskich 
osadników dosięga tysiąca. 

Ziemia tutejsza jest lekko wałowata 
z grubą warstwą 
wierzchu, a w spodku glina, kamieni 
tutaj bardzo mało się znajduje, a któ- 
re się znajdą potrzebne są na 
menta do budowli, 
najlepiej wszelkiego gatunku 
i warzywa, a siano tymotka i koni- 
czyna nadzwyczaj 
dza to też hodowla bydła i produkcya 
nabiału bardzo się tu opłaca, sery i 
| masło wyrabiane w środkowym Wis-- 
consinie, mają aławę na cale 


wiele pięknych 
przetrzebionym 


czątkach można 
czarnej ziemi 


ziemia rodzi jak 


zorganizowali tu 


Stanisławowie spółkę akcyjn:, 
tyjnym, inkoiporowaną podług praw 
„ianu Wisconsin z kapitałem $4,000.00 
na którego zebranie 
| dane 200 akcyi'po $20,00 każda. Za te 
pieniądze została pobudowana maśłar- 
nia w której umieszczono najnowszego 
systemu maszyneryę 


Wasz życzliwy Rodak 
Val. Przybylski, 
R. F. D. no. 1. Thorp Clark Co., Wis. 


osas TOZDpTZE- 


Sejm Stowarzyszenia Polskich i Litew- 
skich Organistów w Ameryce pod 
opieką św. Oecylii. 


Obrady dorocznego tego sejmu trwa- 
ły przez cały uzień wczorajszy. 
ropolskim zwyczajem poprzedziło je u- 
nabożeństwo, 
przez wiel. ks. Krawczunasa w kościele 
litewskim przy ul. 32ej. W czasie na- 
stowarzyszenia wy- 
konały prześlicznie mszę Józefa Nowia- 
lisa. Na Offertorium grał na organach 
wybitny polski muzyk Karczyński, a 
na Communis śpiewał K. T „Kowalski, 
organista z biskupiego probostwa w 
So. Chicago, którego głos i rutyna w 


da wyrabiania 
farmerzy przywożą śmietankę 
do tejże maślarni, w której bywa wy- 
najlepsze masło 


które przynosi najwyższą ce- 
nę targową. Maślarnia jest prowadza- 
na bardzo wzorowo i właśnie rok minął 
5go sierpnia 1908, gdy 
została puczezona w ruch, i przez rok 


maślarnia ta | bożeństwa chóry 


miłością Ojczyzny. 
prawdziwie oratorską wymową i znany | 
jest ze swych ślicznych kazań w całej masło $40.000.00, oprócz tego jest tu 
kilka maśńlarni i serowni znajdujących 
|się w prywatnych rękach, które także 
| corocznie wypłacają wielkie 
nabiał, doliczyć dotego dochody za by- 
dło odsyłane na mięso, zboża, siana i 


Dobroć ta kosztowała go grubo, byli 
bowiem ludzie, którzy korzystając z 
jego nadzwyczajnej serdeczności, oraz 
gotowości przebaczania 


Wogóle co do śpiewów wykonanych 
przez ezłonków Stowarzyszenia pol. i 
lit. organistów przy tej i przy wielu 
innych sposobnościach z radością mo- 
gliśmy zawsze stwierdzić staranne wy- 
konanie i prawdziwie artystyczne u- 
jęcie melodyi. 

Słuszną przejmuje też nas dumą, że 
w Stowarzyszeniu tem tyle jest wybi- 
tnych sił kompozytorskich i tyle ta- 
lentów, rokujących wielką dla muzyki 
polskiej i litewskiej przyszłość. 

Ze sprawozdań odczytanych na tego- 
rocznym sejmie wynika, że „wszystkie 
najlepsze siły muzyczne skupiły się w 
stowarzyszeniu które liczy 8 członków 
honorowych, a 57 zwyczajnych. 

Mogłoby być oczywiście dwa razy 
tyle członków, ale niestety i w tym 
zawodzie wichrzy jeszezo duch separa- 
tyzmu i niezgody w pewnych kołach 
prowincyonninych Nie mogą oni zrozu- 
mieć, że jedno wielkie i solidarne sto- 
warzyszenie pol. i lit. org. w Ameryce 
mogłoby bardzo skutecznie przyczynić 
się do rozkrzewienia muzyki rodzinnej 
do poparcia talentów swojskich i da 
poprawy  materyalnego bytu organi- 
stów, zwłaszcza przy bardzo życzliwem 
poparciu, jakiem zaszczycają stowarzy- 
szenie wiel. polscy i litewscy dusz- 
pasterze. 

W wymownych słowach przedstawił 
to na sejmie Dr. J. K. Orłowski, wita- 
jąc sejm imieniem członka honorowego 
Leona Szopińskiego, któremu ważna 
inne zajęcia nie pozwoliły uczestniczyć 
osobiście w obradach. 

Prawdziwą burzą oklasków i przez 
powstanie z miejsce witano następnie 
słowa życzliwości i błogosławieństw, 
nadesłane przez JE. Najprzew. ka. 
Biskupa P. unodego we własnoręcz- 
nym liście. 


Z AMERYKI. 


Harriman potrzebuje 6,000 
wagonów. 

NEW YORK, 14 sierpnia. 
— Koleje Harvimana potrze- 
bują podobno 6,000 stalo- 
wych wagonów. Dotąd nie 
zamówiono jeszcze tych wa- 
gonów u Żadnej kompanii, 
lecz kompanie budujące wa- 
gony, zawiadomiono, że nie- 
długo Harriman będzie po- 
trzebował tyle wagonów. 
Przytem na większe połowę 
koleje podały piany, aby 
kompanie mogły je zawiado- 
mić ile będą razem koszto- 
wać wagony i żeby kompa- 
nie mogły nadesłać oferty. 

Podobno pomiędzy kom- 
paniami budującemi wagony 
istnieje zacięte współzawod- 
nietwo. Nigdy przedtem po- 
dobno kompanie tak się nie 
ubiegały o zamówienie. 

Obliczone koszta wagonów 
stalowych w liczbie 6000 
wynosić będą od $6,000,000 
do $7,000,000. Panuje prze- 
konanie, że niższa liczba oka- 
że się właściwą, ponieważ 
współzawodnictwo pomiędzy 
kompaniami przyczyni się do 
tego, że wagony zostaną zbu- 
dowane za najniższą cenę. 

Od kilku już tygodni ga- 
zety donoszą, że koleje będą 
potrzebowały wagonów i 
wielkich liczb robotników, 
lecz dotąd nie zamówiono ani 
pierwszych, ani do pracy nie 
przyjęto drugich. Gdyby 
rzeczywiście wiadomość po- 
wyższa miała być prawdziwą 
to chociaż kilkaset z nie- 
zliczonej armii niezatrudnio- 
nych robotników znalazło by 
na jakiś czas pracę. Miejmy 
nadzieję, że tak będzie. 

Olbrzymi wąż. 

GREENFIELD, Ind., 17 
sierpnia. — Całe miasto za- 
jęte obecnie polowaniem na 
olbrzymiego węża, który od 
kilku miesięcy jest postra- 
chem ludzi i bydła. Wąż ten 
ma być na piętnaście stóp 
długi i grubości przeciętnego 
człowieka. Przed kilku dnia- 
mi na widok węża pewien 
pies tak się przestraszył, że 
biegł ze strachu przeszło mi- 
lẹ. 

żegluga napowietrzna. 


WASHINGTON, 17 sier- 
pnia. — W piątek i w sobotę 
wykonał tu znany aeronauta, 
kap. Baldwin pomyślnie dwa 
wzloty z wynalezionym 
przez siebie statkiem napo- 
wietrznym i wypełnił dwa 
warunki przez rząd związko- 
wy postawione. W sobotę ba- 
lon jego znajdował się przez 
2 godziny w powietrzu i 
przez cały ten czas motory 
funkcyonowały bez przerwy. 
Statek przebywał 16 i pół 
mil na godzinę, podczas gdy 
rząd związkowy wymagał 
tylko 16 mil na godzinę. Za 
swój sthtek napowietrzny 
otrzyma Baldwin od rządu 
związkowego $6.750. 


Ambasada turecka w Wash- 
ingtonie, 
KONSTANTYNOPOL, 17 
sierpnia. — Oznajmiają tu 
że rząd turecki zamierza 
swoje poselstwo we Wash- 
ingtonie podnieść do stopnia 
ambasady i że pierwszym 
ambasadorem zostanie Hus- 
sein Kiazim bej. Jest on na 
razie posłem w Bukareszcie. 
— Amerykańskie poselstwo 
w Konstantynopolu zostało 
już przed rokiem zamienione 

w ambasadę. * 


Nasza eskadra. 


AUCKLAND, Nowa Ze- 
landya, 17 sierpnia. — Do- 
wodzona przez kontradmira- 
ła Sperry amerykańska es- 
kadra wojenna, która tu była 
przez parę dni bardzo ser- 
decznie podejmowana, odje- 
chała wczoraj rano stąd do 
Sydney w Południowej No- 
wej Walii. Przybędzie ona 
tam 20 b. m. 


Najprzew. ka. biskup uznaje w niem 
wielką pożyteczność Stowarzyszenia i 
podnosi zasługę zarządu, 

List ten skłoni niewątpliwie garstkę 
opozycyjną do przyłączenia się do sto- 
warzyszenia, 

Pragnie ono wydawać dalej własny 
miesięcznik pt. ‘‘ Lutnia” i nuty kom- 
pozytorów polskich i zakładą tak bar- 
dzo potrzebną bibliotekę dzieł muzy- 
cznych .I ta sprawa wymaga atoli go- 
lidarnego działania wszystkich naszych 
organistów. Jakkolwiek bowiem stowa- 
rzyszenie zamyka ubiegły rok admini- 
stracyjny nadwyżką kasową wzwyż 
$100, toć jasnem jest, że tak ważne ce- 
le wymagają wkładu i pracy, a przeto 
także złączenia Bił. 

Dotąd całą część wydawniczą i lite- 
rack} wykonywał bezinteresownie p. 
Ant. Małek, który już przedtem przez 
18 lat wraz ze synem swym Józefem 
wydawał pismo muzyczne ‘‘Ziarno’’ i 
w ten Bposób był pionierem na polu 
pracy muzycznej i łączności organistów 
w Ameryce. 

Sejm poświęcił kilka godzin czasu 
rozważaniu wszystkich punktów, zmie- 
rzających do podniesienia rozwoju Sto- 
warzyszenia. 

Rezultatem narad były rcezolucye na- 
stępujące: 

1. Stowarzyszenie z najgłębazem 
wzruszeniem wysłuchało odręcznego pi- 
sma Jego Exc. Naj. ks. Biskupa P. 
Rhodego i wyrażając Mu najgłębszą 
cześć i wdzięczność za okazaną życzli- 
wość i błogostawieństwo, składa zara- 
zem hołd najprzywiązańszy Ojcu św. 
jako głowie Kościoła za zamianowanie 
piarwszego polskiego biskupa w Ame- 
ryce. 

2. Stowarzyszenie, stojąc na sta 
nowisku solidarności narodowej i szcze- 
rego związku z parafiami litewskiemi, 
potępia wszystkie koteryjne ł partyj- 
ne odrębności, szkodzące w wysokim 
stopniu żywotnym interesom stanu or- 
ganistów i wzywa wszystkich polskich 
i litewskich organistów, aby stę ostali 
przy solidarności z braćmi i przy 
wspólnym interesie organizacyjnym. 

3. Stowarzyszenie składając serde- 
czne podziękowanie Wiel. ka. Wojtale- 
wiczowi za hojny dar na rozpisanie 
konkursu muzycznego, a tem samem 
za poparcie twórczości kompozytorów 
polskich i litewskich, serdecznie prosi 
wszystkich kolegów, a oraz przyjaciół 
Stowarzyszenia w  szczególnońci zaś 
czeigodnych ss. proboszczów, aby ze 
wszystkich sił dążyli do poparcia pol- 
skich i litewskich talentów muzycz- 
nych i rozpowszechnienia utworów ro- 
dzinnego ducha twórczego. 

4. W następnej rezolucyi prosi Sto- 
warzyszenie duchowieństwo, aby pomo- 
gło do zjednoczenia w stowarzyszeniu 
wszystkich poł. i litow. organistów. 

Sejm uchwalił dalej osobne podzię- 
kowanie dła członka honorowego Leona 
Szopińskiego, prezesa Zjednoczenia P. 
R. K. w Ameryce, za gorliwe popis- 
ranie celów stow., a w szczególności, Że 
jako prezes komitetu konsekracyjnego 
umożliwił swem staraniem, iż *'piesń 
polska i kompozycya litewskiego auto- 
ra rozbrzmiały po raz pierwszy w ka- 
tedrze chicagoskiej. 

Przez powstanie z miejsc podzięko- 
wano także Dr. J. K. Orłowskiemu za 
bezinteresowną pomoc dla urzędników 
stow., w ubiegtym roku administracyj- 
nym 

Przedmiotem serdecznej owacyi i go- 
rącego uznania byli wiel O. Rogalski, 
jako kapelan i ks. proboszcz Mateusz 
Krawczunas, jako najgościnniejszy go- 
Bpodarz, prezes Andrzej  Kwasigroch, 
dyrektor Ant. Małłek i członek hono- 
rowy Stan. Szwajkart. 

Przy wyborach na następny rok ad- 
ministracyjny powołano do zarządu: 
na kapelana: wiel. O. Rogalski, na pre- 
zesn Andrzeja Kwasigrocha, na wice- 
prezesa Antoniego Lemonta, na kasye- 
ra Józefa Malka, na sekr. prot 
Bystrzyńskiego, na bibliotekarza Kar- 
skiego, Fr. Puwłowskiego i Januszow- 
czyńskiego na  dyrek:ora Antoniezg 
Małłka, a na radnych Wojciecha Góral- 
skiego. 

Sejm uchwalił wreszcie wziąć udział 
d. 16 lutego w 50 letnim jubileuszu 
kapłaństwa sybiraka Wiel. ks. Kola- 
Bińskiego. 

Odńpiewaniem hymnu narodowego 
‘‘ Boże coś Polskę” zakończono obra- 
dy późnym wieczorem 


Nowe pisma polskie. 


W Bay City, Mich., ukazało się nowe 
pismo tygodniowe pod tytułem *''Go- 
niec Baycitski.”” Nowemu pismu za- 
syłamy ''Szczęść Boże.”” 

W mieście South Bend, Ind., uka- 
zało się nowe pismo polskie pod tytu- 
łem '*Nowy Świat”'. Pismo to będzie 
wychodzić raz w miesiąc. Okazowy nu- 
mer przedstawia się dobrze. Szczęść 
Boże! 


li 


Z AMERYKI. 


Skarb w poduszce. 


GREENSBURG, Pa. — 
Pani H. Hawkey z Rade- 
baugh, żona handlarza sta- 
rzyzna potrzebujące włosia do 
materaca popsuła włosianą 
poduszkę od starego wehiku- 
łu i ku wielkiemu zdumieniu 
oraz radości znalazła w niej 
ukryte $971.00. Poduszka le- 
żała na składzie długie lata 
i nikt nie przeczuwał, że za- 
wierała skarb. 


Klęska gradowa. 


ABERDEEN, S. D, 11 
sierpnia. — Wezoraj popołu- 
dniu burza z gradem nawie- 
dziła Południową Dakotę i 
zniszczyła zboża w dziewię- 
ciu powiatach. Grad objął 
pasmo gruntów na czterdzje- 
ści mil szeroko. W niektó- 
rych powiatach zboża są zu- 
pełnie zniszczone a w innych 
pozostało zaledwie 20 pro- 
cent, Szkody są milionowe, a 
byłyby daleko większe, gdy- 
by nie to, iż wiele zbóż już 
uprzątnięto. 

Największe szkody wyvrzą- 
dził grad w okolicy Ashton; 
w powiecie Clark szkody są 
małe: około Mound City na 
25 farmach plony zniszczone 
są zupełnie. e 


Czarne mleko. 


PORT JERVIS, N. Y. — 
Krowa farmera Barcklay’a 
przypadkiem dostała się do o- 
grodu pełnego jagód czar- 
mych, które z chciwością ja- 
dia całą noc. Gdy rano dojo- 
no krowę, dała ona mleko ko- 
loru atramentu, co wywołało 
niezwykłe zdziwienie. Barck- 
lay ma przeprowadzić eks- 
peryment z krową, czy da 
czerwone mleko, od jagód: 
czerwonych. Zakrawa to na 
bajkę z tysiąca i jednej no- 
cy. 


Odzyskał wzrok podczas 
modlitwy. 


NEW. YORK, N. Y., 12 
sierpnia. — Ephraim Baylis 
starzec 89 letni, odzyskał 
wzrok podczas modlitwy. 
Baylis który od dziesięciu lat 
był niewidomym, modlił się 
ustawicznie o przywrócenie 
wzroku. Wczoraj podczas ob- 
chodu 89 rocznicy urodzin, 
nagle podczas modlitwy prze- 
widział o tyle, że mógł czy- 
tać biblię. 


Piorun uderzył w polski 

kościół. 

NIAGARA FALLS, N. Y. 
12 sierpnia. — Pan J. Ko- 
nieczka donosi nam co na- 
stępuje: 

Smutny los nawiedził na- 
szą parafię Świętej Trójcy, 
gdyż piorun uderzył w samą 
"wieże kościoła i rozpruł ją 
na trzy części, od krzyża do 
samego kamienia, na którym 
się opie1ała. Straty będą wy- 
nosić na parę tysięcy dola- 
rów. Gdy strażacy przybyli, 
to nie mogli nic pomódz na 
zewnątrz i dopiero gdy do- 
tarli się da środka, udało im 
się ugasić pożar. Okropny to 
cios dla naszej młodej para- 
fii w Niagara Falls. Czasy 

beene są ciężkie i niemal 
wszystkie fabryki stoją bez- 
czynne, a do tego zastrajko- 
wali w jedynej czynnej fa- 
bryce papieru, gdzie robiło 
kilka set robotników. Na uli- 
cy robią sami Włosi, a Polak 
się tam nie dostanie. Z sza- 
ceunkiem, J. Konieczka, 316 
„14 ave., Niagara Falls, N. Y. 


Ks. Biskup Rhode w Stevens 
Point. 


STEVENS POINT, Wis., 
13 sierpnia. — Najprzew. ks. 
Biskup Rhode z Chicago był 
wczoraj honorowym go- 
ściem w konwencie św. Józe- 
fa, jedynym polskim kościele 
zakonu Sióstr w Ameryce. 

Asystował on Najprzew. 
ks. Biskupowi Fox w cere- 
monii włożenia welonów 50 
Sióstr w połączeniu z Ko- 


munią św. udzieloną 13 
dziewczętom, które mają za- 
miar wstąpić do zakonu i u- 
dzielił ślubów około 100 o- 
piekuńczym y4/fSióstrom. Bi- 
skupom asystowało około 30 
księży. Kazanie wypowie- 
dział Biskup P. Rhode. 

Po skończonej ceremonii 
Biskupi i księża zasiedli do 
obiadu w jadalni zakonu. 

Po południu Biskup Rho- 
de poświęcił parafialną szko- 
łę w Plover. W nocy odbyła 
się procesya z pochodniami, 
w której brało udział 300 Po- 
laków. Procesva przeszła 
przez główne ulice i była u- 
rządzona na cześć, Biskupa 
kRhodego, pierwszego Polaka, 
który jest pierwszym Bisku- 
pem w Ameryce. Biskup u- 
dzielił w kościele św. Piotra 
Apostolskiego błogosławień- 
stwa. 

We wtorek po południu 
Biskup Rhode odwiedził pol- 
ski kościół w Polonia, który 
pobudowano przed kilkudzie- 
sięciu laty. 


Zbiór pszenicy. 


PORTLAND, Ore, 13 
sierpnia. — Czasopismo *'O- 
regonian” oblicza łączne 


zbiory pszenicy w Stanach 
Oregon, Washington i Idaho 
na przeszło 44 milionów bu- 
szli. Z tego Washington wy- 
produkował najmniej, a O- 
regon najwięcej. Liczba po- 
wyższa niższą jest od zeszło- 
rocznej o przeszło 14 milio- 
nów buszli. 


Miasteczko spalone. 


SAINT POINT, Idaho, 13 
sierpnia. — Miasteczko Ko- 
tenai, liczące 300 mieszkań- 
ców zostało zupełnie znisz- 
czone skutkiem pożaru okoli- 
cznych lasów. Burza przy- 
gnała płomienie ku domom 
drewnianym, które spłonęły 
doszczętnie. Pożar zagraża 
również miastu Sand Point, 
a jeśli się nie uda stłumić go, 
to i to miasto z dymem pój- 
dzie. Mieszkańcy miasta Ko- 
tenai zostali przewiezieni do 
sąsiednich miejscowości. 


Umarł oficyalnie. 


WASHINGTON, D. C. — 
Kompania asekuracyjna 
przez swojego agenta uwia- 
domiła generała Da- 
niela H. Ruckera, że uwa- 
ża go za umarłego *'oficyal- 
nie” i wypłaci po nim sumę 
pośmiertną. Rucker przekro- 
czył 96 lat życia, lecz jest 
zdrów i silny, jakby dopiero 
liczył połowę tych lat. Nale- 
żał on do kompami asekura- 
cyjnej 75 lat, więc mu wy- 
szła polisa i kompania wy- 
płaci jego rodzinie pośmiert- 
ne jak za zmarłego. Rucker 
powiada, że będzie jeszcze 
miał dosyć czasu do strace- 
nia tych pieniędzy, gdyż ani 
mu śni umierać. 


Deszcz gasi pożar gąszczny. 

WINNIPEG, Man, 13 
sierpnia. — W Michel spadły 
ulewne deszcze iugasiły pożar 
okolicznych gąszczy. Składki 
dla mieszkańców miasta Fer- 
nie wynoszą $75,000 w gotó- 
wee, oprócz prowiantów i o- 
dzieży. 

Straty mieszkańsców mia- 
sta Fernie wynoszą $1,200,- 
000. 


Fałszywy raport o śmierci 


CHAMPAIGN, III. — Pa- 
ni W. Griffith z Tuseola po- 
słała swojemu niedawno roz- 
wiedzionemu z nią mężowi 
M. Campbellowi list uwiada- 
miający go, że popełniła sa- 
mobójstwo i ciało kazała po- 
ciągiem przewieźć do Cham- 
paign, aby ja mąż pochował. 
Mąż rozgłosił tę wiadomość, 
zebrał przyjaciół ubranych 
w żałobę i kwiaty, zamówił 
karawaniarza, pryczera i o- 
czekiwał ciała żony na dwor- 
cu, Gdy pociąg przybył, a 
ciała na nim nie było, gro- 
madka żałobników się roze- 
szła. Campbell idąc z powro- 
tem, spotkał się oko w oko z 
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żoną żywą i uśmiechniętą, a 
sądząc, że to jej duch począł 
umykać. Na głos żony za- 
trzymał się jednak i zapytał, 
co to ma znaczyć, na co ko- 
bieta odpowiedziała, że 
chciała widzieć jakie wraże- 
nie zrobi na nim wiadomość 
o jej śmierci. Małżonkowie 
zapewne pobiorą się powtór- 
nie. 
Otrucie grzybami, 

W ROCHESTER, N. Y. w 
rodzinie Jarzelów zmarły 
dwie osoby wskutek otrucia 
się grzybami, a dwie inne 
walczą za śmiercią. 


Konwencya federacyi katoli- 


ckiej. 
BOSTON, Mass., 13 sier- 
pnia. — Wezoraj zakończy- 


ły się obrady konwencyi fe- 
deracyi związków katoli- 
ckich. Uchwalono zwalczać 
na każdym kroku socyalizm, 
który jest *materyalistycz- 
ny i ateistyczny”, a więc 
jest wrogiem kościoła. U- 
chwały przyjęto przez kon- 
wencyę sympatyzują z łą- 
czeniem się robotników w 
organizacye, w celu wywal- 
czewia bytu sobie lepszego, 
oraz polecają w łączenie się 
w związki katolickie. Naj- 
ważniejszą uchwałą konwen- 
cyi było, że wszyscy katolicy. 
w Stanach mają się wspól- 
nie starać o to, żeby w szko- 
łach amerykańskich wprowa- 
dzoną była nauka religii. 
Prczydentem federacyj na 
przyszły rok obrano ponow- 
nie Edwarda Fesney z Broo- 
klynu; następna zaś konwen- 
cya odbędzie się w Pittsbur- 
gu. 
Ugryziony przez grzechotni- 
ka. 


CHATTANOOGA, Tenn., 
13 sierpnia. — Clarence 
Clark, jeden z najwięcej 
znanych chemików w kraju, 
został w ogrodzie zoologicz- 
nym ugryziony przez grze- 
chotnika. Rana jest tak nie- 
bezpieczna, że niewiele jest 
nadziej uratowamia chemiko- 
wi życia. 

Clark przez szereg lat robił 
doświadczenia z wężami, i w 
tym celu każdego dnia uczę- 
szczał do zwierzyńca w East 
Lake, gdzie znajduje się 
mnóstwo jadowitych wężów. 
Wezoraj zaledwie drzwi kla- 
tki otworzył, gdy go ukąsił 
w rękę grzechotnik. 

Clarka odwieziono natych- 
miast do szpitala, ale zdaje 
się, że trucizna dostała się za 
głęboko w krew, wskutek 
czego trudno będzie chemika 
utrzymać przy życiu. 

Thaw będzie wolny. 

NEW YORK, 14 sierpnia. 
— Prawnicy nowojorscy wy- 
razili opinię, że Thaw, który 
swojego czasu zastrzelił w 
Madison Square. Garden ar- 
chitekta nowojorskiego, 
Stanforda White, będzie wol- 
ny w przeciągu jednego mie- 
siąca. Thaw obecnie przeby- 
wa w zakładzie dla obłąka- 
nych w Mateavan. W osta- 
tnich czasach reprezentanci 
jego wnieśli podanie o ogło- 
szenie bankructwa. W kilku 
tygodniach Thaw będzie mu- 
siał jechać do Pittsburga, a- 
żeby tam stanąć przed sadem 
federalnym w roli świadka. 


Cztery osoby utonęły. 


KILBOWN, Wis., 14 sier- 
pnia. — Na rzece Wisconsin 
przewróciła się łódź wyciecz- 
kowa wskutek fal wielkich, 
wywołanych przez przejazd 
parowca, W łodzi znajdowa- 
ło się 9 osób, z tych cztery 
utonęły. Jak się później do- 
wiedziano była to wycieczka 
kilku Chicagowian, wśród 
których były dwie kobiety. 

Ksiądz polski odjeżdża do 
Europy Z powodu 
prześladowania. 

NEW YORK, 14 sierpnia. 
— Tymi dniami odjeżdża do 
Europy ks. Michał Serwatka, 


Polak, który zeznał — jak 
donoszą telegramy — policji, 
iż zmuszony jest wyjechać 
z Ameryki dlatego, że tu go 
prześladują nieznani złoczyń- 
cv i ścigają go z miasta do 
miasta. Ks. Serwatka rezydo- 
wał swego czasu w Brookly- 
nie, gdzie nań napadło w 
jego własnem mieszkaniu 
dwu ludzi, którzy grozin mu 
zamordowaniem, jeżeli im 
nie wyda $1000. Ksiądz 
sprzeciwił się łotrom, a gdy 
mu też w tej chwili domo- 
wnicy przybyli z pomocą, 
rabusie zbiegli; ale od tego 
czasu ksiądz Serwatka nic 
miał chwili jednej spokojnej 
i bezpiecznej. Zasypywano 
go formalnie listami z pogró- 
żkami, przed któremi chronił 
się i uchodził kolejno do Eli- 
zabethport, N. J., doNewark, 
N. J. i do innych miast; 
wszędzie go złoczyńcy wytro- 
pili. Wreszcie ksiądz Serwat- 
ka mie będąc życia pewnym 
— wyjeżdża do Europy. Po- 
licya pilnie zajęła się tął 
niezwykłą sprawą. 


Straszny czyn starca. 


LOS ANGELES, Cal., 14 
sierpnia. — Henry J. Dufty 
60-letni starzec, zabił siekie- 
a swojego syna i córkę, żo- 
nę w łokieć zranił, następnie 
brzytwą poderżnał sobie gar- 
dło. Stan jego jest bezna- 
dziejny. Przed spełnieniem 
tej niesłychanej zbrodni sta- 
rzec zamówił trzy trumny o- 
'az kamienie na grób z na- 
pisami. Od tygodnia Dufty 
okazywał jakieś nerwowe po- 
drażnienie. Wszyscy niezwy- 
kłe usposobienie starca przy- 
pisywali temu, że w ostat- 
nich czasach za wiele uczę- 
szezał na zgromadzenia re- 
ligijne. 

Od trzech dni jednak stary 
się uspokoił. Na cmentarzu 
zakupił miejsce na trzy gro- 
by, kazał zrobić trumny, oraz 
obrobić kamienie na grób z 
napisami dla siebie, syna i 
córki. Wczoraj nad ranem 
Dufty zabrawszy ze sobą 
wyostrzoną siekierę, udał się 
do sypialni, gdzie spoczywał 
syn. Tu syna siekierą w 
szyję, tak silnie uderzył, że 
głowę odrąbał oq tułowia zu- 
pełnie. Następnie ze skrwa- 
wioną siekierą pobiegł do 
mieszkania żony i córki za- 
mężnej. Po cichu otworzył 
tylne drzwi i przyskoczywszy 
z tyłu do niczego złego nie 
przeczuwającej córki uderzył 
ją siekierą tak silnie w gło- 
wę że kobieta skonała na 
miejscu. Stary z kolei rzucił 
się na żonę, ale ta zdołała 
uciec, otrzymawszy tylko 
lekkie uderzenie w łokieć. 
Dufty po spełnieniu tego 
wydobył z kieszeni brzytwę 
którą poderżnął sobie gardło. 
Lekarze nie robią nadziei u- 
trzymania go przy życiu. 


Zawzięta walka rasowa. 


SPRIGFIELD, Ill, 15 
sierpnia. — Wszystka tutej- 
sza milicya ze strażą ognio- 
wą i policyą połączonemi si- 
łami nie mogły wczoraj wie- 
czorem stłumić buntu roz- 
gniewanych tłumów, które 
oblegały więzienie powiato- 
we domagając się wydania 
dwóch murzynów. Z okrzy- 
kiem: *'zlynczujcie murzy- 
nów!” tłumy rzuciły się na 
więzienie, obrzucając poli- 
cyę, wojsko i straż ogniową 
kamieniami. 

Przyczyną buntu ma być 
nowy kryminalny napad, 
który miał miejsce wczoraj 
rano, przez pewnego murzy- 
na. Murzyn napadł w domu 
na panią Hellan, wyciągnął 
ją z łóżka, zaciągnął do ogro- 
du i tam zostawił w stanie 
nieprzytomnym. 

Później aresztowano pew- 
nego murzyna nazwiskiem 
Richardson i zaprowaezono 
do domu napadniętej, która 
oświadczyła, że on był praw- 
dopodobnie jej napastni- 
kiem. Razem z nim siedział 


we więzieniu drugi murzyn, 
nazwiskiem Joe James, któ- 
rv o północy wtargnął do 
domu C. Billarda, napadł na 
jego 18-letnią córkę i w wal- 
ce z jej ojcem, zażgał go na 
śmierć nożem. 

Około więzienia zgroma- 
dził się tłum, żadając wyda- 
nia obu murzynów. Gdy zno- 
wu wieczorem tłumy przy- 
brały groźną postawę, szeryf 
zawezwał automobil. Auto- 
mobiłem murzynów zabrano 
z więzienia. Zatrzymano po- 
tem na kolei Chicago & Al- 
ton pociąg i nim murzynów 
odstawiono do Bloomington. 

Wczoraj witczorem tysią- 
ce osób zebrały się wokoło 
więzienia. Przeszło 5,000 o- 
sób paradowało znowu po 
ulicach miasta. O godzinie 8 
wojsko natarło na tłumy, o- 
czyszczając chodniki. Grad 
kamieni posypał się na woj- 
sko z rąk tłumów. Kilku żoł- 
nierzy odniosło rany. 

. Gdy tłumy się dowiedziały 
że pewien właściciel restau- 
racyvi nazwiskiem H. T.*Lo- 
her, pożyczył automobilu, 
którym wywieziono wię- 
źniów, olbrzymi tłum zebrał 
się przed restauracyą. Ka- 
imieniami potłuczono w re- 
stauracyi okna, «lektryczne 
szyldy porozbijano, a auto- 
mobil potłuczono na drobne 
kawałki. Polieva była zu- 
pełnie bezsilną. 

Potem tłumy maszerowały 
ulicami i zobaczywszy mu- 
rzynów, znęcały się nad nimi. 

Na placu sądowym Eugene 
W Chaffin, kandydat partyi 
prohibicyjnej na urząd pre- 
zydenta przemawiał do zgro- 
madzenia. Machinalnie się- 
gnął po chusteczkę od nosa 
do tylnej kieszeni. Ktoś z 
tłumu, myślące, że chce do- 
być rewolwer, huknął go ce- 
gła. Chaffin nie został ranio- 
ny niebezpiecznie, lecz ze- 
branie musiano przerwać. 

Trzej murzyni, których 
tłum napadł i obił, musieli 
się kryć w ofisie szeryfa. 

Trzech żołnierzy odniosło 
rany. I im opatrzono rany w 
biurze szeryfa. Wojsko oto- 
czyło więzienie. Komitet o- 
bywateli wpuszczono do wię- 
zienia, żeby się przekonał, że 
murzynów tam już nie ma. 

O godzinie 9 zirowu się ze- 
brały tłumy przed restaura- 
cya Lohera i zniszczyły do- 
szczętnie. Około północy 
bunty przybierały groźniej- 
szą postawę. W restauracyi 
Lohera zastrzelono Ludwika 
Johnsona. Zażądano pomo- 
cv z innych miast. 

SPRINGFIELD, Ill, 17 
sierpnia. — Trzy dni upłynę- 
ły od chwlii wybuchu rozru- 
chów rasowych, które stolicy 
Stanu Illinois przynoszą 
hańbę, a jeszcze ludność się 
nie uspokoiła i nie da się na 
razie oznaczyć, jak: długo w 
mieście utrzymywać będzie 
trzeba wojsko, bv motłoch 
powstrzymywało od popeł- 
niania dalszych gwałtów. 

Szeryf zawezwał pomocy 
milicvi, której jedna kompa- 
nia miejscowa zgromadziła 
się wieczorem około więzie- 
nia, a druga kompania koło 
restauracyi Lopera. Wieczo- 
rem zawezwano pomocy mi- 
licyi z miast sąsiednich i na 
telegraficzne zawezwanie 
pod bronią stanęły kompa- 
nie w Decatur, Bloomington, 
Normal, Peoria, Pekin i Tay- 
lorville, Pontiac, Danville, 
Champaign i Union City i w 
nocy wyruszyły do stolicy, 
gdzie już palono domy mu- 
rzynów. Trudno opisać 
szczegółowo, co działo się w 
sobotę przez cały dzień, ja- 
koteż w nocy z soboty na 
niedzielę. W dzielnicy mu- 
rzyńskiej odbywały się róż- 
ne bójki, w których nieje- 
dnokrotnie zrozpaczeni mu- 
rzyni rozpędzali swych na- 
pastników, ale częściej sro- 
go obici, ustępowali, poczem 
palono ich domostwa; od- 


działy żołnierzy wzywane z 
jednego miejsca na drugie 
rozpędzały motłoch; zmuszo- 
ne. do strzelania, najprzód w 
powietrze ponad głowami na- 
pastników, ale potem także 
i do ludzi przy takim star- 
ciu dwie osoby białe zostały 
zabite, a 60—80 ranionych. 
Usiłowano linczować jeszcze 
jednego murzyna, starego ła- 
tacza butów Williama Doni- 
gana, powszechnie lubiańego 
w okoliey, — ale kiedy go 
powi: szono na drzewie, żoł- 
nierze nadbiegli, sznur od- 
cięli i murzyna uratowali. 

Na rozkaz burmistrza Ree- 
ce wszelkie  wyszynki w 
Springfield od piątku wie- 
czorem były zamykane; w 
sobotę zaś pozamykano tak- 
że wszystkie inne składy, z 
wyjątkiem restauracyj, już o 
godz. 6 wieczorem. W ciągu 
soboty zawezwano również z 
Chicago dwie kompanie mi' 
lievi. E 

Na nieszezęście wydarzył 
się wypadek zabicia pewnego 
chłopca przez członka milicyi 
z Chicago, kiedy pociąg wio- 
zący kompanię L. z Chicago 
przejeżdżał przez Kankakee. 
O ile słychać, czterech mło- 
dych ludzi próbowało wsko- 
czyć na pociąg, chcąc Z cie- 
kawości się udać do Spring- 
field. Stosownie do instruk- 
cyj, żołnierz Klein bronił im 


przystępu, a kiedy byli na- į 


trętni, bagnetem ich odpy- 
chał. Skaleczył przy tej spo- 
sobności 19 letniego Earla 
Nelsona tak groźnie, że chło- 
piec wkrótee potem umarł. 
Natychmiast po przybyciu 
milicvi do Springfieldu odby- 


ło się śledztwo wojenne i o- | 


kazało się podobno, że Klein 
postąpił Ściśle wedle instru- 
kcyj, a nawet nie wiedział, 
że niebezpiecznie ranił jedne' 
go z chłopców, dopóki mu 
nie oznajmiono, że chłopiec 
umarł. : 
Dzisiaj rano w mieście pa- 
nuja względny spokój, utrzy- 
mywany przez 5,000 wojska 
tam zgromadzonego. Że jed- 
nak wrzenie nie ustało, do- 
wodzi tego okoliczność, iż 
wedle telegramów nade- 
szłych ubiegłej nocy zapo- 
bieżono dwom  usiłowanym 
lvnczowaniom i przecięciu 
drutów telefonicznych, a w 
różnych miejscach musiano 
rozpędzać gromadzące się 
tłumy, O ile wiadomo do- 
tychczas, w czasie rozruchów 
został zlynczowany murzyn 
Scott Burton, zupełnie nie- 
winny posługacz szynku, usi- 
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, łowano linczować kilku mu- 
, rzynów, a w starciach z mili- 
cyą najmniej 4 osoby zosta” 
ły zabite, a około 150 pokale- 
czonych. Przynajmniej 500 
murzynów już opuściło mia- 
sto, a około 200 pomieszczo- 
no tymczasowo w arsenale, 
ale bez dachu nad głową 
znajduje się ich znacznie 
więcej. Spalono kilkadziesiat 
budynków i szkodę stąd wy- 
nikłą obliczaja na $140,000. 
Do miasta przybywają z oko- 
| licy górnicy i rolnicy, ale w 
mieście pannje prawo wojen- 
ne, a do środmieścią nie wol- 
no wejść nikomu bez pasz- 
portu wojskowego. Jak dłu- 
go potrwają te stosunki, nie 
na razie przewidzieć. 


Maszyny do Szycia. 


Przed nie wielu laty, bo 
tylko przed 20, latv, maszy- 
ny do szycia były drogie i 
sprzedawane były po $45 do 
4150 a nawet i wyżej. Nie 
| każda familia mogła nabyć 
ten niezbędny przyrząd do- 
mowy. I jeszcze teraz w o- 
becenych czasach niektóre 
maszyny do szycia są drogie, 
ale kupujący nie płaci za 
maszynę, ale za imię, czyli 
| firmę. Najstarsza i najwięk- 
'sza firma polska wysyłkowa 
| zrobiła kontrakt z wielką 
firmą w Kankakee, Tl., na 
mocy której musi sprzedać 
w przeciągu roku tysiąc ma- 
szyn do szycia. Robiąc ten 
kontrakt, fabryka odstąpiła 
znacznie na hurtownych ce- 
nach, a polska firma wysył- 
kowa może sprzedawać ma- 
szyny po bardzo nizkich ce- 
nach. Maszyny do szycia, 
które równają się $25 ma- 
szynom, sprzedawane Są 
przez nich po $11,r5, a ma- 
szyny równające się $35 do 
$r5, sprzedawane są po ce- 
nach od $13.50 do $25,25, 
stosownie do ozdób i wyro- 
bów. Na przekonanie się 
piszcie po Wielki Ilustrowa- 
nv Katalog Polski Różnych 
Przedmiotów, załączając na 
| przesyłkę 5e. do firmy Nale- 
piński Mdse. Co., 359 W. 
Chicago Ave., Chicago, Il. 


Pamiątkowy numer ‘‘Ga- 
zety Polskiej,” opisujący 
konsekracyą. pierwszego Bi- 
skupa Polskiego w Ameryce 
jak i okaZałe manifestacye 
jest drukowany w kilka ty- 
sięcy więcej egzemplarzach 
na pięknym papierze i wy- 
syła się każdemu kto przyśle 
10 centów. 


HARMONIKA 


której ohrazek przedstawiony, jest jed: 
na z najlepszych za tęcenę. Jeżeli kto 
ma zainiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przyśle $5.50 a wyślemy mu 
przez expres I do tego damy mu pięk- 
ny podarunek. Pieniądze można przy- 
słać w regestrowanym liście lub też 
przez Boney Order na poniższy adres. 

Społka nasza będąc najstarszą pol- 
ską firmą wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest remeni 

Oprócz Harmonli mamy na składzie 
Zegarki męzkie i damskie, Łańcuszki, Broszki. Bran 
zeletki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Keacertyny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, Książki do mabo- 
teństwa, Stereeskopy | wideki, Mówiące maszyn- 


359 W, Chicago Are. CHICAGO, ILL. 


oanh 
Darmo dla ciebie i 
dla każdej miostry 
cierpiącej na choro- 
by kobiece. 
Jeatem kobiatą. 
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekaratwo. 
Poślę pocztą zupałnie bezpłatnie moje domowa 


leczenie każdaj cierpiącej na choroby kobiace wraz a 
przepisami używania. Chcę powiedzie wazystkim ko- 
bietom a tem lekarstwie—tobie, czytalniezko, twej 
córca, matee lub siostrze. Chog wam powiedzieć, jak 
się ieczyć w damu bea pomocy lekarukiej. Mętczyśni 
nie mogą pojąć cierpiań kobiecych. Ja wiem, że moja 
lakaratwo domowa jaat bezpiecznam | pewnem na 
Upławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy- 
drielanie Peryodów, Uteryny czyli Grnczołowych Wy- 
dzielin; takie na ból Głowy, Krzyża i żołądka, prey- 
gniębienia 
ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba ne- 


umysłu, nerwowość, melancholię, skłon- 


1 pęcherza, spowodowane słabością właściwą ko- 


bietom. 


Poślę wam znpałną 10 dniową knracyę zupełnie 


darmo, jako dowód, ża możecia się w domu wyleczyć 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nic was to nie będzie kesztowało, aby spróbowań 


tego lekarstwa; a jeżeli soLia życzycie przedłużyć kuracyg, będzie was to kosztowało oko- 
ło 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie będzie wam ta przeszka- 
dzało w waszem zajęciu. Tylko przyślijcie mi dokladny swój adras, opiazcie dokładnie 
awoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — Pońlę 
wam także swoją książkę 'WOMEN'8 OWN MEDICAL ADVISER'' s tlustracyami dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie nię łatwo wyleczyć w do- 
tma. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby sią sama z niej nauczyć o sobie mogła. 


A gdy wam wtenczas doktor powie, ie ' 
decydować. Tyniące kobiet wyleczyło się 


musicie mieć operaoyę'', wy możecie o nobie za: 
w domu mojem lekaratwem. Leezy ono młodych 


1 marych. Matkom, eórkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu z upławów, 
Blednicy i bolącego, a nieregularnego Mieanięczkowania. 
Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waazej okolicy, która wam 


chętnie polecą i dowiodą, ża ta Domowa 


Kuracya leczy waielkie ahoroby kobiece i esyni 


je silnemi, rdrowemi i szczęśliwemi, Tylko mt przyślijcia swój adres, a otrzymacie darme 
10 dniową kuracyę i kaiążkę. Piszcie natychmiast, bo może tej sposobności już się nie 


doczekacia. Adrea: 


MRS. M. SUMERS. Box 


E. Notre Dame, Ind., U. S. A. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


HENRYK SIENKIEWICZ 


| Ogniem i Mieczem 


TOM II. 
Ciąg dalszy. 

— Może tu waszeć więcej bitew zażyjesz, niż 
sam myślisz — odparł pan Skrzetuski. 

— 0! a to quo modo? —pytał dość niespokoj- 
nie Zagłoba. 

— Bo lada dzień możem się natknąć na nie- 
przyjaciela, a choć nie poto tu jesteśmy, by mu 
orężem drogę zagrodzić, przecie wypadnie się bro- 
nić. Ale wracam do materyi: trzeba nam więcej 
kraju zająć, aby w kilku miejscach na raz o nas 
wiedziano, tu i owdzie opornych wyciąć, by się 
groza rozniosła, a wszędy wieści puszczać; dlatego 
mniemam, iż wypadnie nam się rozdzielić, 

— Tak i ja mniemam — rzecze Wołodyjow- 
ski — będziem im się w oczach mnożyć i ci, co 
uciekną do Krzywonosa, o krociach będą gadali. 

— Mości poruczniku, waszmość tu wodzem, 
tedy rozporządź — rzekł Podbipięta. 

— Pójdę ja na Zinków, ku Sołodkoweom, a 
jak będę mógł, to dalej — mówił Skrzetuski — 
waćpan, mości namiestniku Podbipięto, idź pod 
Kupin, a pan Zagłoba dotrze do Zbrucza koło 
Satanowa. 

— Ja? — rzecze pan Zagłoba. 

— Tak jest. Waćpan człowiek przemyślny i 
pełen fortelów; myślałem że chętnie podejmiesz 
się tej imprezy, ale jeśli nie, to czwarty oddział 
weźmie Kosmacz, wachmistrz, 

— Weźmie, ale pod moją komendą — zawo- 
łał Zagłoba, którego nagle olśniła myśl, iż będzie 
wodzem osobnego oddziału. — Jeślim się pytał 
dla czego, to że mi się żal było z wami rozłączać. 

— Czy jeno masz waćpan eksperyencyą w 
rzeczach wojskowych? — spytał Wołodyjowski. 

— Czy mam ekspervencvą? Jeszcze żaden 
bocian nie myślał o tem, aby z waści prezent ojcu 
i matce zrobić, gdym ja już większe podjazdy, 
jako ten cały jest, wodził. Wiek życia w wojsku 
przesłużyłem i dotąd-bym służył, gdyby nie to, 
że jak mnie raz spleśniały suchar w brzuchu sta- 
nął, to mi trzy lata siedział. Musiałem za bezoa- 
rem do Galaty jeździć, o której peregrynacyi 
szczegółowo waćpanom w swoim czasie opowiem, 
gdyż teraz pilno mi w drogę. 

— Jedź więc waćpan, a wieści przed sobą pu- 
szczaj że Chmielnicki już pobity i że książę Płoski- 
rów już minał —rzekł pan Skrzetuski. — Lada- 
jakiego języka nie bierz, ale gdybyś napotkał pod- 
jazdy z pod Kamieńca, to staraj się porwać takich 
którzyby o Krzywonosie mogli dać wiadomości, 
bo ci, co ich mamy, dają relacye sprzeczne. 

— Obym samego Krzywonosa napotkał, 
niechby mu przyszła chętka na podjazd wyjechać, 
zadałżebym mu pieprzu z imbirem! Nie bójcie się 
waszmościowie, nauczę ja hultajów śpiewać — ba, 
nawet i tańcować! 

— We trzech dniach zjedziem się napowrót 
w Jarmolińcach, a teraz każdy w swoje drogę! — 
rzekł Skrzetuski. — A ludzi proszę waszmościów 
oszczędzać. 

— We trzech dniach w Jarmolińcach! — po- 
wtórzyli Zagłoba, Wołodyjowski i Podbipięta. 


ROZDZIAŁ VI. 


Gdy pan Zagłoba znalazł się sam, na czele 
swego oddziału, zrobiło mu się zrazu jakoś nie- 
sinaczno, a nawet wcale straszno, i dużo byłby 
za to dał, żeby mieć koło siebie Skrzetuskiego, 
Wołodyjowskiego, albo pana Longina, których w 
duszy najmocniej podziwiał į przy których czuł 
się zupełnie bezpieczny, tak ślepo wierzył w ich 
obrotność i męstwo. 

Jechał więc z początku dość posępnie na cze- 
le swego oddziału i rozglądając się podejrzliwie 
na wszystkie strony, myślą mierzył niebezpieczeń- 
stwa, na jakie mógł się natknąć, i mruczał: 

— Zawsze raźniej-by było, żeby który z nich 
był tutaj. Do czego Bóg kogo przeznaczył, do te- 
go stworzył, a ci trzej powinni byli bąkami się po- 
rodzić, bo na krwi lubią siadać. Tak im właśnie 
na wojnie, jako innym przy dzbanie, albo jako ry- 
bom we wodzie. W to im graj.  Brzuchy mają 
lekkie, ale ciężkie ręce. Skrzetuskiego widziałem 
przy robocie i wiem jako jest peritus. Tak on 
trzepie ludzi, jak mnichy pacierze. Jego to rze- 
miosło ulubione. Ów litwin, co własnej głowy nie 
ma, a trzech obcych szuka, nic na szwank nie wy- 
stawia; najmniej znam tego małego fircyka, ale 
osa też to musi być nielada, miarkując z tego, com 
o nim powiadał — osa to musi być! Szczęściem 
niedaleko on odemnie ciągnie i myślę, że najlepiej 
zrobię, jak się z nim połączę, bo jeśli wiem do- 
kąd iść, to niech mnie kaczki zdepcą. 

Pan Zagłoba uczuł się bardzo samotnym na 
świecie — aż się sam swej samotności użalił. 

— Tak to, tak! — mruczał. — Każdy ma się 
na kogoś obejrzyć, a ja co? Ni towarzysza, ni ojca, 
ni matki. Sierotam jest — i kwita! 

W tej chwili wachmistrz Kosmacz zbliżył się 
ku niemu: ; 

— Mości komendancie, dokąd idziemy? 

— Dokad idziemy ? — powtórzył pan Zagłoba 
— co? Nagle wyprostował się w siodle i wąs po- 
kręcił. 

— Do Kamieńca pójdę, pozwolę sobie dać sto 
kijów w pięty, turecką modą. Tfu! tfu! żeby który 
z tamtych był przy mnie, więcej czułbym w sobie 


starzec. — My jego na oczy nie widzieli, my biedni 


ducha. Co ja pocznę ze stem ludzi? Wolałbym 
być już sam, bo wówczas człek w fortele dufa. A 
teraz zadużo nas, by fortelami wojować, a zamało 
do obrony. Bardzo to niefortunna myśl przyszła 
Skrzetuskiemu do głowy, żeby podjazd rozdzie- 
lać. I gdzie ja pójdę? Wiem co za mną, ale kto 
mi powie, eo przedemną, i kto mi zaręczy, czy 
dyabli tam jakiej pułapki nie nastawili? Krzy- 
wonos i Bohun. Dobra sfora! Żeby ich dyabli 
obłuszczyli. Boże mnie broń przynajmniej od 
Bohuna. Skrzetuski życzy sobie się z nim spo- 
tkać — wysłuchaj go Panie! Życzę mu tego, cze- 
go sobie sam życzy, bom mu przyjaciel — amen! 
Dotre do Zbrucza i wrócę do Jarmoliniec, a języ- 
ków więcej im przywiodę, niż sami chcą. O to nie 
trudno. 

Wtem Kosmacz zbliżył się ku niemu. 

— Mości komendancie, jakowychś jeźdzeów 
za wzgórzem widać. i 

— Niech jadą do dyabła! Gdzie? gdzie? 

— A no tam za górą. Znaki widziałem. 


Pan Damazy Kociubiński, 
Dziedzic Capanowa 


JAKO SZACH PERSKI W WIEDNIU. 


Komedya ze śpiewami w 5 odsłonach 
napisał A. JAX. 


(Ciąg dalszy.) 


Damazy. Więc jeżeli nie rozumiesz, 
to się z tobą po łacinie rozmówię: Ergo 
dic mihi seripcit Byczkowius die mea 
fernina ad me epistolam. Listowy się 
kłania. Non sceripcit? Ogólna cisza. 
Widzisz po łacinie także nie rozumiesz. 
Listowy się kłania. Powinieneś zaś od- 
powiedzieć: Non scio Domine,Listowy 
kłania się. No, no, jak nie rozumięsz, to 
w tem nie ma nic złego, jeszcze się mo- 
żesz nauczyć. Nie święci garnki lepią, 
a tu masz za fatygę. Daje mu pieniądze. 


WAKE 5% Listowy się kłania. Odszedł kilka kro- 
+ —Niech ich psi kąsają. A siła ich? ków i znów się Ukłonił. 


l-szy mieszczanin. Vivat hoh der 
Schach von Persien! 

Wszyscy krzyczą: Vivat! 
Czapki do góry. 

Damazy kłania się publiczności, 
zdjął czapkę i mówi: Dziękuję szanowne- 
mu państwu za owacyę i pozwalam so- 
bie wznieść okrzyk: Niech żyje Polska! 
Wiwat! 

Wszyscy krzyczą: Vivat! 
Wszyscy mu się kłaniają. 

DamaZy. Wy mi się kłaniacie, a ja 
głodny, bo od rana nie nie jadłem. Pa- 
trzy, ależ oto tu restauracya. Trzeba iść 
i eo przekąsić, 


SCENA XXXIII. 


— Nie wiadomo, bo daleko. Byśmy się tu 
za one skały ukryli, wpadniemy na nich niespo- 
dzianie, bo tędy im droga. Jeśli potęga zawielka 
to pan Wołodyjowski niedaleko, strzały usłyszy 
i na pomoc skoczy. 

Panu Zagłobie odwaga uderzyła niespodzia- 
nie dó głowy, jak wino. Być może, że to despera- 
cya dała mu taki do czynu pochop; być może na- 
dzieja, że pan Wołodyjowski jeszcze blizko, dość 
że goła szabla błysnął, oczyma zatoczył straszli- 
wie i zakrzyknął: 

-— Ukryć się za skały! — wpadniemy na nich 
niespodzianie! Pokażemy tym hultajom.... 

Sprawni żołnierze książęcy z miejsca zawró- 
cili pod skały i w mgnieniu oka ustawili się w 
szyku bojowym, gotowi do niespodzianego napa- 
du. 

Upłvnęła godzina; nakoniec dał się słyszeć 
gwar zbliżających się ludzi, echo niosło nutę we- 
sołych pieśni, a po chwili jeszcze, do uszu czatują- 
cych w zasadzce doszły odgłosy skrzypków, dud i 
bębenka. Wachmistrz zbliżył się znów do pana 
Zagłoby i rzekł: 

— To nie wojsko, panie komendancie, nie ko- 
zacy, to wesele. 


Hura! 


Hoch! 


studentów. 


damą i 
przy stołach. 
Kelner.przynosi mu jadłospis. 
Damazy go rzuca na stół, 


braten. 

Damazy. Lumpy, 
się nimi. 
szwabskie frykasy. 

Kelner. Paraden — sance. — 


— Wesele? — rzekł Zagłoba. — Zagram-że 
ja im, niech poczekają! 

To rzekłszy, ruszył koniem, za nim wyjechali 
żołnierze i ustawili się szeregiem na drodze, 


z ||. |." e 


- — Za mną! — krzyknął Zagłoba. 


Linia ruszyła kłusem, potem galopem — i |J% sam. 
okrażywszy skałę, stanęła nagle tuż przed groma- Kelner. Bakhuhn? 


dą ludzi, zmieszanych i strwożonych niespodzia- 
nym widokiem. 

— Stój! stój! — wołano z obu stron. 

Było to istotnie chłopskie wesele, Naprzód 
jechali konno dudziarz, teorbanista, skrzypek i 
dwaj *'dowbvsze,” trochę już pijani, wycinając 
od ucha skoczne kołomyjki. Za nimi panna mło- 
da, hoża dziewczyna, w ciemnym żupanie i z wło- 
sami rozpuszczonemi na ramiona. Otaczały ją 
drużki, śpiewające pieśni i niosące ponawlekane 
na ręce wieńce — a wszystkie dziewki na koniach, 
siedzące po męzku, wystrojone, ubrane w polne 
kwiaty, wyglądały zdala jak zastęp kraśnych ko- 
zaków. W drugim szeregu jechał na dzielnym ko- 
niu pan młody, wśród drużbów, z wieńcami na 
długich, podobnych do spis tyczkach — orszak za- 
mykali rodzice nowożeńców i goście, wszyscy kon- 
no; jedynie beczki z gorzałką, miodem i piwem 
jechały na lekkich, wymoszczonych słomą wó- 
zkach, bełkocąc smakowicie po nierównej kamie- 
nistej drodze. 

— Stój! stój! — wołano z obu stron; poczem 
orszak weselny pomieszał się. Dziewczęta pod- 
niosły krzyk przeraźliwy i cofnęły się w tył, zaś 
parobcy i starsi drużbowie skoczyli naprzód, by 
piersiami zasłonić mołodycie przed niespodzianym 
napadem. 

Pan Zagłoba skoczył tuż przed nich i macha- 
jąc szablą, Świecąc nią w oczy przerażonemu 
chłopstwu, począł wrzeszczeć: 

— Ha! skurczybyki, psie chwosty, rebelizan- 
ty! Do buntu wam się zachciało! Za Krzywono- 
sem trzymacie, łajdaki? na przeszpiegi jeździcie? 
drogę wojsku tamujecie? na szlachtę ręce podno- 
sicie? Dam ja wam, pieskie dusze bezecne! W 
dyby pokuć każę, na pal powbijać, o szelmy! o po- 
ganie! Teraz za wszystkie zbrodnie zapłacicie! 

Stary i biały jak gołąb drużba zeskoczył z 
konia, zbliżył się do szlachcica i chwyciwszy go 
pokornie za strzemię, począł kłaniać się w pas, a 
błagać: 

— Zmiłujcie się, jasny rycerzu, nie gubcie 
biednych ludzi. Bóg nam świadek, my niewinni, 
nie do buntu idziemy, my z cerkwi, z Husiatyna, 
naszego krewniaka Dymitra, kowala, z bondaró- 
wną Ksenią wieńczyli. My z weselem, z korowa- 
jem. 

— To niewinni ludzie, panie — szepnął wach- 
mistrz. 

— Precz mi! To szelmy! Od Krzywonosa na 
wesele przyszli — huknął Zagłoba. 
~ — Kołyb jeho trastia mordowała! — zawołał 


kunami! 
Kelner. Befstek mit Ei? 


nieś mi też piwa i burgunda. 
Kelner. Sofort! Odchodzi, później 


nym gościom. 


mówił: Befsztyk mi daj. 
pija gościom piwo. 


SCENA XXXIV. 


nie minister, czas do domu. 

Figielski. Tak czekam tylko za mo- 
ją karetą. 

Damazy, gdy to słyszy. Co to, czy 
ten pan jest ministrem? 

Figielski. Tak jestem ministrem. 

Kelner przynosi wino. 

Damazy. Co za szczęście! Przed go- 
dziną byłem u ministra. 

Wesołowski poprawia. U jego Exe- 
lencyi pana ministra. 

Damazy. No tak u pana ministra, a- 
le audyencyi nie było, bo pana w domu 
nie było, a teraz mam szczęście pana mi- 
nistra tu trafić. 

Figielski wstaje, Wesołowski tak- 
że. Damazy także wstaje. 

Figielski. Ja co dzień z rana wycho- 
dzę tu na śniadanie z moim sekretarzem. 
Pokazuje Wesołowskiego. A teraz czas 
do biura. 

Damazy. Ocho! mości panowie was 
nie puszczę i tak na sucho się nie rozej- 
dziemy. Damazy leje wino w kieliszki. 
Proszę na szklaneczkę burgunda. Vivat 
niech żyje minister! 

Wesołowski poprawia. Jego exelen- 
cya. Pije. 

Figielski, Powiedz mi pan o co cho- 
dzi, a tę sprawę zaraz załatwię, lepiej 
jakbym w kancelaryi, bo osobiście. 

Damaży. Ano z Jego exelencyą 
chciałem pomówić. 

Do publiczności teraz zaś imponuje 
karabelę i kontusz ministrowi. Przyje- 
chałem panie kuryerem, panie, dla zasa- 
dy i sprawiedliwości, panie i przysią- 
głem na tę langiewiczówkę, Uderza się 
w szablę. że... 

Maciek przerywa. To ta druga nie 


ludzie. Zmiłujcie się, jasny panie, dozwólcig 
przejść, my nikomu zła nie czynimy, a swoję po- 
winność znamy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Damazy wchodzi i siada przy stole 
Maciek i Wacek stoją za 
nim. Za nimi wchodzi stary jegomość z 
dwóch innych panów siadają 


Kelner go bierze i czyta: Lungen 
gnaty? Udław 
Dyabli wiedzą cię co to za 


Damazy. Parada w sosie? — Zjedz 


Damazy. Jechał cię sęk z twemi ba- 


Damazy. Tak Befsztyk mi daj. Cze- 
mu zaraz po polsku nie mówiłeś, Przy- 
stawia Urno na stół i przynosi piwo in- 


Damazy. Słyszałeś Maciek, chociaż 
szwab, jednak trochę po polsku umie, bo 


Maciek. Dyć słyszałem. Maciek wy- 


Wesołowski. Wasza Exlenecyo, pa- 


Damazy. Ty drapichróście, hamski | 


baranie, śmiesz mi oponować, ty skór- 
ko na buty? 
Maciek. Bo myślałem, że mam tak 


powiedzieć. 


Damaży chce go bić. Poczekaj! Ten- 
że się usuwa do Figielskiego. To ta jest 
langiewiczówka, exelencyo, ten łotr, ten 
poganin kłamie. 

Figielski. Mniejsza o to, ale co do 
rzeczy. — 

Damazy. Tak, przyjechałem tu ku- 
ryerem i chciałem z jego exelencyo po- 
mówić o ważnej sprawie — o pewnym 
podatku. 

Maciek wypija gościom piwo i 
wszystko obmacuje. 

Damazy. Który na mnie pobórca 
nałożył, a którego nie zapłacę, chyba że 
mi łysina tatarką po........ hm, chyba że 
nie będzie innej rady 

Figielski. Jakiego to rodzaju ten po- 
datek? 

Damazy, A co mnie tam, jakiego ro- 
dzaju. Niech sobie będzie jaki chce, a- 
le ja go nie zapłacę, chyba mi łysina ta- 
KALKA. hm, bo mi o zasadę chodzi a 
nie o pieniądze. ) 

Figielski. Ależ panie! 

Damazy. Otóż przed trzema miesią- 
cami grałem u proboszcza z pobóreą w 
karty do puli. Graliśmy przeciw Fukal- 
skiemu, który grał w konterkę... Ja gra- 
łem dyskę dzwonkową, a on asem wszy- 
stko zabił. Oczywistą rzeczą, że pobórca 
był temu winien, bo powinien grać kró- 
la. Więc jeżeli Exelencya w konterkę 
grać umie, mi prawdę i racyę przyzna. 

Figielski. Ależ panie, co to ma z po- 
datkiem do czynienia, przecie...... 


Damazy przerywając. Ja się o to 
rozgniewałem i nazwałem go fujarą. Go- 
ście chcieli całą tę awanturę węgrzynem 
zalać, ale ja, ja pojedynek na szable za- 
proponowałem. Uderza się w szablę. A- 
le proboszcz na to się nie zgodził. 

Figielski. Ależ panie, co... 

Damazy przerywając. W tydzień 
po tej aferze przysyłają mi wezwanie, a- 
bym zapłacił piętnaście guldenów i coś 
centów dodatkowego podatku. Ale ja pa- 
nie nie głupi. Zaraz zwąchałem, że to 
łapka i pomyślałem sobie: hola, stój Da- 
mazy! Nawymyślałem poborcy, teraz 
nie płać, bo cię na dudka wystrychnie. 

Figielski. Ależ panie....... 

Damazy. Jakto? nie wierzy pan że 
to tylko zemsta i finerva pobórcy? Jak 
Boga kocham, głowę daję za to lub Lan- 
giewiczówkę w zastaw. UderZa się w ka- 
rabelę. 

Figielski. Jeżeli pan sądzisz, panie 
Kociubiński, że podatek został panu za 
wysoko lub niesłusznie wymuszony, to... 

Damazy przerywając. Przysięgam! 

Figielski. To ta sprawa się rozstrzy- 
gnie i rozpatrzy, a gdyby rzeczywiście 
miał to być akt zemsty w takim razie... 

Damazy. Na pohybel mu! 

Figielski. W takim razie sprawie- 
dliwość panu wymierzoną zostanie. 

Damazy. Tak, sprawiedliwość 
grunt! 

Figielski. Na wszelki wypadek ra- 
dził-bym jednakże panu w urzędzie ową 
kwotę podatkową złożyć, aby uniknąć 
eekwestru. Gdy zaś sprawa zostanie zba- 
daną i wyjaśnioną o tyle, że pretensya 
pana jest uzasadnioną, to pieniądze zo- 
staną bezwłocznie wrócone. 

Damazy. Oddacie, słowo? 

Figielski. Słuszność sprawy pań- 
skiej niech mu będzie rękojmią. 

Damazy. Ha, niech i tak będzie. je- 
żeli mnie tylko nie ćmicie. 

Wesołowski. Bądź pan pewny tego, 
że pobórcę do odpowiedzialności pocią- 
gniemy. 

Damazy leje wino. Pijmy panowie 
na zakończenie sprawy. Piją. Po chwili 
do kelnera. Hej wina przynieś. 

Kelner. Warten Sie! Odchodzi, 

Damaży. Co on mówi? tam są 
drzwi?! 

Wesołowski. On mówi żeby czekać 
to przyniesie. 

Damazy. A niech tych Szwabów gęś 
kopnie. 

Kelner stawia flaszkę na stół. Bitte. 

Damazy. Co on mówi, jakie bite? 
Pije. 

Wesołowski. On mówi, że prosi pić. 

Damazy. Bez jego mówienia pić bę- 


to 


„dziem. Do Figielskiego. Ale mój łaska- 


wy panie ministrze, mam tu jeszcze ma- 
lą suplikacyę, którą niniejszem przed- 
kładam. 

Figielski. Cóż takiego? 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


SKŁAD ZAŁOŻONY W 1851 B 


HENRY SGKOELLKOPF, 


GROSERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH BT. 


Pomiędzy Franklin ! Markat wL 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszy, prawdziwy ser azwajcarski. 
Ser Edamski i aer Parmak aiki, 
Fromago de Brie i aer Rokforaki. 
Ser a rośliny, Nieuszatelskxi i Limburaki. 
Brunświcki aalceaon. 
Salami Westfalakie azyBki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie aztokfisze, anchavies 
Nowe holenderskie śladzie, rosyjaki kawier. 
Prawdziwe francuskie sardynki i azampiniazy 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły. soczewica, kasza pazenna. 
Najlepszy jęczmień parłowy, kasza jęczmienna. 
Kasza tatarczana, kasza owalana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Swieże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 
Bwieże orzechy, migdały, aytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudla), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada a Cocoa. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny. 
Prawdziwa kawa Java, Mooca, i Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loehak'a. 
Niemieckie kołowrotki | gremple. 
Drawnianea trzewiki | pantofla (drewniaki). 
Świeże miemię warzywowe, siemię trawy. 
Biamię dla kanarków, Bmiamię kanopnianą 
rzepakowe, jako i wazelkia inna towary ke- 
rzenne. 

HENRY SCHOELLKOPF. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL 


Uanwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczow9 
wydzieliny, 


Każda plzałka 7 
nosi tak | 
nazwą 


wyatrzegajcie się 


CAPSULES 
naaladownietw. 
Na sgrzedaś ue 


MIDY 


H. C, Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 
Pokój 308, Home insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
2OKÓJ 620 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICE 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR: TEL. MAIN 316 
interes w Starym 


KTO CHCE imersa 


się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru, Zawiadamiamy interese- 
wanych, iż Kantor nasz jest powiększo- 
ny. Zatem kto ma jakie pie 
niądze z gruntu do osiągnięcia, 
spraw staro-krajakich, Zatemkto ma 
kie pieniądze z gruntu do osiągnięcia, 
lub chce posłać pełnomocnictwo, alba 
uskutecznić jaką intabutacyę lub eke- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę od sądu, lub wyprocesować swoją 
część czy to w austryackim, pruskim 
lub rosyjskim zaborze, ten niechaj się 
zgłosi do naszego Kantoru. Zwłaszeza 
wszystkie sprawy gruntowe i spadkowe 
w Galicyi załatwiamy skoro i skutecznie 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyi i w całych Austro: Węgrzech — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupne 
propertów lub na budowę domów. Przył- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na 1 hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ & CO., 

805 Milwaukee ave.....blisko Divisiom 
Tel. Monroe 1209 Chicago DL 


$ Chory? 
Jesteś Chory? 
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj sią 
naprzód, co ci dolega a ataniena alię w tam 
aposób twoim właanym lekarzem. Prayślj 
nam twój mocz, ślinę alba inna odlączania 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre- 
sem, załączając równocześnie trzy dolary ma 
egzaminacyę, a my odeślemy ci s powrotem 
wynik mikroskopicznei i ehemicznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd. jako też peda- 
my zarazem Przyczyny twej choroby jak 
a niej alọ możasa wyleczyć, przyłączając ré- 
wnież akutecznie lekaratwo. 

Sztab naszego lecaniozego zakładu akła- 
da się 1 R a 1 najpraktyczniejawych 
doktorów, chemików i aptekarzy, wykaształ: 
conych w najlepszych szkołach w Europie i 
w Ameryce, podigdaltayeh najliepeze dypie- 
my. My nie znamy humbugu | gwarantujemy 
dla taga za każdy nasz ozyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie chorob; 
waszego azczególnego systemu, 


załatwić jaki grum- 
towy lub pieniężay 


ai: Jak przyalać odłączenia wilgeel 
olaia: 
Mocz: Napałnij jedną małą 2 uneyewą 


butelkę twoim moczem, pierwszym oddanym 
rano, zamknij dobrae korkiem i odeśiij da 
naa w malem pudełku expressem u góry opia- 


aonym. 
Slina: Napluj da małej nzerokiej Hnielki 


wyplucie z piersi, zamknij korkiam i odeśkij 
do nas w ten sam spoaôb jak moex. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st., Chicago, OL 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na Żołądek, 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 
GORŻKIEGO _ 
WINA = = 


just kombinacyą wina z zio- | 
łam! i dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabla krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, 1l. | 


| nia 
T 


GAZETA POLSKA W OHIOAGO 


Dział Gospodarczy. 


Sposób leczenia raka na drze- 
wach owocowych i obgry- 
zionych drzew przez 
zające. 


Prosty a tani sposób le- 
czenia raka na drzewach o0- 
wocowych myślę, że każdego 
miłośnika ogrodów zaintere- 
suje. Nie potrzeba tu ani ża- 
dnych środków aptecznych, 
ani w ogrodnictwie używa- 
nych maści i kitów gdyż te, 
według zdania piszącego, go- 
jenie się ran na drzewinie 
tylko utrudniają. Wszelka 
bowiem maść na słońcu się 
topi i wnikając w pory drze- 
wa. przeszkadza zalewaniu 
miejsc chorych, bo drzewo 
musi się najpierw wysilać, 
aby roztopioną maść, wnikłą 
w jego porv, ze siebie wy- 
przeć, wielkich ranach u 
drzew starych, które ran 
swoich już nie zdolne są za- 
goić. Tu zastosowana maść 
czy kit, chroni drzewo od 
wysychania i butwienia, i 
przedłuża życie drzewa i je- 
go wydajność owocową. Le- 
czenie zaś raka przeprowa- 
dza się w sposób następują- 
cv: Bierze się świeżych od- 
chodów bydlęcych, a do nich 
drugie tyle iłowatej, wogóle 
ziemi ciężkiej. Dolewa się 
do tego tyle wody, by z zie- 
mi i krowieńca po należytem 
wymięszaniu utworzyła się 
gęsta papka. Następnie wy- 
struganą na ten cel łopatką 
zaciera się ową papką rany 
rakowe. I nie tylko rany sa- 
me. ale i zdrowe drzewo na- 
około rany nakłada się w o- 
koło tak obficie, aby w miej- 
scu rany i wokoło na zdro- 
wem drzewie utworzyło się 
podniesienie w rodzaju ła- 
godnego guza. Masa ta po 
wyschnięciu tak się przy- 
chwyci drzewa, żę nie ma o- 
bawy, aby ona od drzewa 
odpadła, lub od słońca i wia- 
tru popękała. Wśród lata 
jednak uważać trzeba, czy 
ten guz gdzie nie pęka, bo 
pękać on będzie jedynie w 
miejscach rany, gdzie te no- 
wem drzewem nadrastają i 
rana się ściąga. Gdy się to 
spostrzeże, potrzeba pęknię- 
cie taka samą papką pilnie 
zalepić, by do wewnątrz po- 
wietrza nie dopuścić. Przy 
takiem postępowaniu i na- 
lepieniu na ranę z nową wio- 
sna nowej świeżej mięszani- 
nv. w dwóch lub trzech la- 
tach doprowadzimy drzewinę 
do zupełnego wygojenia. Po 
nalepieniu tego rodzaju ma- 
Ścią ran, rakiem zajętych, 
drzewo zaczyna żyć życiem 
zdrowego drzewa, wypuszcza 
-nowe pędy, grubieje i ży- 


. 


"wem okrywa się liściem, co 


jest znakiem, że krążenie od- 
bywa się prawidłowo. 

Pod taką maścią z gliny i 
krowieńca znakomicie się go- 
ja rany na młodej drzewinie, 
spowodowane w zimie obgry- 
zeniem przez zające. 


_ Jeżeli zające objedzą na 
drzewinie korę w około, to o 
uratowaniu drzewka nie ma 
mowy, ałe jeżeli na drzewi- 
mie został choć mały pro- 


|| myk kory nietknięty, drze- 
| wko jest do uratowania. O- 


blepia się tedy w miejscu 


| rany taką papką drzewko w 


około. Masa ta zaschnie i 
chronić będzie drzewko przed 


. słońcem i wiatrem. Przy za- 


staniu rany oblepienie bę- 
| dzie pękać wskutek grubie- 
ia drzewka, pęknięcia tedy 
leży pilnie zalepiać tą 
szaniną, boby wysuszało 


? soki pacyenta. 


a 

= Jeżeli w jesieni lub w na- 
stępną wiosnę stare nale- 
pienie usuniemy, by je za- 
stapić świeżem, to zobaczy- 
ku wielkiej naszej ra- 
dości, jak znakomicie rana 
ę zabliźnia, a w paru latach 
takiej kuracyi, z naj- 
kszych ran ani śladu nie 
zie. 


Niechże łaskawi Czytelni- 
cy w danym razie postąpią 
według tej rady, a uratu- 
ja nie jedno ulubione drzew- 
ko chore, ku własnej korzy- 
ści i swemu zadowoleniu. 

Powyższa maść znakomi- 
cie się nadaje przy szcze- 
pieniu drzewek. Gdy się za- 
szczepione drzewko łykiem 
owiąże, oblepia się drzewko 
taką mięszaniną w około do- 
kładnie. Oblepienie zasycha 
silnie i daje lepszą przysłu- 
ge, niż maść, która się na 
słońcu topi. 

Ks. Józef Dybaś. 


Gasienice na kapuście. 


Skoro na kapuście pokażą 
się gąsienice, bierze się my- 
dło używane do prania, a na- 
lawszy wody do balii lub in- 
nego naczynia, szezotką ry- 
żową rozrabia się w wodzie 
mydło na mydliny. Następ- 
nie bierze się kropidło duże, 
a jeżeli takiego niema pod 
ręką, to się je robi z gałązek: 
choiny lub czego innego i w 
naczerpanych mydlinach w 
skopiec lub inne naczynie 
madcza się kropidło i kropi 
się należycie tem kapustę z 
wierzchu i spodu liści. Choć- 
by nie wiedzieć jaka ilość 
gasienic była na kapuście, to 
po trzech lub czterech dniach 
nie będzie na kapuście lite- 
ralnie ani jednej żywej, czy 
to małej, czy wielkiej. Jedne 
z nich zginą i spadną na zie- 
mię, inne przyschną na li- 
ściach kapusty, a inne rozle- 
zą się na wszystkie strony 
świata — aby w drodze, lub 
gdzie się zatrzymają zmar- 
nieć. 

Aby skutek był tem ry- 
chlejszy i radykalniejszy, u- 
ważać potrzeba, by ta czyn- 
ność kropienia nie wypadła 
pod deszcz lub burzę, która- 
by mydliny w większej czę- 
ści spłókała. 

Ks. Jóezf Dybaś, proboszcz. 
Praktyczne rady. 


Przeciw "myszom i 
szczurom. Dziewanna, roślina 
wysoka, żółto kwitnąca, bę- 
dąca dlą ludzi lekarstwem, 
jest trucizną dla myszy i 
szczurów. Trzeba wziąć dzie- 
wannę z kwiatem, liśćmi i 
korzeniem i kłaść w izbie, 
śpichlerzu, sklepie, stodole i 
wogóle wszędzie, gdzie się 
znajdują te  uprzykrzone 
zwierzęta — a te wnet się 
wyniosą i nie wrócą więcej. 

— Woda z kaszy jęczmien- 
nej odgotowana jest po- 
wszechnie używaną w Anglii 
za napój. Trzeba ją posolić 
lub osłodzić i użyć do picia. 
Zdrowsza ona jest i lepsza 
nawet niż piwo, wedłaug zda- 
nia wielu. Może kto spró- 
buje tego nowego napoju i 
nam później doniesie, czy 
warto przygotowywać. 

— Stary chleb biały od- 
świeżyć można, jak wiadomo, 
kładąc go do pieca albo na 
maszynę kuchenną. Odgrza- 
ny chleb stanie się znów sma- 
cznym. Mniej jednak znaną 
jest rzeczą, że stary chleb 
nabiera zupełnie smaku ta- 
kiego, jakby go świeżo z 
pieca wyjęto, jeżeli się go 
przed odgrzaniem nieco zwil- 
ży. Ponieważ jednak odzy- 
skana w ten sposób świeżość 
chleba szybko przemija, bo 
już z jego oziębnięciem, na- 
leży go odświeżyć dopiero 
bezpośrednio przed  jedze- 
niem. 

Uprawa gruntów lekkich. 

O ile w uprawie gruntów 
ciężkich chodzi o to, aby się 
pozbyć wilgoci i ułatwić 
przystęp powietrzu, o tyle 
znowu przy uprawie grun- 
tów lekkich idzie o to, aby 
w nich zatrzymać wilgoć jak 
najdłużej i hamować zbyte- 
czny przystęp powietrzu. A- 
by je tak usposobić trzeba 
postępować następnie: 

A) Nigdy nie orać w za- 
gony ale płasko, a to dlatego 
że jeśli grunt poorany w za- 
gony, wtedy wiatry nie pły- 


ną bez oporu po powierzch- 
ni ziemi a przeciwnie znaj- 
dując przeszkodę w grzbie- 
tach zagonów, suszą je pręd- 
ko. Zimowa porą, przy mro- 
źnych wiatrach, często ozi- 
mina wymarza, wiosną zaś 
ziemia łatwo traci wilgoć. 
rrunt więc zamiast być za- 
bezpieczony od  prędkiego 
wystchnięcia, przeciwnie na 
to jest narażony. Powtarzam 
więc, grunta lżejsze nie órz- 
cie w zagony ele płasko. Wy- 
maga tego i ten wzgląd, że 
przy uprawie zagonowej, wo- 
da wiosną lub po deszczach 
spływając bruzdami, zabiera 
z sobą gnój. 

Przy przejściu jednak z 
uprawy zagonowej do pła- 
skiej zachowajcie ostrożność 
i nie przechodzić przy prze- 
siewiskach ale wtedy, gdy 
następuje koniczyna lub kar- 
tofłe. 

B.) Grunta lekkie orać jak 
najgłębiej. Głęboko grunta 
lekkie orząc, nie ma tej oba- 
wy, jak przy gruntach cię- 
żkich, aby surowizny ze spo- 
du nie dobyć. Choć ją bo- 
wiem i dobędziesz, nie spra- 
wi nie urodzaju, gdyż grunt 
lekki, jako łatwo przesiąka- 
jacy, cząstki mierzwy prze- 
puszcza na dół i jeśli dotąd 
orałeś płytko, to tych czą- 
stek mogła się nagromadzić 
znaczna ilość. Wydobycie 
więc ich na wierzch nic złe- 
go nie zrobi. Owszem uro- 
dzaj się poprawi i wogóle 
urodzajność ziemi podniesie. 
Stanie się to dla tego, że w 
głębszej warstwie ziemi, ró- 
wnież gnój jak i wilgoć dłu- 
żej się zatrzyma. Powietrze, 
im głębiej spuleliniona zie- 
mia, tem głębiej przeniknie, 
więc cząsteczki gliny, jakie 
między piaskiem' znajdować 
się mogą, skruszy i zwietrzy. 

Po kilku latach głębokiego 
orania, będziesz miał grubszą 
warstwę ziemi urodzajnej a 
tem samem i rośliny na niej 
rosnące, znajdą obfitsze po- 
żywienie. 

C.)Grunta lekkie poruszać 
jak najprędzej. Zły jest zwy- 
czaj u takiego gospodarza, 
który ma grunta lekkie, jeśli 
w nich ciągle grzebie i co pa- 
rę tygodni porusza. Przez to 
daremnie go tylko osuszą, 
cząsteczki gnojne w nim się 
znajdujące, naraża na ulot- 
nienie a w zamian żadnych 
korzyści nie otrzymuje. 

Grunta bardzo lekkie nie 
wymagają więcej jak jednej 
órki, byle Starannie i głębo- 
ko wykonanej. Grunta śred- 
nie poprzestają najwyżej na 
dwóch orkach. 

Ziemia, aby urodziła, po- 
trzebuje ukisnąć i 'przefer- 
mentować podobnie jak cia- 
sto w dzierzy. I jak gospody- 
ni nie miałaby zdarnego 
chleba, gdyby ciastu nie dała 
czasu podrosnąć i dobrze ru- 
szyć, tak podobnież i gospo- 
darz nie będzie miał dobrego 
żniwa, jeśli przeszkadza zie- 
mi wydobrzeć jak należy. 

Grunta ciężkie prędzej ki- 
sną jak lekkie, można więc 
ja częściej poruszać, a nawet 
należy, jak grunta piasczy- 
ste. Bez wilgoci ziemia się 
nie doprawi, w gruntach 
więc lekkich strzeż się nie- 
potrzebnie ziemię poruszać, 
abyś jej nie osuszał. 

Karmienie źrebiąt. 

Zrebięta potrzebują w 
pierwszym roku bardzo dużo 
owsa i to począwszy od od- 
łączenia, które nastąpić po- 
winno z końcem czwartego 
miesiąca, nigdy wcześniej, 
gdyż źrebięta karmione kró- 
cej mlekiem matki, nie rosną 
dobrze. Zadawanie owsa roz- 
począć już wcześniej, by się 
źrebię do pobierania tego po- 
karmu przyuczyło. W tym 
celu trzeba w klatce gdzie 
źrebię ma przebywać z ma- 
tką, ustawić żłóbek i drabin- 
kę. Do żłóbka dać garść gnie- 
cionego owsa, a za drabinkę 
dobrego siana. W miarę 
zwiększenia się apetytu na 


te pokarmy, zwiększyć por- 
cye. Przy takiem postępowa- 
niu będzie się źrebię rozwi- 
jać doskonale, a odłączenie 
nie sprawi przykrości i nie 
sprowadzi złych następstw. 
Od 6-go miesiąca życia mo- 
żna zadać źrebięciom owies 
cały, nieognieciony, w ilości 
około 3 kg. dziennie, a roz- 
łożyć to na 3 dania. W dru- 
gim roku można już owsem 
nieco poskąpić, a forsować 
sianem i pastwiskiem. Gdy- 
by klacz nie miała dość mle- 
ka dla źrebięcia, w takim ra- 
zie nie wypadnie zrobić nie 
innego, jak przyuczyć je do 
picia mleka krowiego, lecz 
trzeba je zawsze zmięszać z 
wodą, biorąc jednę część wo- 
dy na 5 części mleka. 


Szybka ulga 
w kurczach żołądkowych, 
cholerynie rozwolnieniu, bie- 
gunce, zapaleniu kiszek, cho- 
robie letniej, kolkach i in- 
nych zaburzeniach kiszek, — 
nastąpi zaraz po użyciu pier- 
wszej dawki Severv Lekar- 
stwa na Cholerę i Biegunkę. 
Wzmocni ono narządy tra- 
wienia, a jeżeli jest używane 
stosownie do przepisu, to w 
krótkim czasie ureguluje 
działalność kiszek. Zapamię- 
taj nazwę i nie przyjmuj na- 
śladownietw. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach. Cena 
25 i 50 centów. — W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, Io- 


wa. 


DLA CIERPIĄCYCH. 


Ks. B. L. Miller, misyonarz, 


poleca KOBOLO, jako najskuteczniej- 
szo lekarstwo na wszelkie choroby po- 
wstałe z zaziębienia, jak katar, ehoro- 
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho- 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp. ; 

Butelka $1.00. Lekarstwo możra na- 
byd u: 

Kobolo Tonic Med., Co., 578 N. Pau- 
lina str., Chicago I. 


"DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


x dłuoletnią praktyką, poleca uwa usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantująa zadowolenia. 
Udziela także akntecznie rad pod kierowni: 
otwem doktora w różnych dolegliwościach i 
ciarpieniach kobiecych, jak przy niepładno- 
ści, bolesnej lub braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu, pnohnięciu nóg i innych 
przypadłościach  niewieścich i przypadłoś- 
ciach dyakretnych. Ma urządzona pokoje de 
odbycia ałabości. Przyjmnjemy także aku- 
azerki do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 


Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago, IU, 


Tel. wmieszkaniu: Monroe 1308. 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE Manks 
Deaians 

CoPYRIGHTS &c. 
Anyone sanding a aketch and Gi AU may 
quickly CEC Gr GRAC Te Taanon an 

tion is proba! Al a 

tona atriotiy e Tla. H HOOK on Patanta 

y for securing patenta, 
0. receive 


tions strictly cont 
aont fres. Uldeat 

Patanta taken througb Munn & 
speciai notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely illnatrated weekly. Targest eir- 
culation of any scientilo Jena Terms, 83 a 
MU four montha, $L Bold byal! newadealera. 


UNN £ Case rsrosira New York 


NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyrażne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chica- 
go TII. (x) 


PEDICURA 


na pocanie nóg, bóle, złę woń itd. 

Przyślijcie 50 oent. w 2 centowych znacz- 
kach pocztowych za jedno pudełeczko lub 
$1.00 na 8 AGU ERY 

EDICURA MASCI. 

Pieniądze także można przaałać przez 
Money Order, E.apress, Check lub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne nleczenie (w jednym 
t--odniu) pocenie nóg i rezultaty nocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie arkodzac wasze- 
mu zdrowiu — jeźli użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inną chorobę te napisz- 
cie do nas, a my o ginie odpiazemy i donie- 
aiemy jaką maść, medycynę lnb pigułki i ma- 
nie używać. Porada uarmo. Adres: 

PEDICURA REMEDY CO. NOT INO. 

E. P. Leischner, Chemist. 
460 N. Robey atr., CHICAGO, ILL. 


SALUN NA SPRZEDAZ w dobrem 
miejscu. Zachodzą Polacy, Słowacy i 
Litwini. Przy aalunie jest koń, uprząż 
i dwa wozy. Sprzedam wszyatko tanio 
z powodu wyjazdu do Europy. Adrea: 
Andrew Ikx, Manhassett, L. I. N. Y. 

(34) 


[CHOROBY 


uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


Wiel. Newmana 


z 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość  męż- 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wylaczonr z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki í nieustanny 
kaszel, wyleczony zupałnie. 

Wiel. ka. Nieumanie! — Zasyłam herdeczne 
podziękowanie ra wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
weaół i ailny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakotaż t kaszel, wcale mnie nie męczy. P. 


o: 
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 206, Amıbry, Pennsylvania. 


Wylaczona po G-cin latach cierpienia na cho- 
roby nmiewieńcia, ból w krzyżu i pomiędzy 
lopatkami, słabość, zatwardzenie i puchli- 
na około kostek. 


Cienzy mnie nadzwyczaj, być w stanie 


nwiadomió ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło © lat,, a przeż ten Czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła. 

Nie tylko do zdrowia była przywrócona 
ale 15 funtów wagi jej a Jast jej 
życzeniem, aby list ten był opubu':owany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 


cierpią. 
Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ci po 
stokroć razy za tak skuteczne lekarstwo. 
Niecaj Pan Bóg błogosławi waa, zdrowiem 
| długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości. 
Pozostają z szacunkiem 
Józef Prois, 
1427 N. 16th Bt., Bt. Louis, Mo. 


DARMO wyślę wam  poucza- 
jącą książkę aposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie Jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c. markę. Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, Il. 


W zgłaszaniu się wymienić ''Gaze- 
tę Polską.'' 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU- 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę: 
cznego szycia, a także czapki i rękawi- 
ce. 

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 

Stan. Bohowski, 
Downers Grove Il 


(Gostyn) 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJRZY SPEGIALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Otiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi .sedycynami z” ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, A otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie cuoroby; a 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 
DR. F. J. KALLMERTEN,, 


Tolede 0. 


“Oplati sig pisać do nas!! 


Kto chce kupić tanlo 
książki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, szia- 
plerze, krzyże luh inne 
rzeczy da nabożnego U- 
żytku katolikom potrze- 
bne, figury áw. I obrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety Itp. niechaj pisze po katalogi do 
JOS. KWASNIEWSKI, 
654 Bocher St. Milwaukee, Wis. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów : 

Tysiące łysych ludzi do- 

Wstrzymuje wypadanie 

stały piękne włosy. 

włosów z głowy w krótkim czasie. 

W miejsce starych porastaję no- 

we nader barwne wlosy. WSZEL 

KIE INFORMACYE DARMO. Po 

szczegóły piszcie, załączając 2c. 
znaczek pocztowy. 

PROF. J. M. BRUNDZA . 

Brordway & S 8, Brooklyn. N. Y. 


DRA 


PIOTRA 


GOMOZO 


jest lekarstwem o uznanej zasłudze. Jest ono zupełnie odmiennem 
od wszystkich innych lekarstw. Może mieć swoje naśladownictwa, 
ale nie ma zastępstwa. 
Czyści Krew 
Reguluje Żołądek 


Działa na Kiszki 


Pomaga Trawieniu 
Działa na Wątrobę 
Uśmierza system Nerwowy 


Ożywia, Wzmacnia i Posila. 
Wogóle jest to lekarstwo familijne w całem tego słowa znaczeniu 
i powinno się znajdować w każdym domu. Nie można go nabyć 
w aptekach, ale dostarczają go wprost ludziom specyalni agenci. 
Jeżeli nie znacie żadnego agenta, piszcie do *samych fabrykantów 


i właścicieli 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO, ' 
112-118 So. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL. 


50,000 razer DARMO «z, 


Omauwiających choroby męzkie szczególnie. 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER ŚL CO., 


22 — 5th Ave. = 


POLSKA APTEKA, 


PAL, 


CHICAGO, ILL., U. S. A. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady nu wszelkie choroby. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 
są najstarsze i najlepsze w Ameryce. 

Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe. 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście 


set Polskich farmerów i 


gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić, 


My sprzedajemy grunta tanio. 
Po informacye piszcie do: 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI WIE. 


KALENDARZE na rok 1908 
Pieniądze najleviej przy: 
syłać przez Money Order, w 
znaczkach pocztowych lub 
w registrowanym liście. 
Kalendarzy nie wydaje się 
napremią. 


WIELKI KALENDARZ U. 


niwersalny Tom I. 65c. 
WIELKI KALENDARZ U. 
niwersalny Tom II. 65c. 
SKARB RODZINNY .50c. 
PRZYJACIEL  ŻOŁNIE. 
RZA 30c. 
NAJŚWIĘTSZA RODZI- 


NA 30c. 
ILUSTROWANY 30c 
KALENDARZE  Maryań. 
ski, Miarkiego.. z Niko- 
łowa 20c 


Powyższych kalendarzy pozo- 
stało nam jeszcze nie rozprzeda- 
nych kilka tysięcy egzemplarzy 
Dla tego pododajemy każdemu 
Darmo, kto tylko kupizanajmniej 
jednego Dolara. Do każdego Dola- 
ra zakupna książek po cenie ka- 
talogowej. dodajemy 20 centów w 
kalendarzach, tak długo jak star- 
czą. 


Chicago, III. 


NOWE KSIĄZKI Z EUROPY. 


W tych dniach otrzymaliśmy znaczny | 


zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
<< Uniwerstytetu Ludowego”” w Galicyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy- 
stępna. 
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
ła M. Wysłouchowa. Cena ... ... 5c. 
Losy Jacka Korzika, opowieść z 
Moskala przez Wacława Zmudzkie- 
go. Cena 10e. 
Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 
rycznym przez Eustachego Smiłow- 
skiego. Cena 20e. 


Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- | 


hater, nakreslił Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena 100. 


Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- | 


ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 

Kurasia. Cena 25e. 
W. DYNIEWICZ. 

532 Noble st. 


kupić szczero-złety 
Kto chce ii srebrny rega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolezyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp.. niech pisze po piękny ilustrows- 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote i srebrne od- 
znaki i medale dla towarzystw i klu- 
bów. Adresować należy: 

K. STACHOWSKI & CO. 


533 Noble st., Chieago RL 


| 
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 


pod | 


Polsk> Ruski Doktór M. Ziselman. 


Pamiętajcie: 7 
Parmenter atra 
l Boston, Masa. 
| Mieszkam na 


pierwszem piętrze, 
białe drzwi. Wyle- 
czę wszelkie ehoro- 
by nawet ckronicz: 
ne, bardzo skutecznie. Nie uduwajcie 
się po mnie do apteki, która się znajda- 
| je pod mojem mieszkaniem. Godziny o- 
fisowe: od 8 do 11 rano; od 1 'lo 2 po 
południu; i ad 6 do 8 wieczorem. Tele- 
fon 1967 — 3 Richmond. (oet. 9) 


| DOBRE RADY. 


Jeżeli chceaz wiedzieć 


| 


Jak być pięknym 
Jax mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą '' Dobre rady”', z 
której możesz się dowiedzieć dużo po- 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin- 
na być w każdym domu. 


The Rutkowski Co. 


273 Potomac Ave., Buffalo, N. Y. 


Introligatornia W, Dyniewicza, 
7 532 Noble st, Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cen.e. Kto chce mleć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 


wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką, 


I Wyszła z druku książka p. t. 
NOWA METODA LECZENIA BEZ 
LEKARSTW I BEZ OPERACYI. 
która oprócz tego 
zawiera takie taje- 

mnice: 

Jak się robi go- 
rzkie i lecznice wi- 
na. 

Jak osoba chuda i mizerna nabyć 
może ciała i siły. 

Jak siwym włosom przywrócić kolor 
naturalny. 

Co robić ażeby nabyć piękne i bujne 
wlosy. 

Jak usunąć piegi i żółte place z tws- 
rzy. 

Jak usunąć ból zębów w paru minu- 
tach. 

Jak zrobić magnetyczną lampkę kie- 
szonkową i inne bardzo ważne rzeczy. 

Piszcie zaraz załączając Żet. markę, 
na adres: 
| J. M. RUTKOWSKI. 

828 Fillmore Ave., .. BUFFALO, N. Y. 


POSZUKIWANIA. 


KAZDY ABONENT *''Gazety Polskiej” 
ma prawo do jednorazowego zamie- 
szczenia DARMO poszukiwania lub 
Sprzedaży Gruntu, Własności i td. 
nie wynoszącego więcej nad jeden 
eal. Następnie płaci od cala 50c. za 
każdorazowe ogłoszenie lub 3 razy 

za $1.00. 


POTRZEBA ludzi zdolnych i ener- 
gicznych do rozpowszechniania ''Gaze- 
ty Polskiej”' i sprzedawania książek w 
Philadelphia, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury Gazety Polskiej 2610 E 
Allegheny ave., Philadelphia Pa. (x) 
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POTRZEBA ludzi zdolnych i ener- 
gicznych do rozpowszechniania ‘‘Gaze-- 
ty Polskiej”'”” i sprzedawania książek w 
Pittsburg, Pa., i okolicy. Zgłoaić się 
do agentury *'Gazety Polskiej”” 1729 
Carson str., Pittsburg, Pa. (x) 
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KAZIMIERZ KISIELEWSKI jest 
poszukiwanym przez brata w ważnym 
interesie. Pochodzi z guberni Grodno, 
powiatn Białystok, ze wsi Jadesek. 
Poprzednio przebywał w Philadelphii 
a później wyjechał do Chicago. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam niechaj do- 
niesie pod adresem: Piotr Kisielewski, 
Ladysmith, Wis. (34) 


Be Z 

POSZUKUJĘ swego brata P. Cicior- 
ka, pochodzi z Galicyi i ma przebywać 
w Kanadzie. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam niechaj doniesie pod adre- 
sem: P. Ciciorko, lb. 77, Koeller, N. 
Mex. 


POSZUKUJĘ Jana  Macurkiewicza 
przed 12-stu laty przebywał on w Mi. 
chigan. Pochodzi on z pod zaboru Ro- 
syjskiego, Gub. Suwałki, pow. Augu- 
stowo, gm. Olsanki. Utracił prawą 
nogę w tartaku. Kto zna jego miejsce 
pobytu. proszę donieść pod adresem: 
John Bujnowski, Bridger, Mont. 


pa W > LL 
CZESŁAW SURKOWSKI jest poszu- 


kiwany. Ma przebywać od roku w Pitts. 
burg, Pa. Pochodzi z pod zaboru rosyj- 
skiego z guberni Łomży. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam niechaj doniesie 
pod adresem: Bronisław  Wykowski, 
East Whately, Mass. 


000 Ef) 
J. JANWAY, w Clinton, Mo., niechaj 


się zgłosi po paczkę książek na Adams 
Expresa Company w Kansas City, Mo., 
która tam leży od dłuższego czasu. W. 
Dyniewicz. 


EWA JABŁONOWSKA poszukuje 
siostry Franciszki Jabłonowskiej. Po- 
chodzi z Prus. Przebywa w Ameryce od 
lat 16. Ktoby o niej wiedział lub ona 
wama niechaj da znać pod adresem: 
[Mąż Ewy| Jakób Kaźmiraki, South 
Amboy P. O. N. J. 


POSZUKUJĘ r'ranciszka Srviderskie- 
go. pochodzi z pod zaboru rosyjskiego, 
guberni Płockiej, powiatu Bierpeckiego, 
miasteczka Bieżun. Kto mi o nim do- 
niesie dostanie nie tylko nagrodę, ale 
i pochwałę. Adres mój: Antoni Świder. 
ski, 3169 Cottage Grove ave., Chicago, 
11. 


WALENTY PIJANOWSKI z pod za- 
boru rosyjskiego, gub. Łomża, pow. O- 
strołyka, wsi Glely, poszukiwany jest 
przez Franciszka Dawid. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam niechaj  doniesie 
pod adresem: Franciszek Dawid, 24 
Derry str., Providence, R. I. 


TYLKO KILKA DOLAROW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy malej usłudze. Jazda od 7—8 dni. 
odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter- 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nia ma więcej 
wydatkór, Spróbuj i napisz list, a bliż- 
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Lahor Exchange 
Ine., 2 Carlisle str. New York N. Y. 


KTO CHCE zachować zdrowie 1 pię 


kność aż do najpoźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę ** DOBRE 
RADY''. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
miast darmo. 

Ta cudowna książeczka powinna się 
tnajdować w każdym domu. Adres: 
The Rutkowski Co., 273 Potomac Ave., 
Buffalo, N. Y. 140] 


O 


$ISSZYFKARTA DOKRAJU$I5! 


na pospieszne azyfy. Wyayłka pieniędzy da 
kraju po cenach najniżazych: reczymy, ie 
leniądze będą w kraju za 12 dni odebrane. 
ETAP do kraju tylko przez nas, a będziecie 
ze wszystkiego zadowaleni. Bzyły odchodsą 
eo drugi dzień. Ządajcie naszych cyrkula- 
rzy, a prześlemy zaraz darmo. 
MARCELI REICH & CO, 


Bank polski i Biuro notaryalne 
27 Waahington Str. NEW YORK, N. R 
181 


DARMO. Kto chce mieć dobrą i po- 
żyteczną rzecz do czytania, ten niech 
pośle swój adres i 2 centowy znaczek, a 
ja poślę mu to darmo. Mój adres: Mra. 
J. Swanoffy. 1718 Washington ave., 
Tremont, N. Y. 134] 

PRAWDZIWE czarnoksiężkie karty, 
ezarodziejski pierścień i chusteczka, za 
pomocą której można się stać niewi- 
dzialnym przez 5—10 minut; wysyłam 
£ polskim tłumaczeniem za nadesłanie 
dwóch adresów i jednego dolara w liście 
regiatrowanym. Adres: K. Piotkowski, 
Td 27 Perth Amboy, N. J. 

UWAGA: — Cena ta nim się rozpo- 
wazechni, wkrótce się podniesie do kil- 
kunastu dolarów. |G34] 
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GENERALNA DYREKCYA Towa- 
rzystwa Okrętowych i Kolejowych Bi- 
letów oznajmia, że każdy pragnący wró- 
cić do Rodzinnego Kraju, lub sprowa- 
dzić Rodzinę, może nabyć Szyfkartę 
wprost z naszej kompanii. Piszcie po 
informacyę wprost do General Steam 
ship and Railroad Ticket Company, 
441—56 Broadway, New York. 


POTRZEBA agentów na Pensyą i 
Komisowe. Za det. wysyłamy wszel- 
kie dokumenta. The Salutary Co., Du- 
luth, Minn., Dept. 2. (41) 


3 
POSZUKUJĘ Jana Bujarskiego po- 
chodzi z Galicyi miasta Jarosławia. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
niechaj da znać pod adresem: John 
Bednarowicz, Park Place, Pa. 


æ 
POSZUKUJĘ pracy chociaż w odle- 
głvch Stanach. Znam robotę przy 
‘terane’? '*steam-drill"* umiem także 
palić w parowych maszynach, obcho- 
dzić aię z dynamitem. Kto mi do- 
niesie o takiej pracy odbierze nagrodę. 
John Balas, b 706, Nazareth, Pa. 


W KAŻDEJ KROPLI 
JEST SIŁA, 

i dlatego tak wielu ludzi — 

jak wiadomo — ma niewzru- 

szone zaufanie do 


PAIN-EXPELLERU. 
Środek to na Reumatyzm, Za- 
ziębienie, Kurcze, Neuralgię, 
jnk na Wywichnienia, Oparze- 
lizny i Stłuczenia. 

- Do nabycia we wszystkich 
aptekach po 25 i 50 ctw. 


F. AD. RICHTER & CO., 

215 Pearl Str., New York. 
Dra Richtera Kotwiczne piguł- 
ki Kongo sẹ dobrem lekar- 
stwem na przeczyszczenie. — 
Fiakonik po 25 150 ctw.; wprost 
od nas pocztą lub w aptekach. 


s 
NOWINY MIEJSCOWE. 


W ubiegły czwartek odbył 
się niezwykły pogrzeb w 
Sheridan Grove, przy rogu 
60tej i Ada ulicy. Kilka ty- 
sięcv ptaków zostało zabi- 
tych lub potopionych w bu- 
rzy jaka szalała w wtorek i 
środę ubiegłego tygodnia. O- 
tóż kilka set dzieci zebrało 
się w czwartek po burzy i 
poczęli zbierać  pozabijane 
ptaszyny. Dzieci wykopali 
wielki dół i w wielkiej skrzy- 
ni zagrzebali kilka tysięcy 
ptaków. Jeden z chłopców o- 
degrał rolę księdza i razem z 
otaczającemi kilku set dzie- 
ćmi z łzami w oczach odmó- 
wili modlitwy, a nakoniec u- 
stawili kamienny posąg z na- 
pisem pośmiertnym dla pta- 
szków. 

Znaleziona w Chicago Ri- 
ver około ulicy Monroe wa- 
lizka przekonała policyę, że 
Franciszek Mesna, zamie- 
szkały pn. 203 N. Union ul., 
został ograbiony i zamordo- 
wany. 

Włoch ten opuścił wa śro- 
dę zeszłego tygodnia miesz- 
kanie swe w nocy mając za- 
szyte w pasie $250 i udał się 
na stacyę kolejową w zamia- 
rze wyjazdu do starego kra- 
ju. 

Walizka znaleziona zosta- 
ła przez kapitana żaglowca 
“A. Thompson”, niejakiego 
G. A. Marsh, który zauważył 
płynącą ją po wodzie i za 
pomocą haku wyłowił ją i 
oddał w ręce polieyi. Po zre- 
widowaniu zawartości zna- 
leziono listy i ubranie pra- 
wie niezamoczone, co napro- 
wadza na domysł, że walizka 
ta pozostawała w wodzie 
przez krótki czas. 

Policya przypuszcza, że 
Mesna zastał zabity przez 
bandę Włochów, którzy cza- 
tują przy dworeach kolei i 
przystaniach statków na od- 
jeżdżających ziomków, zwy- 
kle mających przy sobie po- 
ważne sumki. 

W ubiegły czwartek o go- 
dzinie 9 rano rozstała się z 
tym światem w wieku lat 71, 
$. p. Adela Koncewicz, sze- 
roko znana wśród Polaków w 
Chicago. 

Zmarła należała do naj- 
starszych polskich obywate- 
lek w naszem mieście i kto- 
kolwiek miał sposobność 
znać tę znaczną niewiastę 
polską, mógł tylko odczuwać 
cześć dla jej dobroci, dzielne- 
go charakteru į umysłu. 

W niedzielę dnia 6go wrze- 
śnia ks. Biskup Rhode po- 
święci kamień węgielny pod 
nową szkołę w parafii Do- 
brego Pasterza przy 26 ul. 
i 4$3ciej ave., gdzie probo- 
szczem jest ks. Jung. 

Na stacyi policyjnej w 
Rozgniewany Śliwa poleciał 
teryn rozpaczliwe krzyki wo- 
łające o pomoc. Dozorca a- 
resztu udał się ną dół i zna- 
lazł sutereny napełniane wo- 
dą wskutek pęknięcia rury 
wodociągowej.  Włożywszy 
długie buty gumowe dozorca 
wyniósł, brodzac po pas w 
wodzie, przerażonych wię- 
źniów. Jeden z nich nazywał 
się O. Votka, po rosyjsku 
wódka, a zaaresztowano go 
za pijaństwo. 
..Niepocieszającą chyba dla 
Polaków jest wiadomość, ja- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


ką ogłosiło stowarzyszenie 
National Kraut Manufactu- 
ring Association: kapusta z 
powodu wielkiej tegorocznej 
Leszka Białego, ten właśnie, 
posuchy nie obrodziła się, za- 
tem brak jej odczuć się da w 
porze zimowej. Ceny jej pój- 
dą w górę. 

Najpierwsza w Chicago 
wypożyczalnia samochodów 
pod firmą Coey Auto-Livery 
Co., pnr. 1710—18 Michigan 
ave., spaliła się doszczętnie 
wraz z 53 kosztownymi auto- 
mobilami znajdującymi się w 
jednopiętrowych remizach. 
Wielki pożar poprzedziła sil- 
na eksplozya w remizie, spo- 
wodowana  najprawdopodo- 
bniej przez gazolinę używaną 
w magazynach automobilo- 
wych. Płomienie tak szybko 
objęły całe wnętrze remiz, 
iż z wielką tylko trudnością 
udało się siedm tylko samo- 
chodów wydostać z palącego 
się budynku. Charles E. Gre- 
gor manażer remiz ocenił 
szkodę ha przeszło $300,000. 
Prócz tego spaliło się kilka 
najnowszej konstrukcyi do- 
różek ‘“‘taximeter” — i trzy 
„sprowadzone bardzo koszto- 
wne samochody z Europy. 

Jan D. Riley, superinten- 
dent planów miasta Chicago, 
przystąpił już do pracy nad 
przenumerowaniem domów, 
które nie będzie jednak obo- 
wiązywać przed 1 września 
1909 roku. Praca jednak jest 
tak ogromną, że zajmie kil- 
kanaście miesięcy, gdyż ka- 
żdy dom prawie zmieni swój 
numer. J. D. Riley proponu- 
je, by każdy właściciel domu 
był obecny przy zmianie na 
mapie miasta numeru jego 
domu i by przy tej sposobno- 
ści dał dokładny opis swej 
własności. 

'Chicagoski dziennik angiel- 
ski **'Record Herald” podaje 
doskonałą podobiznę naszej 
sławnej rodaczki artystki 
scenicznej, pani Heleny Mo- 
drzejewskiej z doniesieniem, 
że wyda ona w tych dniach 
swój dwutomowy pamiętnik. 
Dzieło to ma być wydane w 
Londynie. Pamiętnik będzie 
zawierał opis pobytu naszej 
artystki w Polsce, jej życie 
na scenie, oraz pobyt w A- 
meryce. 

Pani Modrzejewska mie- 
szka ze swym mężem hrabią 
Chłapowskim w Kalifornii, 
gdzie posiada znaczne obsza- 
ry gruntu. Przez 40 lat była 
ona gwiazdą na scenie, uwiel- 
bianą przez ludy cywilizowa- 
ne całego świata. Dziś jeszcze 
pani Modrzejewska posiada 
urok i wysoką inteligiencyę, 
którą jej przyznają nawet 
zimni Amerykanie. 

Dla Polaków chcących zo- 
stać obywatelami Stanów 
Zjednoczonych _ najpotrze- 
bniejsze są następujące ksią- 
żki: 

1) Pośrednik  polsko-an- 
gielski za 30 et. 
lub 

1) Reussnera Samouczek 
za 1.00 

2) Słownik angielsko-pol- 
ski i polsko-angielski za $100. 

3) Konstytucya Stanów 
Zjednoczonych za 10ct. 

4) Prawa i Reguły dla 
pragnących zostać Obywate- 
lami Stan. Zjed. za lOct. 

Podczas kłótni, wynikłej z 
‘psich figlów”, dwudziesto- 
letni O. Śliwa został wyrzw 
cony z trzeciego piętra domu 
p. n. 147 przy W. Chicago 
Ave. 

Śliwa siedział w oknie 
swego mieszkania na drugim 
piętrze używając wieczor- 
nego chłodu, gdy wypad- 
kiem zleciał mu kapelusz na 
ziemię. Śliwa zszedł na po- 
dwórze po swą własność i 
gdy schylił się by podnieść 
kapełusz siedzący na trzecim 
piętrze Jan Gawrynkiewicz 
i Stefan Kwiatkiewicz wy- 
leli na niego kubełek wody. 
Rognicwany Śliwa poleciał 
na trzecie piętro i rozpoczę- 
ła się bójka, podczas której 


dwaj jego przeciwnicy wy- | nosi, że odniósł on wielkie 


rzucili go przez okno. 

Śliwa padając z tak zna- 
cznej wysokości uległ złama- 
niu prawej nogi, żeber i we- 
wnętrznym  obrażeniom, a 
wieziony do szpitala zmarł w 
wozie ambulansowym. 

Sprawcy wypadku, znaj 
dujący się obecnie pod klu- 
czem na stacyi policyjnej 
przy Chicago ave., twierdzą, 
że zmarły groził im rewol- 
werem, policya jednak nie 
mogła odnaleźć tego rewol- 
weru. 

Coraz to częściej w miej- 
scowej prasie angielskiej po- 
czynają ukazywać się życzli- 
we nam artykuły, opisujące 
świetną naszą przeszłość o- 
raz sposób naszego życia, 
zwyczaje itd. Z przyjemno- 
ścią notujemy artykuł pt. 
“Ireland and Poland alike; 
their History and People,” 
który ukazał się w poran- 
nem poniedziałkowym wyda- 
niu pisma *'The Chicago Re- 
cord-Herald". W dwu-szpal- 
towym artykule skreśla au- 
tor William J. Onahan, wi- 
docznie Trlandczyk, bardzo 
treściwe j ze znajomością fa- 
któw historycznych przebieg 
odsieczy Wiednia w roku 
1683. Bardzo też piękne czy- 
ni porównanie obu narodów, 
polskiego i irlandzkiego, cy- 
tując wypadki i okoliczności 
w jakich oba narody znosiły 
cierpienia i do dziś dnia je- 
szcze znoszą. Artykuł swój 
kończy p. Onahan krótkiem 
wspomnieniem o Polakach 
zamieszkałych w Chicago, 
oddając nam pochwałę za 
wszelkie nasze dążenia... 

W katedrze Najśw. Imie- 
nia w Chicago główną śpie- 
waczką na sumach w Nie- 
dzielę jest naszą artystka, 
pani Róża Kwasigrochowa, 
stale tam zaangażowana. O- 
prócz na niedzielnych nabo- 
żeństwach, pani Kwasigro- 
chowa często śpiewa w kate- 
drze w ezasie ślubów i w cza- 
sie nabożeństw w święta u- 
roczyste. 


JESZCZE 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Eksplozya balonu — 2 zabi- 
tych. 


LONDYN, 14 sierpnia. — 
Na terenie wystawy francu- 
sko - brytyjskiej eksplodo-- 

zał balon kapitana Loave- 
lace, z nowoyorskiego klubu 
aeronautów. Widocznie ktoś 
rzucił pod balon płonącą za- 
pałkę. 2 osoby wskutek tego 
śmierć poniosły a 6 rannych. 


Papież rozpędza gwardye 

pałacowe. 

RZYM, 14 sierpnia. 
Grwardye pałacowe, słynny 
korpus żołnierzy, który bro- 
nił dotąd Watykanu, został 
z rozkazu papieża rozbrojo- 
ny i rozpdędzony. 

Żołnierze gwardyi podo- 
bno są oskarżeni o nama- 
wianie jeden drugiego do 
buntów, których przyczyną 
ma być niesprawiedliwe wy- 
wyższanie jednych, a poniża- 
nie drugich. Chociaż gwar- 
dye nie urządziły żadnej ja- 
wnej demonstracyi, papież 
się dowiedział, że panowało 
między niemi niezadowole-- 
nie i niedługo miał wybuch- 
nąć otwarty bunt. 

Papież, głęboko obrażony 
niewiernością obrońców Wa- 
tykanu i żołnierzy, którzy 
byli jego osobistą gwardą, 
postanowił ich rozbroić, o- 
świadczając, że nie potrzebu- 
je niewiernych obrońców 
wiary, ani jego osoby. Gwar- 
dye pałacowe, które obecnie 
papież rozbroić kazał, praw- 
dopobnie były najpiękniejszą 
w świecie organizacvą woj- 
skową. 

Klęska Mulaj Hafida. 

TANGER, 16 sierpnia. — 
Depesza bezdrutowa, jaką 


wysłał uznany i prawny suł- 
tan Marocca Abdul Azis do- 


zwycięstwo nad swym prze- 
ciwnikiem Mulaj Hafidem, 
gdy ten ruszył na miasto Ma- 
rocco, by siłą dowieść swych 
pretensyi do tronu maro- 
kańskiego. W bitwie Mulaj 
Hafid stracił 300 w zabitych, 
a 500 w rannych  żołnie- 
rzach. 


Amnestya w Austryi. 


WIEDEŃ, 17 sierpnia. — 
Cesarz Franciszek Józef I. 
rozporządził, ażeby wydano 
dalsze ogłoszenie amnestyjne 
z okazyj 60 letniego jubileu- 
szu jego rządów, co ma być 
dzisiaj proklamowane. Nowy 
ten akę łaski cesarskiej do- 
tyczy głównie tych osób, któ- 
re się dopuściły obrazy ma- 
jestatu. Bliższe szczegóły nie 
są jeszcze znane. Obecna am- 
netsya uzupełnia wydaną w 
listopadzie zeszłego roku 
amnestyę odnoszącą się prze- 
ważnie do dezerterów woj- 
skowych i wogóle tych, któ- 
rzy w jakikolwiek sposób 
uchylili się od obowiązku 
służby wojskowej. 

200 ofiar. 

BERLIN, 16 sierpnia. — 
Około dwieście osób zatruło 
się spożyciem  nieświeżego 
puszkowego mięsa w miej- 
scowościach Lemsdorfi Gros- 
sottersleben, w okręgu Mag- 
deburg, w Prusach. Wiele 
osób “prawdopodobnie um- 
rze. 

«Kapitan z Koepenick” 

ułaskawiony. 

Wilhelm Voigt, lepiej zna- 
ny jako *kapitan z Koepe- 
nick” został na rozkaz cesa- 
rza niemieckiego wypuszczo- 
ny na wolność. Voigt — jak 
wiadomo — został zasądzony 
na 4 lata więzienia w gru- 
dniu 1906 roku za okradze- 
nie w genialny wprost spo- 
sób miejskiej kasy w Koe- 
penieck pod Berlinem na kil- 
ka tysięcy marek. Mianowi- 
cie przebrał się on u tande- 
ciarza w uniform kapitana, 
zaczepił na ulicy oddział 12 
żołnierzy į pojechał z nim do 
Koepenick, gdzie burmistrza 
i kasyera gminnego areszto- 
wał pod pozorem sprzenie- 
wierzenia pieniędzy. Następ- 
nie dobrawszy się sam do 
kasy, pieniądze zebrał i z 
niemi się ulotnił. 

Ostatnie Wiadomości. 

PARYŻ, 18 sierpnia. — 
Nadchodzące tu z Anlgieru 
doniesienia opiewają, że na 
granicy marokańskiej zagra- 
ża znowu powstanie į że Ara- 
bowie gromadzą 25 tysięcz- 
ną armię ż zamiarem uderze- 
nia na francuskie posterunki 
w Bechar i Bonane. Generał 
Liatuty organizuje *'latającą 
kolumnę” z 4ch tys. jeźdź- 
ców, ażeby stawić czoło napa- 
dowi. Przednia straż nieprzy- 
jaciela manewruje w pobliżu 
Bondenib. 

Raporty rządowe orzekają, 
że grożące powstanie należy 
przypisać agentom Mulej - 
Hafiza, którzy podburzają 
do tego szczepy Tifilelt i 
Ilautguir. 

GRAND RAPIDS, Mich, 
18 sierpnia. — Na okręcie 
wycieczkowym ‘‘Leelanan,” 
kursującym na jeziorze Carp 
wydarzyła się eksplozya ko- 
tła parowego przyczem je 
dna kobieta została zabita, 
nadto 15 innych osób prze- 


ważnie pasażerów odniosło 
ciężkie rany.  Ranionych 


przewieziono do szpitala w 
Traversee City. Eksplozya 
wydarzyła się koło godziny 
8-mej wieczorem j zniszczy- 
ła doszczętnie urządzenie sta- 
tku. 

BRUKSELA, 17 sierpnia. 
— Od kilku dni krążą tu po- 
głoski, że król belgijski Leo- 
pold jest poważnie chory. 
Zasiągnięcie wiadomości w 
kołach dworskich jest niedo- 
kładne, gdyż odpowiedź 
brzmiała, że stan króla nie 
jest alarmujący. 
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CENY TARGOWE. 
CHICAGO, IN., 18 kaczki. 10 
sierpnia. 1808 roku. Zabite kury 11-113% 
Maka indyki .. .. 16 
Czysta 4.15—4.25 kaczki . 8—10 
Prosta 4.75—4.85 Gołębie tuz 2.00-2.50 
Minnesota twarda Jarzyny. 

+. .. 4.95—5,25 Cwikła pud . .1.00 
Zytnia . 8.90—4.25 Marchew pudło ... 

Pszenica. ,  ......, -. 
No. 4 czerwona .. . Kapusta opałka .. 
sa a.  „.82—93 ed 1.50-1.75 | 
No. A czerwona ... Kalafiory opałka .. 
eaa ABAZBOAWA ECO: 50—1.00 
No. 2 ozerwona -- Selera opałka .. .. 
..93%—84% ++ .. _20—1.00 
No. 8 twarda 5 Ogórki pudło zea*| 
„9 —94% pł GA do sanag 
Kukurydza. Zielony groszek, bu. | 
Zwyczajna . 71—75 s. „e  15—1.00 | 
Nas Ai a 10—764 Salata beczka .. . 
No.2żół, 7834—78 $ a G I LE 
No. 4 żół. 76—78 %4 udło .. . 5—10 
„No 4 biała SOWIE Cebula bu. 60—75 
uć. ct 2 TTT Ziemniaki buszel 
No. 2 biala .. .. NONE, LZY 

WEL. SD CWE Rhubab pudło .. . 
_„ Owies. 1 se ae 15—20 
No. 8 .. 46—16% Pieprz opałka .. .. 
No. 4 biały .. .... a a B65-<G5 

-s tr re 46—47  Rzodkiewki 100 pęca 
No. 3 bialy -. «4,1. /1.50—2.00 
„e se +- 46—48 Bruklew, worek 
Zyto ced se 14 1 ,60—75 

.. —78 Bpinach, pudło .. . 

Jęczmień +... aa 25—40 
Przeniewki. 55—62 
Zwyczajny . 55—60 RAW m ej Zo 
Groszkowy azablnk 
EEG buszeł .. 2,47-—2.52 
Najlepsze woły.... Lima gszablak 1.00 
24 „1. 6.50—7.80 funtów. 5.62% -5.75 
Dobra . 5.00—6.75 Pomidory 4 koszy: 
Zwyczajne .. .... ków . . 15—25 
+. >» 4.25—5.25 
Biedne . 1.50—3.40 Owoce. 
Najepsze DŁ 
211. 4.25—5. Jabłk ga 
Dobre . .2.75—4.15 "0, beatka fT mg 
Najlepnze jałówki Banany pęk .. .. 

07. 0.. r e OCE 15—1.60 
Dobre . .3.00—5.00 Cytryny pud. 
Najlepsze cielęta - - PP GSO LESTEL! 
a Pa 5.00—6.25 Pomarańcze pudło 
Ciężkie . 8.00—5.00 JM ma SBIB0=4.50 
Najląpsze stadniki - - Pine apple opalka 

.. „.3.50—6.00 Waść cui 8300-58 25 
Zwyczajne 9.00-3.25 Brzoskwinie opałka, 
„ BWIMA:.„, 8 4 uda 60—1.25 
Najlepsze .. .. .. Czarne jagody .... 

se |+|. 6.60—6.75 ++ .. 1.00—1.25 
Zwyczajne .. .. .. Wiśnie 24 kwarty . 

e. „„ 6.40—6.60 „a ws 1.00—4.75 
Dobre lekkie .. . Śliwki 24 kwarty 

.. a. 8.25—8.50 0 ZN 
Dobre oiężkie .. .. Maliny czerwone 

„r 1. 6.80—6.75 24 pte. 1.75—2,00 
Mieszane .. .. .. Melony opałka .... 
+. .. 6.40—6.50 .. s. «. 50—8.00 
Wieprze 3.00—6.50 4 
Owca. 
Najlepsze 38.75-4.10 Słoma. 
Jagnięta.. 5.00--6.2 
Pazenna. 4.00—5.09 
„Jaja. Zytnia., 7.00—8.00 
Pierwszej klasy... Owaiana 5.50—6.00 
gogle mu E Siano. 
Zwyczajne .- re 
Brudne.. 10—1 
80 procent świeżych ARE ER 
1a ra 24 14 2122 No, 1 10.00—11.50 
No.1 i 2 8.00—10.00 
Ber. No.8i2.. 7.50—48.50 
Western .. a. ses 
Uie gt uoi Cukier. 
Daisies .. 1 —1: Btand'd 5.57—6.67 
Young Am 12% —13 Bt'n'd' p'w'd. 5.80 
Long horns 12 4 —13 Grupki 6.40 
s: aa 012413 Bawełna. 
Awiss BI. 11% 
Limburger -04—10 : -9.08 —10.16 
Maslo. 
Dairena E A 19 Welna 
Creamerlos "aż Myta .. .. 28—30 
Peacking.. .. 16% Eni nig m 
HAN OE  —_ 
Drób. Gruba nie myta .. 
Zywa kury . 10% tkavnie m T 
Zywo kurczęta . 14 Lekka nie Ha 
* jndyki l4 E 43 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


1 te zostaną na poczele w Chleago przez 
Maale sA erano ich ogłoszenia. io dwóch 
tygodniach będą odenłane do Manhingtomu, 

gdzie będą otworzone i snlazczone. 


365 Kowalska J. 
359 Koza Mary. 
361 Kozłowski F. 
283 Komalski A_ | Í 
364 Kowalski Woj. 
309 Krezel . 

370 Kryger K 

371 Krechal F. 
374 Kristan A. 
875 Kronnowski M. 


1 Acicowia mr. 
2Adam Andreas. 


T8Aniszewaki E. 

R Aszmiemv P. 

12 Augustynowicz 
Teofil. 


17 Bajor Matus, 377 Krupiński Ji i 
19 Badynlak J 378 Krute 5 

21 Rajzrowiocz W. 570 Kupiec Jozef i 
23 Rahenia 380 Kunikowski A. 
24 Rahik And Ea Kurauia: 

25 Baru Katarı. KU mał! 

27 Hara Mar. 385 Lach J 

2A Barioa J 301 Lechowicz H 

20 Baran L. 394 Lizak K, 


ROA Lozak, And. 
307 Loznak P, 
398 Lorencz J. 


40 Benak 3, 29 Mikka Mi 

42 Bichowski M. 399 Lubiński R. 

43 Bilon P. 40l1ązćłómiwyż coe 
46 Bigun A. 407 Majda J. 

47 Bicnzek Kat. 409 Majk Leonora 
58 Boralski C. 418 Magewski G 


3333333333333333343333333333333333333333333333333333 3, 


lzydor Herz 
Banker iNotaryusz 


2 Carlisle st., 
NEW YORK. 


59 Borowica Fr. 
62 Borawicz T. 
64 Ronak Marya. 
67 Bradko Ign. 
74 Brodowska J. 
75 Brykalski J. 
76 Brócki. F. 
18 Bukowaki P. 
82 Rudziłak J., 
BR Rudnaći M. 
ulawka Ant. 
91 Burek T. 
92 Rykowaki F. 
95 Czastek J. 
04 Chorzewski 
11 Cicola K. 
13 Cialkoaz I. 
24 Czapiński. 
26 Czazan 5. 
29 
31 
3 


w. 


Ant. 


Czerniak F. 
Czarnowski J. 
2 Caaran M. 


pa A pe pn Dt 


36 Dombrowski A. 
39 Demski W. 
45 Doban Jan 
ż0 DUE t S 

0 Durpa 7 
pe. DIAISGIKA A. 
Duda D 
Dworak J. 
Dziopak I. 
Dziegiel A. 
Dziedzic A. 
Dziedzic J. 
Dziki J. 
Figura And. 
Frankiewicz 
Gazior Stan. 
Gawęda 3. 
Gace J. 

2 Gutkiewicz 5S. 
2 Gail Jakób. 
I8 Głoygacki 8. 
OR Galffiski T. 

9 GordanA. 

0 Gardan A. 

1 Goral k 

3 Gorecka A. 

7 Qolco M. 

33 Groskowski W. 
11 Grabie A. 

18 Gumulka J. 

19 Gul Feliks. 

50 Halawicki J. 
Herman M. 
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FA 
a 
8 
e 
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2 

3 

4 

6 Kamiński J. 
5 Kamiński P. 
7 Kamińnki N. 
a ardas Piotr. 
8 
2 

7 
A 


Canel Jnsefa, 

tozicki L, 

Ciesrkowaki J. 

fnoweki w 

4 Rirtys A 

338 Kinoa J 

330 Kiełbasa I 

342 Klimaszewski M 

343 Klodnicki J. 
Kluk M. 


1 
1 
1 
1 
1 
31 
1 
1 
J 
3 


AAAA AAAAZ 


ODEREZECOROBEJH 
td 


zz 


351 
352 Kaochańska M 
E Rosianaki J: 
354 Kosieniak A. 
368 Kraunz A. A 


4733333333333333323334334 
KALENDARZE _SGIENNE 


na rok 1908. 


na rok 1909. 


Kalendarza 


100 sztuk 
200 ” 
300 Ph 
500 » 
1000 W 
Prosimy 


Zwracamy uwagę polskich bi- 
znesistów na Kalendarze Ścienne 
Drukowane są na 
pięknym papierze, rozminru 1514 
x 1014 cali z emblematem i her- 
hem Polski w kilku kolorach. Ka- 
lendarzowa tabletka jest rozmia- 
ru 814x61, cali i zawiera miesią- 
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
imiona swiętych na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko- 
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów 
Polski i Ameryki. 
te z ogłoszeniami 
interesu sprzedają się po nastę- 
pujących cenach: 


pp. byznesistów aby 
obstalunki na kalendarze przysy- 
łali jak najprędzej pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble St., Chicago, III. 


423 Meskowaki M. 
424 Meskowaki M. 
425 Miknika T. 
427 Michalek K. 
428 Mikrut 8. 

443 Moskal F 

444 Motyka M. 
452 Muarak L. 

454 Naborowska J. 


465 Niewidemski F. 


466 Nieola 

487 Nozman. Z. 
468 Nowogrodzki 
469 Nowakowski 
472 Nowakowski 
474 Nowak 

475 Nowak F. 
477 Obdrzalek J. 
478 Oborowecki A. 
479 Ochociński F. 


486 Papciak K. 
487 Papież A. 
489 Paluszewski T. 
491 Pacyna P. 
492 Panek W. 
494 Panka J. 

496 Pakan S. 

501 Patronek A 
508 Pesko M. 
510 Petkiewicz F. 
515 Piotras J. 
516 Piokowski J. 
517 Piotrowski A. 
520 Pilny J. 

522 Pietraszek P. 
531 Porniak J. 


w. 
B 
R. 


537 Prokiciuski J. 


538 Prokuszki J. 
538 Presik M. 
540 Przewośnik J. 
541 Pulkoszek J. 
546 Kablnowicz 
547 Rak Woj. 
548 Raczkowski 


8. 
w. 


551 Rarogiawicz E W 


554 Rak W 

568 Rosewski J. 
570 Romauczak HB. 
573 Rowalski A. 
577 Ruska J. 


581 Rzenzosowski J. 


593 Schjela L. 
605 Remanzkiewiczź 
606 Bepek M. 


A 


625 Skrohotowana M 


628 Slawińaki W. 
633 Sosnowski L. 
„641 Stanninki F. 
653 Suchta Mar. 
654 Buchta N. 

659 Swoboda R. 
660 Ńwiolski P. 


661 Ńworniowska A. 


664 Szot J. 
866 Bzócha K 
667 Sztukowska 


W. 


668 Szymanowska W 


669 Azybińaki J. 
670 Szejtkowski 
671 Szuzeński K. 
672 Azymańska A. 
687 Tomaszek A. 
688 Tonn A. 

694 Tulik W 

695 Tuczak L. 
698 Uchach M. 
713 Walkusa W 
714 Wasz 8. 

716 Wakomiczak 
124 Wierzchowska 
729 Wierzchowski 
732 Wierzchowski 
734 Wierokowicz 


a 


R. 


M. 
H 
8. 
H 
T. 


734 Winszowaty M. 


737 Witkowski W. 


TAR Wiśniewska P. 


141 Wojciechowski 


D. 
144 Wróblewski 8. 


746 Zabuz A. 


749 Zochacki Jan. 


34.00 
$7.50 
$10.00 
$12.00 
$20.00. 
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15 dol. 
BZYFKARTA 


BACZNOSC RODACY! CZYTAJCIE NASZE OGŁOSZENIE! 
PRZYZNACIE SŁUSZNOŚC! 


Jedyny, oddawna każdemu znany Agent, Bankier Pol- 
ski, ofiaruje teraz każdemu najniższą cenę za szyfkartę do 
kraju bo tylko te *'45 dol.” Niech nikt jednak nie sądzi, 
że to cena tania to i szyfy może kiepskie, ale owszem cena 
to ważna TYLKO na same, przez nas wybrane nailepaze 
szyfy expressowo, z szybką mazaa na wodzie. My ciągle w 
tych złych czasach walczymy za W 
mi okrętowemi i m yteż wywalczvli tę tani 8 
Rorzystajcie! jedźcie TYLKO przez nas! My to zasłużyli! 
Wepierajcie nas w tej walce! 


Wasze dobro z kompania- 


ceną dla Was! 


radzi każdemu t 
a te Bą: na 19, 


Izydor Herz 
Banker INotarny$Z 


2 Carlisle st., 
NEW YOBK. 


kraju, zanim u nas Si 
każdego na dypie, staramy się o wygodny nocleg, odprowa: 
dzamy wraz z rzeczami na szyf starannie bez wydatków! 
Osobne pokoje dla familii i co 3—4 _ osób! Slijcie zadatki 
po $3 na zabez, ieczenie miejsca! Zadatek odliczony zosta- 
je od ceny szyfkartowej! — piszcie do nas po bliższe in- 
formacye! korzystajcie szybko bo teraz jeszcze pora! 


echać na jeden z PACAN EA dni, 
i na 26 sierpnia i na 2, 9, 16 

śnia. — Wtedy cena tania, a szyfy doskonałe. Nie chcemy 
dużo zarobku, a chcemy Was zadowolić. — Nie jedźcie do 


wrze- 


ę nie poradzicie cv do tego! czekamy 


Bankeri Notaryusz 


ręczenie najwvżej w 1 


Sprowadza każdego z kraju na takich samych expresso- 

Zy Ol Herz wych szyfach po najniższej cenie. — Wysyła wszelkie ple- 
niądze do kraju jaknajtaniej i ręczy za każdy cent i do- 

dniach. — Daje za każdą wyayi- 


lisle st., Dept. P, NEW YORK. 
m M ES OM o EN OM EW DU LO RZ R ER "7 SS W” OWE NAS E OR OM R WI NAW De oe o e 


S kę kostumerowi kupon na prezent. Piszcie o nasze druki i 

2 Oarlisle st., A kataloz prezentów! Setki listów dziękczynnych od Roda- 
NEW YORK. ków. 

prta się: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrolę, ćwiczenia 

i2 dor nerz lub asenterunki) ? Kto chee dłużne pieniądze prędko z kra- 

y ju éciagnać? Kto ma spadki odebrać? Kto ma proces o 

R RAET nog BSE peinomocmciTh (aom GC 

kontraktu kupna i sprzedaż to chce przez konaulat co 

Banker iNotaryugz EGLE Dokumonty AN legalizowaćt Kto szuka 

2 Carlisle st., pórady w czemkolwiek? Piszcie zaraz do nas. Pamiętajcie 

NEW YOBK. [7 adres: IZYDOR HERZ, Bankier i Notaryusz, 2 Öar- 
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RER NENZZWNENNSZNZENNZEMAECJ 


ZP 


No. 1. $4.00 No. 2, 83.75 


No. 8. 88.46 


„ No. 4. 64.60 


CZYSTO ZŁOTE ŚLUBNE OBRĄCZKI 


Powyższe pierścienie możemy dostarczyć w rozmaitej wielkości, dając gwa- 
rancyę że są czysto złote. Mamy także wielki zapas Innych pierścieni r:a skła- 
dzie, ktoby sobie życzył nabyć pierścień, niech nam przyśle swój adres « pośle- 
my mu nasz katalog I miarę na pierścienie. 


Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wysyłkową, bo już isznieje 


od 15 lat, daje gwarancyę że towar jest rzetelny. 
Mamy także na składzie: Zegarki męzkie | damskie, Broszki, Branzelatki, Łaścn:=ki, Har 
meniki, Skrzypce, Basy, Klarrety, Mówiące maszynki, Rewolwery, Brzytwy, Nożyki, Ksiązk: de ma- 


bożeństwa. 


my wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie 


NALEPINSKI MDSE. CO. 


CHICAGO, ILL. 


359 W. CHICĄGO AVENUE, 


Kto jeszcze niema naszego katalogu, niech nam przyśle 5 "narkę, a 


